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„Kobieta na kolanach"
Napisał dla „Nowego Świata" T, W. DŁUGOSZOWSKI
 

 

W celu nawiązania „bliższych stosunków" między Polską a
Francją - został swego czasu mianowany postem polskim w Pa-
ryzu, p. Chłapowski, przedstawiciel „wczorajszej daty" i wielki
cukrownik, który w chwili wyborówfrancuskich wyjechał na in-
Spel-(cję własnych cukrowni w Poznańskiem. Ze na tem ..postanni-

ctwie" pana Chłapowskiego Polska nic nie ryska-to pewna, tem-
bardziej, żo na Zachodzie, a więc i we Francji, dokonał się w lewo

zwrot tak wyraźny, że nawet nasi myśliciele z Ryczywołów, Pipi.

dówęk i Głąbów-Wielkich, muszą się z tem pogodzić, że w Anglji

rządzi Labour Party; we Francji - radykali i socjaliści - i że

we Włoszech faszyzm, tak opiewany p Nowaczyńskich-

Strońskich i Rabskich, zaczyna się ch ońcowi, Oczywiście

p. Kozicki, prezes sejmowego klubu endecji, może utrzymywać,

że „wszystko jest wporządku" i nie się nie zmieniło - i że nikt

nie poszedł na lewo-wręcz przeciwnie, świat się rusza systema-

tycznie według wskazówek zegarowych i S.tej Chjeny sejmowej

- na prawo. Przedstawiciele Chadecji powiadają za Sienkiewi-

czem, że „wszystko na świecie się zmienia, ale msza święta od-

prawia się po staremu" - i że dopóki papież (papa romanus) nie

zmieni przekonańi nie ogłosi idących na lewo jakich hamowatych

„Rerum Novarum" - to Polska nie potrzebuje takich zmian spo-

łecznych, jakie np. ostatnio zaszły na Zachodzie.

Nasi „ojcowie narodu! pomysłowi. Ponieważ w tej, idea-

Nzowanej przez nas Francji na czele rządu stoi Herriot, a w An-

glji - Macdonald - wię trzeba znaleźć odpowiedniki i u nas

„Odczuto" potrzebę łącznika. I tym „łącznikiem" okazał się pan

Zamojski, który osobiście miał nawet chęć pójść na spoczynek

do rodzinnego Zwierzyńca, ale go endecy (jako grzechy) nie pusz-

czają, trzymając się kurczowo za poły jego hrabskiego fraka.

Zamojski jest nadal i próźnuje (jak powiada Daszyński), i

nie mając ant kropli krwi od kanclerza i po kanclerzu, bitnym het-

manie Zamojskim (jak tego chciał p. Stroński) - przegrywa po

kolei, niczem w Monte Carlo - wszystkie „nasze dzienne sprawy

zagraniczne nie-Byczyny z Kłajpedzką sprawą na czele.

wprawnie nosi monokl w oku i należy do -Klubu f

może nietylko z Józiem Potockim jeździć na tygrysy do Afryki-

ale i pośredniczyć „zagranicznie" między Polską a demokracjami

Zachodu. , .

Polska nasza, wczorajszy „paw i papuga" narodów powinna

się była czegoś choćby od tej Francji nauczyć. I w chwili, kiedy

tam dokonał się przewrót wewnętrzny, znamienny a bezkrwa

jako rezultat walki ideałów, walki „na rozumy" - to Polska wry

wa nawet nie „serca", a wyżywa na dewocję... .

Oto na zaproszenie przewielebnych patrów przybyło,z Fran-

cji do Polski aż 40 biskupów. Zamiast delegęcjł parlament fran

cuskiego, którego większość stanowią radykaliści - mamy _40 ul-

tra-fioletowe osoby, Zamiast wysłać do Londynu i d-n' Paryz-› po-

słów polskiego sejmu, aby się dowiedzielinjaky odnosić zwycxgsl:

wo - to my sprowadzamy kler francuski, jakgdybyśmy

_

mieli

swego zamało. * "

Pocół przyjechali do Polski biskupi francuscy? Rzecz prosta,

wolno do Polski przyjeźdzać każdemukto tylko ma na koszta po-

dróży (wyjechać trochę trudniej) - wolnoć i biskupom, "Ale kie-

dy jedzie ich aż czterdziestu i ta podróż przybiera charakter obu-

stronnej młanifestacji - to patrzeć na nią trzeba polityczno-spo-

łecznie. z .

Owe manifestacje urządzone w miastach polskich na Cles‘é

francuskich biskupów, te generalne przyjęcia, nielicujące z u-bó-

stwem, toasty senatora Balińskiego (vie la France catolique!),

w Warszawie, ckliwe mowy rozmaitych urodzonych i poronionych

mówców, żubrów, piastujących godność prezydentówłm-iasg łzawe
ślinienie publiczne mężczyzn ubranych w suknie, pie 1mxtumc'e na-
wet stroju kobiety, ani kobiety wszysmkp to jest ąrqchę śmie-

szne i godne litości zarówno polskiej, jako i francuskiej zarazem,

wogóle - międzynarodowej. .

* filer odgrysffll i odgrywa pierwszorzędną rolę w życiu spo-

łecznem i politycznem wszystkich krajów. „Rzym Jest- stolicą

„czarnej międzynarodówki" (właściwą rozn-okc-lorowgp, Emm

prowadzi politykę własną, zawsze hołdującą sile i kapitalowi.

r (Ciąg dalszy na str. 3e))

HISZPANIA ZAMIERZA SIĘ WYCOFAC L AWAN-

TURY MAROKANSKIEJ -

Pozostawi tylko silne garnizony w punktach nu‘imonlfifh—

© Wycofanie się z Marokka jest klęską dla Hiszpanji

    

  
  

 

     

 

 

  

 

   
   

  

  

 

  

   

 
CEUTA (Marokko), 19 lipca-*C] stow gen, Maxasa i zostały zbu-

Ale kto |
Myśliwskiego, |

Dyktator hiszpański Primo Rive:
ra, który przybył tutaj dla prze-

prowadzenia osobistej inspekcji

działań wojsk hiszpańskich prze-

ciw powstańcom

-

marokańskim

oświadczył, iż Hiszpania wycqfa

wszystkie wojska kolonialne z

Marokko pozostawiając tylko sił.

ne garmizony w (windach. 13m!-

morskich jak Melia Ceuta i Teu:

ton z których od czaśu (Ilo «tym;
ą rozsyłane po kraju latając

327.3".ny wojsk ochotniczych dla

utrzymania porządku i uzjvlllm

jako ekspedycji karnych, Wy6o-

fanie wojsk hiszpańskich z Na-

rokko jest ~rzyznaniem Sig

panji do klęski 202 :

liczba wojsk hiszpańskich w

Marokko

-

wynosi 70.000

-

ludzi

wszystkich gatunków broni.

==-- %

Monarchiści greccy podnoszą

/ głowę

ATENY, 19 lipca. - Monarchi-

styczne pisma w Salonice „Ta-

  
  

 

chydromos" i ,Himerisia® nie - ,

słuchały przestrogi by nie ogła-

szały treści przemówienia wygło-

szonego dnia poprzedniego przez

znanego przywódcę  monarchi-

 

rzone przez żołnierzy, którzy mie

i rozkaz wręczenia ostrzeżenia

kierownikom pism. Jeden z re-

daktórów został zabity. Obydwa

pisma zostały zawieszone.

Maksymiak wpuszczony do St.

Zj. na mocy rozkazu sądowego

Po długiej walce o prawo wylądowania, wczoraj siłacz polski

wraz z żoną wypuszczony został z Ellis Island
 

W swoim czasie pisaliśmy o

tem, ,że zatrzymano na Ellis

Island siłacza polskiego Włady-

sława Maksymiaka, który się

listownie zwrócił do Wydziału

Opieki Społecznej „Nowego

Świata" z prośbą o interwen-

cję. Sprawą Maksymiaka zajął

się Konsulat, zajęły się 1 osoby,

prywatne, - jakoteż sympatycy

„Nowego Świata", którzy nam

w tem pomóc chcieli.

Wszelkie usiłowania były bez-

skuteczne.

Jedynie niezmordowana pra-

cn panny Hartner, która poje-

 

 

Dyrekcja „Nowego Świata" wybrana

przez roczne zgromadzenie akcjonarjuszy

spółki wydawniczej „Nowy Świat" w dniu 14-

go bm., obejmując swe obowiązki, uważa za

stosowne zwrócić się publicznie do szerszego

ogółu wychodztwa polskiego w sprawie sto-

sunku pisma naszego do powszechności.

Krok ten stał się tymbardziej niezbędny,

że od pewnego czasu nieprzychylne nam jed-

nostki jęły w celu bałamucenia opinii publicz»

nej rozpuszczać wieści fałszywe, jakoby po

rocznym zebraniu mają nastąpić zasadnicze

zmiany w piśmie naszym, że „Nowy Świat"

stanie się pismem ściśle partyjnem i że grozi

mu upadek,

Stare to metody, zużyte nuty. Pochowa-

liśmy już trzy pisma konkurencyjne, mimo,

że rozporządzały kapitałem znacznym. .Spła-

ciliśmy prawie zupełnie dług zaciągnięty w

Stowarzyszeniu Mechaników. Za kilka mie-

sięcy, a najdalej za rok, będziemy bodaj je.

dynym pismem polskim bez długów, z czystym

majątkiem w maszynach i ruchomościach i

wyrobioną znaczną cyrkulacja. Wchodzimy

w okres nowy wytężonego rozwoju.

"„Nowy Świat" zawdzięcza swój rozwój

pożyczce „Mechaników" udzielonej przez ów»

czesny zarząd nie dla spekulacji, nie dla zy-

sków, jeno dla stworzenia silnej i niezłomnej

placówki społecznej. Stało się to na wezwanie

jednego z twórców Polski Niepodległej, Wa-

cława Sieroszewskiego, szanowanego i ko-

 chanego przez całą Młoda Polskę.

Nowa Dyrekcja rozumie dobrze obowiąz-

ki, które na siebie przyjmuje. A że obowiązki

te są nietylko obowiązkami w stosunku do

akcjonarjuszy, ale także względem Wielkiej

rej i Wy, czytelnicy nasi i Wy, lewicowcy pol.

scy powołani jesteście, zwracamy się przeto

do Was, abyście sprawę rozwoju „Nowego

Świata" i za swój obowiązek uważali.

Jesteśmy pismem polskim wychodzącym

w Ameryce. Zadaniem naszym, naszym naj.

większym staraniem, które spełnić chcemy

wedługsił i możności naszych, jest jaknaj-

wierniejsze reprezentowanie POLSKIEJ MY-

SLI DEMOKRATYCZNEJ 1 POSTĘPOWEJ

W TYM KRAJU. Przynieśli myśl tę przed stu.

pięćdziesięciu laty Naczelnik Kościuszko i ge-

nerał Pułaski, Dowiedział się naród amery-

kański o istnieniu narodu, który wyraz swych

dążeń strościł w zdaniu, że kto służy sprawie

wolności, ten bez względu na miejsce służby,

i Polsce także służy. Ta myśl polityczna Pol-

ska stała się cementem stosunku między Pol.

ską i Ameryką. Tej myśli holdujemy. Prze.

ciwników tej myśli zwalczamy, Przeciw nie-

nawiściom rasowym, przeciw próbom nare.

dożerstwa podnosimy głos. Zwalczamy wszel.

kie zakusy skierowanie przeciw konstytucji,

przeciw rządom przedstawicielskim. Dlatego

zwalczamy pozornie skłócone, a z ducha jed-

 

Tajemnicza panienka pobita

i obrabowana

(Od Dyrekcji„Nowego Świata"

Sprawy, której żołnierzami jesteśmy, do któ-

NIEDELIKATNI ZŁODZIEJE

~

3

nego wynikające kierunki, ekspansje kleru ka-

tolickiego, jak i Ku-Klu-Ksowe państwo w pań-

stwie, komunizm, zarówno jak faszyzm.

Przeświadczeni, że harmonia pomiędzy

ludźmi i pomiędzy narodami, że postęp mo-

ralny i techniczny jedynie na świadomości i

oświacie może być oparty, zwalczać będziemy

wszelki zabobon, bez względu na jego nazwy

i szatki magiczne, a służyć będziemy oświacie

wiernie i czynnie.

Posiadając w spadku po Ojcach naszych

skarb wielki, klucz do dusz ludzkich i odtwo-

rzenia myśli najgłębszych i uczuć najsuktel-

niejszych, język polski, przedziwnie jasny

i wszochstronny, stać będziemy na jego straży. ||

Dlatego popierać będziemy zakładanie z fun-

duszów wychodztwa szkół języka polskiego,

historji kultury i literatury, wzorem nowojor-

skiej szkoły Rady Oświatowej i Szkoły Marji

Konopnickiej w Brooklynie.

Pracę za źródło wszelkich bogactw i za

najwyższe Dostojeństwo człowieka uważając,

zupełnemu jej wyzwoleniu i rozwojowi służyć

będziemy. Dzisiaj zwłaszcza, gdy rozpadające

się dawne formy życia napróżno przykrywać

nędzę swą wielkimi hasłami Republikanizmu

i Demokracji próbują, będziemy śledzić rozwój

robotniczej myśli politycznej i jemu pomagać,

oczyszczając starannie z nieczystości komuni- ||

stycznych i faszystowskich. i

Tych zadań nie będziemy w stanie do-

pełnić bez Waszego współdziałania. Pomóż

cie nam, aby pismo nasze dotarło wszędzie,

aby stało się codzienną potrzebą każdego

Polaka, służącego sprawie Wolności i Demo-

kracji. Niechaj „Now " stanie się punk-

tem zbornym wszelkiej inicjatywy społecznej.

Już dzisłaj przecie w swym dziale społecznym

„Włóczęgi" robi dzięki współdziałaniu ludzi ||

 

      

dobrych sto razy więcej, niż wszelkie kłama.

ne miłosierdzia. Niechaj przy Waszej pomocy

stanie się ośrodkiem „Uniwersytetów Ludo-

wych" i szkół języka polskiego. Niechaj będzie

ośrodkiem opinii publicznej.

Zgdajcie więc wszędzie „Nowego Świata"

w ulicznej sprzedaży. Pamiętajcie, że ciemne

siły przeciw nam pracują. Zdobywajcie pre-

numeratę na prowincji. Z uwagami Waszymi,

z propozycjami agentur zwracajcie się do Dy-

rekcji, do działu Cyrkulacji. Zasilajcie nas ko.

respondencjami, pozostawiając Redakcji pra-

wo użytkowania w sposób, na jaki miejsce na
łamach pozwala,

Widzieliśmy przykład znakomity co może

masowa kooperacja, gdyśmy w Komitecie O-

brony Narodowej honor Polski przed moska-

lofilstwem i zakusami reakcji ratowali, Dzi.
sx-aj złączy się we wspólnym wysiłku posta-
wienia w Ameryce imienia polskiego w pierw.
szych szeregach Demokracji Amerykańskiej,
we wspólnym niesieniu pomocy Odradzającej
się ku Nowemu Życiu Polsce.

DYREKCJA „NOWEGO ŚWIATA".

 

Młody żonkoś przykuł do

dp

WORLD

Entered as fecond Class M
wt New York Post Office, N

NEW YORK, „19 lipca. -- Ukry-
wająca się pod przybranem naz
wiskiem „Mary Polińska" cór
ka znanej i bogatej rodziny chi-
cagowskiej została wczoraj dot.
kliwie pobita i obrabowana ze
150 dol. gotówki i drogocennego
pierścionka djamentowego, gdy
przyjęła zaproszenie pewnego nie
znajomego mężczyzny, który ją
obiecał odwieść do hotelu. Za-
miast do hotelu nieznajomy wy-
wiózł ją w pola i tam pob y
wyrzucit 7 automobilu zabrawsey
wszystkie pieniądze i drogi pier-

 
  

  

 

siebie młodą żonę
Podziurawili skórę nocnemu

stróżowi

ANSK, 19 lipca. - W jed-
nym ź większych składów w śród
mieściu pilnowanym przez kilku
nocnych stróży złodzieje pragnąc
się dostać do wnętrza przystą-
pili do wycinania w podłodze o-
woru pozwalającego na przedo-
stanie się do środka składu. Pet.
migey na dolnym piętrze funkcję
stróża robotnik, położył się spać

| nkurat w miejscu w którym zło-
| dzieje przystąpili do wycięcia ot.

BALTIMORE, 19 lipca. ,
Ch, Rash, ostrzeżony, że jego
rywale zamierzają mu porwać
poślubiony przed kilku dniami
żonę, wybrał się w podróż po-
ślubną z żoną przykutą do swej
ręki, podobnie jak to czynią de-
tektywi ze schwytanemi przez
siebie zbrodniarzami.

SZAŁ MIŁOSNY POWO-

DEM NOWEJ ZBRODNI

 

  

woru, Przebudzony niemile stróż
| zrozumiawszy, że zogłał podziu- |_WOODBURY, N. J. 19 lipca.

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

 Józefa Piłsudskiego
się

 

Prezydent
chała do Washingtonu i tam-a~
pelowała osobiście w sądzie, ja-
koteż u sekretarza pracy, od-

niosła skutek | Władysław Ma-

ksymiak z żoną zamiast de-

portacji, doczekał się pozwole-
nia na wylądowanie.

Niema chyba dziś człowieka

watniajace

ności

 

Maksymiak zapowiada, że się
srogo zemfcl.. na arenie, gdyż
Uezczynne wakacje na Flis
Island spowodowały nadmiar
energji, która się wyląduje na
karkach

użyty,

  

 

rawiony świdrami złodzie
dał się pocichu do skrzyni m

 

 

zpiecz
do wnętrza składu i
zostali ujęci przez przybyłą „po.
licję przy pomocy zaalarmowa«
nych stróży z innych pięter,
  

Premier Grabski zamie-

rza zaciągnąć nową po-

życzkę w St. Zjedn.
 
 zeczypospolitej został

upoważniony: do: zaciągni
pożyczki w wysokości

$75,000,000
 

WARSZAWA, 20 lioen. -- Sejm
uchwalił ustawą regulującą rzą-
dowy monopol: alkoholowy 4 upo

prezydenta
pospolitej do wydania nowych de-
kretów odnośnie dalszych oszczęd»

i zaciągania pożyczek nie
liwszego w New Yorku, wyt 75,000,000 dolarow i pod-

niesienie stopy podatkowej,
Dochód z monopolu alkoholowe»

go przewidywany jest na 64 mi-
Many dolarów rocznie i może być

jako gwarancja
-którą premier Grabski zamie-
rzn zaciągnąć w St. Zjedn,

 

- |C. Alberston zakochawszy się do
- |utraty pamięci w 17-letniej Flo-

i zaalarmował rence Smith, zabił swą wybraną
nożem kuchennym, gdy ta odmó
wiła zgody na jego plany mal-
żeńskie.

Alberston następnie zadał s0-
bie ciężkie rany, Alberston od-
wieziony do szpital odzyskał
przytomność. Lekarze mają na-
dzieję utrzymać go przy życiu.

 

  

a wdarli się
natychmiast

   

Inwalidzi austriaccy zajęli

gmach ministerjum spraw

zagranicznych
gmięcia

 

WIEDEN, 19 lipca. - Inwa-
lidzi austrjaccy nie mogąc się
doczekać spełnienia danych. im
przez rząd przyrzeczeń, zajęli
przemocą gmach ministerjum
finansów. i oświadczyli, że nie o-
puszczą wcześniej gmachu, aż
rząd spełni ich żądania.

Posłowie socjalistyczni i mi-
nister finansów daremnie przy
rzekali inwalidom załatwienie
ich żądań pod warunkiem, że się
usunę z gmachu, ale bezskute-
cznie,

Rzeczy:

potyczki
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   DZIAŁACH

   

   

er, March stag, 1914
New York, W. Y CENA 5 CENTOW

Groźba bolszewickiej

rewolucji w Bulgarji -

 

Rzad bułgarski zwrócił się o pomoc wojskową .

do Rumunji i Turcji

| BOLSZEWICY CALA SWA ENERGJĘ SKIEROWALI DO

PODBURZENIA BUŁGARII

WIEDEN, 19 lipca. - Bułgarji grozi wybuch nowej rewolucji
bolszewickiej, przygotowywanej przy pomocy olbrzymich fundu-
szów przez agentów bolszewickich.

Niezadowolone z obecnych rządów żywioły ludowe, zwolen=
nicy dawnych rządów Stambulińskiego stają się łatwą zdobyczą
agitatorów bolszewickich, którzy rozdają na prawo i na lewo pie .
niądze i broń.

Rząd bułgarski, zdając sobie sprawę z groźnego położenia,
| zwrócił się do rządu tureckiego i rumuńskiego z prośbą o pomoc
| wojskową, w razie wybuchu bolszewickiej rewolucji.

Bolszewieki rząd rosyjski, nie mogąc podburzyć Niemiec całą
swą energję wytężył do wzburzenia półwyspu bałkańskiego.

| AMERYKANIE NIEMYMI ŚWIADKAMI NA ME-

ALJANCKIEJ KONFERENCJI
 

Przysłuchują się kłótni aljantów, nie zabierając sami głosu

 

- Anglicy za uwolnie m Niemiec od wszelkiej groźby
 

LONDYN, 19 lipca. -- Między-
aljancka konferencja prawdopo›
dobnie nie da żadnych rezulta-
tów. Aljanei sami: pomiędzy so-
bą nie mogą dojść do porozumie-
nia. Anglja bezwzględnie obsta-
je za uwolnieniem Niemiec od
groźby sankcji (kar) za niewy-
konanie przyjętych na siebie zo-
bowiązań tłómacząc że zagrożo-

 

UPÓR PRZEDSTAWICIELI FRANCJI

 

nym karami Niemcom n/kt nie
pożyczy pieniędzy. Delegaci ame=
rykańscy przysłuchują się któt-
niom delegacji alianckich prze-
widując bezowocne wyniki kon-
ferencji z powodu dwuch wręcz
odmiennych poglądów u aljan=
tów dla załatwienia aljancko-nie
mieckiego sporu o odszkodowa»
nia. . 2224

. WSTRTY

 

 

- MUJE OBRADY KONFERENCJI --„
 

Francja nie chce się wyrzec prawa działania na własną rękę

- Eksperci wojskowi przeciw ewakuacji Nadrenji -
 

12 OSÓB POPARZONYCH

SKUTKIEM EKSPLOZJI

BALTIMCRE, 19 lipca. -- Dwu
nastu mężczyzn zostało dotkii-
wie poparzonych, a setki zmuszo
nych do ucieczki dla ocalenia ży-
cia skutkiem eksplozji zbiornika
z płynami chemicznemi w fabry:
ce chemicznej „Davison Chemical
Co." Ośmiu innych mężczyzn pra
cujących na okręcie stojącym w
zaloce w pobliżu zakładów che-
mieznych zmuszcnych było sko-
czyć do wody dla uniknięcia wię
kszych. obrażeń

EXTRA!

KONSUL 'AMERYKANSKI

W PERSJI ZABITY

Przez wzbarzony tłum miesz-

kańców

 

 

LONDYN, 20 lipea. - Wiadomość
nadesłana z Teheranu do Evening
News donosi, że major Robert Im-
brie, konsul amerykański został za.
bity dzisiej przez wzburzony tłum.
Major Imbrie został ńapudnięty w
chwili, kiedy ze swym sekretarzem
fotografiwał fontannę na skwerze
publicznym. "

Departament stanu otrzymał wia-
domość o śmierei konsula, ale bez
podania. przyczyn.
Według wiadomości ze źródeł tu.

nie konsula amerykańskiego został
podburzony przez szpiegów bolszewie»
reckich tłum, który pobił śmiertel-
kich, ktorzy wakuzali na konsula jako
na szpiega bolszewickiego,

0

 

LONDYN, 19 lipca. - Praca w
komisjach międzyaljanckiej kon
ferencji postępuje bardzo powo-
Ii z powodu uporu przedstawi.
cieli francuskich, którzy pod żad=
nym pozorem nie chcą się wy.
rzec działania na własną Tękę
gdyby Niemcy wogóle zignoro=
wali przyjęte na siebie zobowig=
zania uchwalone przez między»
aljancką konferencję. -Ekspercl
wojskowi zaproszeni do wypo-
wiedzenia swojej opinji w spra»
wie ewakuacji zagłębia Ruhr cze.
o bezwzględnie domaga się rząd
niemiecki wyrazili przekonanie,
iż zupełna ewakuacja nie jest dla
aljantów wskazana i przynaj»
mniej 3000 kolejarzy francuskich
i belgijskich powinno nadal po-
zostać w zagłębiu Ruhr.

Bolszgwicy podejrzewają Ja»
ponję o chęć zatrzymania ,

Sachalinu NI

  

  

PEKIN, 19 lipca. - Ambasa-
dor bolszewicki do Chin, Kara»
chan wyraża wątpliwość odnol-=
nie szczerych chęci Japonji dla
zwrócenia Rosji północnej częś«
ci Sachalinu. Przewodniczący do
legacji japońskiej /Yogizawa,
który prowadził rokowania dla
nawiązania stosunków dyploma»
tycznych z Rosją, wyjechał na-
gle z Pekinu i udał się na wy.
spę Sachalin. ,

PamiętajcieoFunduszu Im,

Józefa Piłsudskiego

 

WSTĘP WOLNY!

 

W_AŻNĘ POSIEDZENIE KOM. IM. PIŁSUDSKIEGO
- W poniedziałek, dnia 21-g0.0 godzinie 8-ej wie-

czorem odbędzie się ważne posiedzenie Komitetu. Oma-
wiana będzie sprawa chhodów Sierpniowych.

Na=tem= zebraniu

ob. B. D. KUŁAKOWSKI

wygłosi odczyt na temat

PIŁSUDSKI A ROSJA

[® ha

Goście mile widziani!
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, Dzistaj -POGODA.
Nu grobie babki

Ben-3} Voble licząca -19 lat,
żyła w domu swej babki, która
przed kilkoma dniami umarla.
Dziew@żyna, nie mogąc przeżyć
stratyukochanej opiekunki udą
ła się"cmentarz i nad gro-
bęm i wypiła na jej zdro-

wie flaszeczkę jodyny, poczem

ułożyła sję na mogile do snu wie

cznego: Duszyczka młodej Bet-

ty już była w drodze do raju,

gdy pólicjant Flynn przerwa! jej

gen x_ wiózł ja do szpitala, -

gdzie, jak lekarze twierdzą, wy

zdrowieje, a babka sama pozo-

stanie w raju.

  

Tylko trzy miesiące

G. Duncan, czarny jak noc

tgipskaMurzyn, z zawodu ku-.

charz i właściciel samochodu po-

woził wczoraj swoją maszyną po

ulicach New Yorku i aresztowa-

ny został przez policjanta. Se-

dzia House skazał go na trzy

miesiące: więzienia,

O cyganie pewnym opowiada

ja następującą historyjkę. Cy-

gan piaywołał do siebie młode.

go syna i wskazując na gliniany

dzban powiedział: "Pójdziesz do

studni i przyniesiesz dzban wo-

dy." Nim jednak chłopcu dzban

wręczył. palnął go kilkakrotnie

po gębie, że się chłopak aż zato-

czył i płacząc zapytał: "A dla-

czego bjeiec bije?"

"Abyś dzbana nie rozbił"

Przecież JESZCZE go nie roz-

biłem - oburzał się chłopiec,

WŁAŚNIE, dlatego cię teraz

obilem ABYS go nie stłuki, bo

później będzie za późno, gdy już

dzbanaMie będzie.

Sędzia House nie czekał, aż

Murzyn kilka osób zabije, lecz

ptaszka ukarał NIM to się sta-

ło, Dobrze tak.

 

Zawiadomienie

Niniejszem -zawiadamia .sig

wszystkich członków Klubu o

tem, że we wtorek, dnia 22-go li-

pea r. b., o godzinie 8-ej wieczo-

rem punktualnie odbędzie się po-

siedzenie nadzwyczajne. Natem

posiedzeniu mają być przepro-

wadzone bardzo ważne sprawy,

a więc z tego powodu każdy je-

den dobrze myślący i dbający

członek o dobro i rozwój naszego

Klubu obowiązkowo ma być na

tem posiedzeniu obecny. Rów

nież każdy członek Klubu we

wtorek ma przynieść ze soba
ti karteczkę klubową i okazać
tq‘kma marszałkowi przy wel-
Actu na salę.

Ppnoonescapecmms

Pamiętajcie o Fundusza Im.

Józefa Piłsudskiego

Tmo Swerd

"zcmĘw:

 

wczoraj
Pm samochodami 4 osoby

Od kul rewolwerowych

-

7 osób
0d księżycówki 1 osoba

08 Nowego Raku

Pęd samochodami 471 osób
kul. rewolwerowych 190 osób

księżycówki 184 osób

J‘nmhodmn. uważnie ulice!
się złego to-

warzystwa!
"Nie noście większych sum pie-

jędzy: przy sobie!

 

 
ie puma trucizny na złość
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3" KOMITET IM. PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU
urządza

i- PIERWSZĄ WIELKĄ ZABAWĘ

W SOBOTĘ, DNIA 2-G0 SIERPNIA 1924

- o godzinie 4-ej po południu

W „BOHEMIAN GARDEN"
WOLLSEY I FIRST AVE,, W ASTORIA, L. I.

Do-tanca przygrywać będzie doborowa polska orkiestra
50 CENTÓW OD OSOBY

Central wziąć rubway, idący do Astorji i jechać
dłumme, stacji. - 2 Greenpoint i Williamaburga, tramwaj idący do
Leg Island City, tam zmienić na Inbwlydo Amm

 

OBRAZKI
NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje
WŁÓCZĘGA

   u
Pamiętasz bracie, gdy z do-

mu wyjechałeś przed wielu laty,
do Ameryki, żegnała cię matka
zbolała, która żywego syna lub
córkę żywą traciła, a łzę ręka»
wem ocierał ojciec zgrzybiały, a
bracia i siostry, dzieci jeszcze,
ustami ciepłemi całowały cię po-
raz ostatni.
Na dnie duszy kwitła wówczas

myśl i przysięga, że pierwszego
dolara zarobionego matuli po-
ślesz, że o nich będziesz pamiętał
i im podporą będziesz?
A później ?
Łączyły was tylko LISTY.
SERDECZNE LISTY DZIE-

CI Posyłaliście im pieniądze i
pozdrowienia a oni blogosia-
wieństwem o was myśleli i czy-
tali ze łzami w oczach listy wa-
sze. Czytanie listów od dzieci
stało się rozdziałem w historji
Polski, która synów swych mia-
ła w zabagnionych puszczach
Brazylji, na śnieżnych wydmach |,
Sybiru, w artystycznej dzielni-
cy Paryża, na wyspie suchotni-
ków Capri i.. na East Side w
New Yorku lub w kopalniach i
fabrykach Stanów Zjednoczo-
nych.
Znam to uczucie, bo dzisiaj

   

czytam listy "MOICH" dzieci z
farmy.

Jest między nimi chłopak
dziewięcioletni cierpiący NA
ASTMĘ.

Jest i dziewczynka dziewięcio-
letnia, niebezpiecznie anemicz-
na, dwie dziewczynki CHORE
NA SERCE i t. d.

Dzieci te dzisiaj piszą, że są
szczęśliwe, na wolnem powie-
trzu, PORAZ PIERWSZY W
ZYCIU RADOSNE.
Wiem dzisiaj co odczuwa ser-

ce matki, gdy czyta list od
dziecka. Raduję się i ja i szczę-
śliwy jestem na wiadomość o
tem, że im tam dobrze. -
ką a gorącą wdzięcznością my-
ślę o tych Czytelnikach Nowego
Świata, którzy byli na tyle
uświadomieni, iż cząstkę zarob-
ku dla tych dzieci ofiarowali.

Czytając rubrykę "Co piszą
dzieci" miejcie zawsze w wy-
obraźni blade, nieśmiałe dzieci z
Fast Side, oglądajcie je nad je-
ziorem w lesie, skaczące, wolne
i radosne.
Za pieniądze darowane kupi-

liście sobie miejsce cjepie i sło-
neczne w duszach tych dzieci,
które uszczęśliwiliście, a które
o wąs pamiętać będą.

Nie wyolbrzymiajcie jednak
tego czynu.

Czytając listy z farmy od "na-
szych" dzieci, uśmiechajcie się
do nich, jak się uśmiechacie do
sprawiedliwości i piękna.

Miejcie to zadowolenie wewnę-
trzne, które buduje podstawę |
szczęścia prawdziwego.

Czytanie listów od dzieci,
uświadomi was więcej, aniżeli

vkuły o, potrzebie opieki nad

  

 

 

  
Widzicie bowiem w zwiercie-

dle czynu nowe rysy twarzy, no-
we obowiązki i nowe drogi dla
was.
A wiecznie dróg nowych

ha musimy ku dobru, pięknu i
«prawiedliwości.
 
Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego
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| również korzystnie

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 20 LIPCA (SUNDAY, Yory 20,) 1924.
 

COPISZA

NASZE |

| DZIECI? --
P

Szanowny Panie:
 

W naszem małem towarzy-
stwie zaszły pewne zmiany,
oto trzej bracia G. zbuntowali
się 1 koniecznie (chcą wrócić
do domu. Są też bardzo niepo-
słuszni i przez to utrudniają mi
opiekę nad drugimi, którzy są
bardzo zadowoleni i grzeczni
Nie wiem, co mam robić i ewen
tualnie, jeżeli pan rozkaże jak
ich posłać do domu. Proszę
więc bardzo 0 wskazówki. Jest
nam tu dobrze i dzieci popra-
wiają się. Nie tyją, ale widać, że
8Q zdrowsze. Powietrze działa
doskonale, ruch i towarzystwo

wpływają,
1. B.

  

 
SMUTNA HISTORJA

0 PAWLE MIKULAKU

Przyjfchal przed trzema mie-
siącami do Ameryki

Paweł Mikulak przyjechał z
Polski do Ameryki przed trzema
miesiącami, _Wiedział, że tu
trzeba ciężko pracować, że zło-
ta w rynsztokach i na ulicy nie
znajdzie, ale on tylko PRACY
chciał a nie złota, wierzył w le-
pszą przyszłość i w powrót do
ojczyzny. Zamieszkał u znajo-
mych na Staten Island. Nie
znalazł pracy,
Szukał je wszędzie i zdrowe

ręce pokazywał, ale nikt jego
rąk nie potrzebował Już zwą.
tpił i smutny był, gdy mu ktoś
powiedział, że znajdzie zajęcie w
Subway'u, jako stróż toru. Miał
pod ziemią chodzić wzdłuż toru,
zbierać śmiecie ze szyn, ewen-
tualnie naprawić co mógł, w ra-
zie potrzeby.
Wczoraj -Mikulakowi

dziwnie było na duszy.
Chodził wzdłuż toru, wpatrzo-

ny wmałe lampeczki elektrycz»
ne, szumiało mu w głowie, a w
sercu odzywała się  tęsknica
gorzka za domem. Cieplej i ja-
śniej było tam w kraju niż tu
pod ziemią. Samotność obrzy.
dliwa w chodnikach pod ziemią
oszalamiala.

Nie widział zbliżającego sig
pociągu, łomotu motoru, nie sly-
szał ani huku echa.

„.I legł na polu pracy, kłębek
krwi i kości.

Gdzie mieszkał... kim był?...
Wrekordzie zapisano, że "nieja-
kl" Mikulak, mieszkający
"gdzieś" na Staten Island został
zabity,

Koniec.

jakoś

Szajka oszustów

Jak bardzo rozgałęzione jest
oszustwo, świadczy fakt, iż wczo-
raj aresztowano siedmiu mło-
dych chłopców i trzy panny za
współudział w szeregu oszustw
jakie wostatnich dniach wykry»

Najstarszy członek tej bandy
liczy 18 lat a najmłodszy 16 i
pół. Panny służyly jako steno-
grafistki w bankach i dawały
oszustom wskazówki.  Nareszc-
cie przyłapano ich. Jeden
uciekł Szkoda wynosi $35,000.

 

Nagła śmierć

Herry Kroeger zmarl nagle
powożąc samochodem po 144th
St, Obok niego siedziała jego
żona, która widząc co się dzieje,
natychmiast zatrzymała samo-
chód i zatelefonowała po ambu-
Iana, Lekarz pogotowia ratun-
kowego przybył na miejsce wy-
padku i stwierdził, że śmierć na-
stąpiła wskutek udaru serca.

Rozpaczliwy czyn wdowy

Ida De Bella, od kilku miesię-
cy wdowa, obarczona trojgiem
dzieci, w ataku wielkiego zwat-
pienia targnęła się na własne ży
cie, wpakowała sobie kulę rewol
werową w głowę i skonała w
szpitalu.

Dzieci zabrano do przytułku
miefsklego.  

0 DEW

YORRU

Wiaściwością domów, zasta-
nawiającą Europejczyka, prze-
dewszystkiem jest, iż bez wy.
jątku noszą piętno jednego i te-
go samego "schematu". Każde
piętro, to jakby ulica wielkiego
miasta europejskiego, na której
znajdujemy zawsze następujący
"porządek" kantorów, czyli
"office": bank, towarzystwo
asekuracyjne, dentysta, adwo-
kat, skład węgla, biuro dzien.
ników, jubiler, owocarnia, biuro
telegrafu, sklad cygar. A waey-
stkie zewnętrznie są do siebie
podobne: szyby z szkła mleczne-
go i czarny napis firmy.

Godzina dwunasta w poludnie.
Dostajesz zawrotu glowy. Bo
oto te domy, będące małemi mia-
stami zaczynają wysypywać z
siebie - ludzi, śpieszących na
drugie śniadanie do "barów" lub
do tak zw. "city" klubów. Te
ostatnie są specjalnością praw-
dziwie amerykańska, znajdują
się przeważnie na najwyższem
piętrze wielkich domów handlo-
wych i sa właściwie tylko wiel-
kiemi pokojami do śniadań.
Mrowisko "śniadaniowe" jest
atoli niczem wobec tego, jakie
ujrzysz o godzinie piątej po po-
łudniu, o której to godzinie
kończy się w New Yorku praca
dzienna, Istna wędrówka lu-
dów przedstawia się wtedy zdu-
mionym o c z o m Europej-
czyka, Wszystko pędzi
nie na kolej podmiejską, jakby
gnane przez rozszalały orkan,
torując sobie z bezprzykładną
brutalnością drogę, bez względu
nawet na - kobietę, która, jak
wiadomo, w Ameryce szczególną
otoczona jest czcią, gdyż o tej

   

  

  

porze "prawo" płci nadobnej
jest zawieszone. Wtem istnem
morzu ludzi, "skałą" o którą się
fale rozbijają, jest - "police-
man" odznaczający się nerwami
ze stali. Jak automat wydaje
on swoje rozkazy, a jeśli to nie
pomaga, "wkracza" spokojnie,
bez słowa i zawsze ze skutkiem.
Amerykanin bowiem, ten wielki
republikanin, musi słuchać, a
czyni to nie z respektu dla wła-

   

dzy, lecz - dla pracy. Skoro
utrzymanie porządku publiczne-

" (interes) po-

mu psuć in-

 

teresu, Stanowisko praktyczne!

Ale bo też inaczej życie na uli

cach New Yorku byłoby absolut-

nie niemożliwe. Pozna w tobie

tu każdy natychmiast "nowicju»

sza", gdyż trzeba się dopiero

nauczyć - chodzenia ulicą no-

wojorską, na której grozi ci na

każdym kroku niechybna śmierć.

Chodzenie polega tu na umiejg-

tnem pędzeniu i zatrzymywaniu

się naprzemian, wedle wskazó-

wek poliemanów. Rzekibyś, że

to jakieś "telegrafowanie" noga-

mi: kreska, kropka, kreska, kro-

pka i t. d. I tylko tym sposo-

bem dostaniesz się możliwie

szybko i bez wypadku tam, do-

kąd: dążysz.

(Jutro ciąg dalszy).

Uh Fe!!!

Jechała 2'sobie" koleją górną

panna Nellie z rodziny Pallack.

Pociąg napakowany był ludź-

mi jak blaszane pudełka sardyn=

kami.

Z tej okazji korzystał Samuel

Kappner... -bodajgo... który

szczypał pannę Nellie.

Dziewczyna aż się wściekała,

ale mic nie mogła poradzić, bo

ścisk był nieznośny.

Ale nikt nikogo z rodziny Pal.

lacków bezkarnie nie szczypał.

To już było ich tradycją.

 
  

Na stacji |Neluś kochana

grzmotnęła słodziutkim /kuła-

kiem faceta między oczy i jęła

piszczeć na honor naruszony.

Kappnera wsadzono do kozy.

...] będzie miał dużo kłopotów,

bo szczypanie pań w pociągu jest

karygodne. Wszak miał własny

nos do dyspozycji, jeżeli mu się

koniecznie chciało szczypać.

 

Pamiętajcie o Fundusza Im.

Józefa Piłsudski  
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Obywafelstó
Czy chcielibyście zostać obywatelem amerykańskim? Jeżeli tak,
lecz nie wiecie, gdzie się udać i jak postąpić, ażeby otrzymać pa-
piery oby się lub do £:
BIURA SĄSIEDZKIEJ USŁUGI
(Neighborhood Service Department)

(130 Bowery)

Dyrektor biura rozmówi się z Wami po polsku i udzieWam po-
trzebnej informacji i porady.
Bank nasz daje Wam xkurzyxtść bezpłatnie z tej usługi,
Ponadto, możecie zasięgnąć informacjii porady w kwestjach ty»
czących się:

IMIGRACJI
INWESTYCJI
BONDÓW 1 HIPOTEK

FINANSOWYCH I SOCJALNYCH
ODSZKODOWANIA
FAMILIJNEGO BUDŻETU

PRZESYŁKA PIENIĘDZY DO OBCYCH KRAJÓW PO NAJNIZ-
SZYCH RATACH,

The Bowery Savings Bank

110 East 42 Street
Naprzeciw Grand Central stacji

NEW -YORK

130 Bowery
blisko Grand Street,

Otwarte co poniedziałki do 7-e] wieczorem

PIKNIKI I WYCIECZKI

 

 

WIELKA ZABAWA

Dnia 2-go sierpnia 1924 r.
Komitetu imienia Józefa

Piłsudskiego
w Astoria, L. I, _
 

Zabawa odbędzie się w sobotę
od południa, w pięknym ogro-
dzie. Nagrody za tańce, kręgle l
inne gry.
Orkiestra dobcrowa.
Bufet.
Zabawa na świeżem powietrzu.
Dojazd 5 centów » Now Yorku

i Brooklyna,
Zarezerwujcie dzień 2-go sier»

pnia.
Nie potatujecie!

„LIBERTY PARK"

Znany jest Polonii, jako miej
sce gdzie na świeżym powietrzu
i w cieniu drzew można wypo-
cząć i przyzwoicie i przyjemnie
się ubawić.
Rok rocznie w ogrodzie tym

postępowe polskie organizacje
urządzają swe zabawy, i każdy
kto tam raz był, przy każdej
»posobnoscl przyjeżdza tam się

10

Sierpnia?

 

 

Data.

Zajęta

    

W niedzielę dnia 27 lipca, dla
setek miłośników zabawy na
świeżym powietrzu nadarza się
wlaśnie sposobność ubawić się
wyśmienicie w tym ogrodzie, a
łącząc jednocześnie piękne z po-
żytecznym, przez poparcie tej
zabawy, poprzeć organizację,
która pracuje nad uświadomie-
niem i polepszeniem bytu" klasy
pracującej.

W dniu tym Oddział „Potęga"
34 Z. S. P. urządza w ogrodzie
„Liberty" przy 6 i Vanderveter
Aves, w Astoria, L. I. swoją
doroczną zabawę, na którą za-
prasza wszystkich swych znajo-
mych i sympatyków.
Doborowa polska orkiestra,

kręgielnia o nagrody, oraz różne
zabawy i niespodzianki bezwąt-
pienia zadowolą każdego.
Dojazd: Z dołu miasta i z

Bronx, brać kolej 2 Ave. i na 57
St. zmienić na Astoria i wysiąść
na Grand Ave. lub subway do
Grand Central i zmienić na A-
storia do Grand Ave; z Brook.
lyna: Crostown lub Grahafa Av.

car, zmienić na subway do A-

storja i wysiąść na Grand Ave.,

gdzie będzie oczekiwać komitet.

Iw hax "re

  

„„Nasze krzyżowe drogi w życiu

PIKNIK Sgn

Czterech Złączonych Towa-
rzystw: Marji Konopnickiej, gr.
20 Z. P. N., Nowe Zycie gr. 8
Z. P. N., Kółko Przyjacił gr. 111
Z. P. N. i Wzajemnej Pomocy
Narajów, odbędzie się w nie-
dzielę, dnia 27 lipca w Ulmer
Parku, przy 25 Ave. w Brookly-
nie.
Zapraszamy szan, publiczność

z Nowego Yorku i okolicy

Komitet.
Park otwarty będzie o godzi»

nie 10 rano.

 

NAUKA I KAZANIE %

Niedziela, 20-go lipca, 1924
Początek o Bej pop. Wstęp wolny.
południu. Wstęp wolny.

164Second Avenue 1
1038) ate

Czytajat the Mete!ite a manxo.

POLSKA KLASYCZNA
SZKOŁA TARCÓW

P, Luni Nestor
POLSKI DOM NARODOWY

19-23 St. Marks Place
New York

Informacje 1 wpisy w poniedział.
kt, środy piątki od zodzinły 6-7
wieczorem. Lekcje cało lato

 

 
 

?%LSKA SZKOŁA
ORU NARODOWYN

19.23St. Marks Place,

*w!„w-: Pam-nth!!! trody
i od 8 do 7:30 wieczorem.

CHI SZKOŁY:doś możność mienie
wings swój talent vod

  

P c
wkrótce: lune-flak"
pracując w każdym fachu. wymaga:
jącym dobrego oka. urwał) reki i
artystycznego

PROGRAM SZKOLY, prócz rerunktw
| maierstwa: obejmuje również satu
ką storowanę w szerokim zakresie

obntetwo, any 
musicin Tańczyć

ziekocie , Nauczcie
narychi

pliki"

   

poyczny, bak (arwienie drzewa &
rytów tę. mo-

aa oal 2%."
majoltka).. technleany (kre
"diene plandw 1 projektowanio).

Kurs dla dorosłych oraz dla
dzieci w wieku szkolnym.

Opłata bardzo przystępna,
   
 

|) 4 ZŁĄCZONE TOWARZYSTWA Nowe Zyc
Kółko Prxyjaciół Gr. 111 Z. P. N., Wzajemnej Pom. Narajćw

W i Marji Konopnickiej, Gr. 20 Z. P. N.
urządzają

PIKNIK

W NIEDZIELĘ, DNIA 27-G0 LIPCA, 1924 ROKU
W ULMER PARKU, w Brooklynie, N. Y.

Początek o godzinie Tej! po południu - Muzyka pierwszorzędne
CENA BILETU 50 CENTóW

DOJAZD DO PARKU: - Z New Yorku i So, Brooklyna, dolna (1
kolej West End Train do 25.5) Ave, i 3 bloki na prawo. -

B Z Greenpoint i Wiliamsburga, Crosstown karę do DeKllb Ave, Station,
skid wziąć West End Train do 25-) Ave, f

 

 

VIDzzsm]
godz. 1-ej po pol.   

 au.

Polski Klub Demokratyczny

, 56 St. Marks Place
w New Yorku

Pierwszy Wielki Piknik

   

   

W ULMER PARKU

przy 25-ej avenue
,w Brooklynie urządza

WIELE RÓŻNYCH NIESPODZIANEK
Muzyka/ prof. Witkowskiego, członka Klubu.

zaprasza Polonpę miejscową i okoliczną
DOJAZD: - Western Ling Coney Tsland Train do 25th

Ave., starntąd pięć minut pieszo na prawo do parku

Komitet !

 

   



 

  

NOWYSWIAT NIFD7IILA, 20 LIPCA (SUNDAY, JULY 20, 19247

› „KOBIETA MA

(Ciąg dalszy ze atr. 1.01.)
Nad Polską Rzym ma wyjątkową pieczę.

WYDANIE NIEDZIELNE

WIADOMOŚCI 1 NEW JERSEY

 

 
  

 

I grosza polskic-
    

  

i PASSAIC N.J PASSA'C, N. J.! go (z niklu) nie możnaby dać za to, że przyjazd biskupów fran-
i Dzi Dzisiaj! wy cuakich jest dobrze przez kogoś inspirowany. Chodzi o zadzierz-
| zma]. zistaj. Dunn]. wnięcie przyjacielskich wę7Iou aby np. wraziewyborów do pol.
| Nowe PolshkicRckordy Nowe

]

 

skiego sejmu (nawiosnę) nie dopuścić do takiej „kdtastrofy" po-
WIELKI DORQEZNY PEKRHK | litycznej, jaką klerowi francuskiemu zgotowały wybory do par-

i L lamentu. Ale jak to wygląda wobec Europy? Jak my wyglądamy?
Biskupi francuscy zapewne byli wzruszeni przyjęciem w Pol.

sce. Zatrzymywano pociągi, witano mowami, podawano im bu-
kiety, urządzano bankiety urzędowe gale, na których nie bra.
kło generalicji lądowej i morskiej.

Stolica Pol rystapiła z przyjęciem okazale. Zmobilizo-
wano bataljony nie. Bractwa fere-tronowe in corpore, Wszy
stkie „ryby" w ndrach, Szereg „mężów" z amarantowymi no-
sami - i mnóstwo luda cywilnego (acz niecywilizowanego) wi-
tało stadnie francuskich pasterzy, A kulminacyjnym punktem

Słynny tenor Józef Mann wyśmienicie odśpiewał dwa ka»
walki z opery „Halka", które podajemy poniżej. Rekordy te
powinni posiadać wszyscy zwolennicy opery polskiej.

12 cALowE - srs,
) Szumią Jodły, z opory „Halka", Józef Mann, tenor
1 1 ty mu wierzysz, z opery „Halka", Józef Maa, tenor

   urządza

Oddział im. Ossowskiego, Zw. Soc. Pol.

W BELMONT PARKU, 222 River Drive,

Garfield, N. J.

Szanowną publiczność zaprasza

 

87006

   

 

  

 

PIESNI LUDOWE
10 catowe - 75 centow.

Poniższe doc kawalki odtplewat 'Tndeusz Wrotal czystym. melodynem glosem, Zapewna
podebwć sie une bodo wszystki, Józef Solnicki, dobrz» znany wszystkim naszy / przyjaciółom

dwa kulczne kawalki, Które z powiedcie burzę kmiechu.

KOMITET

 

łą Muzyka doborowa Sokołów
 

 

z s .. - M powitania było to, że zdewocjowane damy klękały na ulicy i, calu- He] bracia opryszki, -- Tadeusz Wro- umln chlopies - Hania Bardwns, a>

M Początek o godzinie 2¢j po południu jąc po rękach biskupów (nie po francusku) - przyjmowały od | 11172;N W... se wow w 11173{ngcompe prog m
| nich błogo-sławieństwo. Too ano, Tadeusz Pow'ikowalo, burytun  
Do POLONII W JERSEY | przysłało delegata, dając dowod

CITY, N. J.

Wydaliśmy
zwę do wszy
polskich w Jersey City,
RODACY!
Dnen'cc lat upływa od czasu,

jy na szalę wypadków wiel-

wojny rzucił naród polski

hasło: wolność i niepodległość.

Dziesięć lat temu 6-go sier-

pnia 1914 roku, komendant J6-

stkich towarzystw

N. J.

  

zef Piłsudski na czele legjonów.

 

na pole walki, aby stwo-

wielki orężny czyn, Zbliża

la tej rocznicy 6-go sier-

więtość na-

rodu i wolność lala się szcz@drze

krew. bohaterów, Zewsząd, gdzie

jeno polskie serce bije, z dale-

kiej naszej ojczyzny czy ziemi

Washingtona słychać echa przy-

gotowań do narodowego święta

uczczenia rocznicy powstania

legjonów.

RODACY!

Jersey City nie może zostać

na szarym końcu, Jersey City

musi wytąpić jak na nie przy.

stało: odświętne przybrać :

ty. wyjść tłumnie na muuu—„m-

cję, rozwinąć z Orlem Białym

sztanadry.

Czas szybko upływa. Trzeba

nam się zebrać i naradzić nad

obchodem rocznicy.

Apelujemy przeto serdecznie

do wszystkich towarzystw i

grup polskich w Jersey City,

aby wysłały swoich delegatów

na zebranie w sprawie rocznicy

6 sierpnia, które» odbędzie się

dnia 7-go lipca b. r., o godzinie

8:30 wieczorem, w Domu Pol.

skim, pn. 87 Brunswick Street,

w Jersey City, N. J

BRACIA!

Niech idą w zapomnienie par-

tyjne urazy! Zbliża się wielka

chwila, obcy będą na nas pa-

trzeć. Pokażmy światu, że je-

stesmy silni jednością dusz ko-

chających pam1ęc czynu tych,
z których trudu i znoju Polska
powstała, by żyć.
Za Komitet Zebrania w Spra-

wie Obchodu Rocznicy 6-50
Sierpnia:

MARJA OSTROWSKA,
M, PAWŁOWSKI,
A. KRAWCZYK,
ST. GĄSIOROWSKI.

W dniu 7-go lipca na zebra-

nie, żadne

-

towarzystwo nie

paspy

Teleton Waverly 4611

Dr. Jozef Michalski
Byiy Major-Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
NEWARK, N. 4.

 

   

 

  

   

  

 

 

 

 

   - z=

J. KONDRAD
148 Beiment Ave. Newark, N. 3.

GRAMOFONY
Rekordy Piskie, 1 Angielskie

RZYNY po szyciA
nowe i używane za gotówkę lub

na: mat
 
=------=--

KSIĘGARNIA

SREDNICKIEGO

348 Grove Street .
Jersey City, Nt J. '

Posiada wielki wybór
Instrumentów Muzycznych

Nuty i Samouczki

Gramofony i Rekordy
Towar pierwszorzędny i gwa-

rantowany.
Ceny przystępne.

  

następującą ode- |

 

ignoranc}i tego co nam drogie.
Niniejszem zwracamy się do

wszystkich ludzi dobrej woli w
Jersey City, aby przybyli na ze-
branie w sprawie obchodu, które
się odbędzie dnia 21-go lipca, o
godzinie 8 wieczorem, w Domu
Polskim, pn. 87 Brusnwick St.,
w Jersey City, N. J.

KOMITET.

T-wo Gimnastyczne Sokół Pol.
ski, Gniazdo 111, wraz z Kapelą
Sokolą, urządza wielką wyciecz-
kę na farmie w Emerson, N. J.
w niedzielę, dnia 20-go lipca,
hex

Zbiórka na sali ob. Tomczy-
ka i Magdziaka, pn. 83 Passaic
St., rog 8th St. Wyjazd o godz.
10-ej rano punktualnie. Wycie.
czka będzie urozmaicona ćwicze»
niami, wyścigami oraz tańcami.
Cena bilety z «przejazdem tam i
z powrotem, od dorosłych 50c.,
od dzieci powyżej sześciu lat 16¢.

Wszystkich Polaków i Polski
na tą wycieczkę serdecznie za-
prasza KOMITET.

 

 
Oddział im. Ossowskiego Z. S.

P. urządza wielki PIKNIK, w
mcduelc dnia 20 lipca, o godzi.

nie 2 popołudniu, w Belmont

Parku, 222 River Drive w Gar.

field, N. J

Komitet zapewnia gości, że

ubawią się doskonale. Miejsce

zabawy nadzwyczaj wygodne,-

sala do tańca obszerna, oraz hu

stawki dla dzieci.

Przygrywać będzie

Sokołów.

Cały dochód z powyższej zaba-

wy przeznaczony na cele robot-

micze

 

muzyka

Komitet.

Dzisiaj! Dzisiaj!

BLOOMFIELD

W dniu 20 lipca b. r. na bło-

niu pafarji św. Walentego przy

Baldwin St. odbędą się zawody

atletyczne, połączone z zabawą,

staraniem Klubu św. Walentego.

Komitet przewidując wiel-

kie zainteresowanie wspomnis-

nemi zawodami, postarał się o

piękne nagrody.

Za ogólne liczbe wynagrodzo-

ny jest wielki puhar ofiarowany

przez znanego inż. P. St. Goliń-

sklego. Puhar za ciągnięcie sznu

ra, ofiarowało wydawnictwo

„Kroniki" z Newarku, dajac w

tem dowód, że Polacy propagują

zamiłowanie do sportu nie tyl-

ko pióreem, ale i czynem; trzeci

puhar za pół milowybieg został

ofiarowany przez proboszcza ks.

Sochę.

Oprócz tego Klub św. Walen-

tego ofiarował złote, srebrne i

bronzowe medale za pojedyńcze

zwycięstwa.

Widać, że młody ten Klub zro

bił wszystkie przygotowanie, by

zawody przeprowadzić tak, by

na długo pozostały w pamięci u.

 

tzestników. Komitet.

NEWARK

obchodGlemmowy

Za mmatywą Komitetu Ra-
tunkowego, Polonja na górze
miasta urządza Obchód sierpnio
wy w dniu 17-go sierpnia. Na
razie plany nie są jeszcze uzupel
nione, i sala na obchód nie wy-
brana. Bliższe szczegóły i pro-
gram obchodu ukażą się wkrótce
na tem miejscu.

 

    

Skład Muzyczny

425 GROVE STREET,
 

L. PIOTROWSKI

| Fortepiany w najlepszym gatiuku za gotówkę lub na spłaty.
; Rekordy Columbia. Yokaljon, Odeon 1 Eemerson.1 U. 8. co infesigc nowe. duży wy

RADJO 1 PRZYBORY
Ceny wiakie +- Towar gwarantowany;

Columbia Gramofony :
Polskie |

Pclhkie rolki Q. R. 8. I

na prowincję przesyłamy pocztą

JERSEY CITY, N. J.

  

  

b
 

 

 

iednażeś ty, kobieto polsk

 

mę

jem i ropą, jedwabiem pokrytą."

Na kimże opiera się w Iadza

a! Postawili cię na kolana przed

zyzną w sukni, która ustami Piotra Skargi nazwała cię „gno-

tych sukien, jeśli nie na sukniach

waszych, kobiety polskie, białe niewolnice, poskramiane pięścią

i kropidiem?

Przykra rzecz.

na kolana (własne) przej

he? Za co? I po co? I czy w Pa

 

Obrazek w Polsce: kobieta na ulicy pada...

1 biskupem francuskim i całuje go w rę-

ryżu kobiety robią to samo?

Jest rzeczą zrozumiałą, kiedy człowiek w bólu pada na kolana

i załamuje ręce. Padu z [wrzenie

serwatorjum astronomicznem włos

przerażony ogromem światów:

zachwycie. Pada z prośbą na

 
ustuch s

ia jak Kopernik, któremu w ob-

„dęba stanęły", gdy wołał,

akiś ty wielki!" Pada w

rowanych ku niemu: o

  

 
Bum!

  

deszez, 0 slofice, o śmierć - albo miłość. To zrozumiałe.

Ale o co chodziło kobietom

cuski

ścijańskiej ? C

 

 

duchowieństwa paryskiego, k

zapewne wyżej, niż warsza

Kobieta nasza, nie padaj

dają, boś jest matką człowieka

I nie poda) dlatego jeszcze,

  

cząc. I nie zawstydzaj Polski nowoczesnej,

z kolan niewoli duchowej.

Niema przecież sceny bardzi

nach przed zdrowym mężczyzną

 

że już jest rok 1924, od Chrystusa

padającym na kolana przed fran-

im biskupem Czy o 3v0 dni odpustu? Czy też z miłości... chrze»

y ze strachu? Czy z nadmiaru uwielbienia?

stemntycznie wyginane kolana same się ugięły na

które wartość kolan kobiecych ceni

niżej stojące kulturalnie?

Czy

widok

an kolana, Niech przed tobą pa-

żoną, matką i kochanką naszą....

 

która zaczyna wstawać

iej przykrej, niż kobieta na kola-

(w sukni czy bez sukni).

GŁOSY CZYTELNIKOVU
ceytainier| mtltyok wite -

  

1  
wypowiadania

Ile: MIlpPlIlCh“Allele tycia

i mlvdnnmnl ogólno: krajow

 

thSro

wej i TERK

demokretycenem, broni, gorawy(Nato
EJ"| wrtykuły ZASADNIOZO wra

wa. ihan4 Wortore%.merx tat
"TL mone fofcam a cramentem na jednej ltvvnll ark

Poy mat

*a

tien wow die płaski 3 Along

mit Amone zai bari a

ll l D
wce.

«*-....

Kochani Czytelnicy!

Znacie się na reli} katolic-

kiej lepiej Jak ja, proszę bardzo

wytłómaczcie mi, czy ksiądz ka-

tolicki jest do prowadzenia in-

teresu, który się dobrze oplaca,

czy do tego, aby spełniał obo-

wiązki kapłana w sprawach re-

ligijnych. l,

Oto jakie miałem zajście z

księdzem Shimmelem w River-

head, L. L, w parafji Sw. Tzy-

dora.

Dnia 9 lipca, umarła |nam

ukochana córeczka, która tylko

co skończyła 3 lata. Chcieliśmy

choć na drogę wieczności wypra

wić ją jak na katolików przy-

stoi, Poszedłem więc do kxxędm
Shimmela i zamówiłem potrze-
bny obrządek w kościele i na
cmentarz, za co ks. S. mial we-
dług swego żądania liczyć 15
dolarów. Zgodziłem się na to, i
dnia 11 miał odbyć się pogrzeb.

  

 pacleci

MARS ZAPOWIADA WIZYTĘ
ZIEMI MATCE

Uczeni twierdzą, że przynaj-
mniej dwie planety są zamieszka-
łe: Ziemia i Mars. 22go wrześ-
a 1024 roku Mars złoży w

tę ziemi z odległości 34 475,87
mil, czyli najblizszej przestrzeni
jaka dzieli planetę Marsa od Zie-
mi. Wszystkie obsepwatorja a-
stronomiezne w całym świecie
wykorzystają tę sposobność dla
obserwacji w celu stwierdzenia
życia na Marsie. Zrozumiałem
więc być powinno nasze zainte›
resowanie, ze względu na to, że
życie i zdrowie są największymi
skarbami ludzkości. Przewidu-
jąc to natura daje nam w posta-
ci obfitej ilości różnych ziół lecz.
niczych wszystko, co jest koniecz
nie potrzcbnem dla w
pielęgnowaniu naszego zdrowa

Wszystkie części skladowe Tri-

nera Gorzkiego Wina pochodzą

tylko z ziół leczniczych, Ten zna-
komity środek leczniczy konser-

wuje nasze zdrowie w ten spo-

sób, że idealnie reguluje żołądek,

dopomaga trawieniu i wzbudza

pożądany apetyt. Pani Pattie Por.

ter pisze do nas z Petersburg'a;

Va., 16go czerwca, jak następuje:
„Doznałam nadspodziewanych

rezultatów po użyciu  Trinera

Gorzkiego Wina. Czuje się bez-

porównania lepiej i proszę o przy

słunie jeszcze pół tuaina." Jeżeli

Wasz aptekarz, lub dostawca nie

będzie mógł Was obsłużyć, pisze

cie do Joseph Trińer Company,

Chicago, III.

 

   

  

  

Tymczasem okazało się, że, dzie

cko umarło na dyfterję i nie

wolno ciała wnieść do kościoła.

Skoro się o tem dowiedziałem,

biegnę do księdza, aby mu o tem

donieść i zaoszczędzić przygóło

wania do obrządku _poprzednio

obmyślanego. ZasŁaJęks S. prey
malowaniu automobilu, i mówię
mu to, i zamiast obrządku po-
przedniego proszę #0, aby był
tak dobry i pn)b5ł na cmen-
tarz poświęcić grób i odmówić
modlitwy, A ksiądz mi mówi:
„Poco wam to? takie dziecko nie
DMIZVIIUJE pcśujęcania, a wresz

cie to się mi nie opłaca ]EChBC
na cmentarz, kiedy już nie mo-
ża ciała mieć w kościele" --
„Widzicie - mówi ksiądz - ja
maluję automobil i nie mam cza

su na takie tam głupstwa. To

jest zupełnie zbyteczne, ja tym

czasem zbałamucę z godzinę zł

darmo". .

Mówię więc księdzu, że nie

chcę zadarmo, że zapłacę, ile tyl

nie 7 wieczorem w Domu Pol-

Niema czasu na głupstwo i tyle.

ko zażąda. Nic jednak z tego...

Nie mogłem tego w żaden spo-

3ób zrozumieć, dlaczego za 15

dolarów to można byloby zosta-
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wić automobil na stronie, a za
mniejszą usługę, za którą jut
bylem nawet gotów i te $15.00
zapłacić, to mi ks. odmówił. -
Wyjaśnił mi aż tę sprawę ksiądz
ajryski, do którego się udałem
z tą samą prośbą, gdyż żona ko-
niecznie pragnęła, aby ksiądz
był na cmentarzu. Poprosilem
ks. ajryskiego. Ten z począ-
tku posyłał mnie do polskiego
księdza, mówiąc, że im nie wol
no robić konkurencji, lecz kie-
dy mu powiedziałem, że tam
byłem i powtórzyłem rozmowę,
jaką z ks. S. miałem, powiedział

11 lipca, skoro orszak pogrze
wy przybył ze zwłokami

pytam ile mu się należy za

gotów jest
chwili, kiedy polski ksiądz
dzie „to Iisy".

ści policzyć 15 dolarów za

parę razy „That's a shame"
przyrzekł, że zadość mej proś-
bie uczyni. Rano, o godzinie 9

mego
ukochanego dziecka, on już tam
był i po załatwieniu ceremonji,

sługę: Powiedział mi, że nic, i że
usłużyć w każdej

Zrozumiałem teraz dopiero że
ks. Shimmel nie miałby śmiało-

sługę, którą ks. ajryski udzie-

lit za darmo, a za mniej
nie opłaciłoby tam pó

, i

bo-
automobilu na dzień?

u- płaci" się opłacać kolekt,

bę-
się oplaci, a co nie,

Z. szacunkiem
Al. Podlasiński,
Riverside Road,

Riverhead, N. Y.
ob-

  

kawi mnie tylko, ile może być
warte ksigzowskie malowanie

ksiądzu się nie „opłaci" udzielać
obsług katolickich. Od dziś bę-
dę się zastanawiał nad tem, co -
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Przyjdźcie jutro? Przekonacie się,
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Czy wiecie, że wszystkie meble
kupowane u Deutsch Bros. są
gwarantowane na życie?

Bezpłatne przechowanie mebli,!
W wypadku, gdybyście chcieli,
ażebyśmy przechowali meble
przez pewien czas, możemy
Wam w tym usłużyć darmo w
BEZPŁATNA DOSTAWA.

Niema żadnej opłaty w dosta»
wieniu mebli w obrębie 100 mil.
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Po tem wazystkiem, przycho- '
dzę do przekonania, że nie „o-
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COSMY DZIECION NASZYM

Wędrowiec, zwiedzający miasta i mia-

steczka Stanów Zjednoczonych, łatwo

odróżnić może dzielnice zamieszkałe przez

przychodźców polskich, po gwarnym mro-

wiu jasnych główek dziecięcych. Pełno te-

go na ulicy. Bawią się, biją, wrzeszczą,
płączą się przechodniom pod nogami, wpa-

dają co chwila pod automobile. Słynna jest
ulica Dixon w Chicago, gdzie z racji dzieci

polskich ruch kołowy jest wzbroniony

Spotykamy się z dziećmi tymi, niestety
równie tłumnie w sądach dziecięcych, a

gdypodrosną,i w sądach kryminalnych.

Rośnie to bez kultury, wychowane

przez ulicę. Rodzice większość dnia za do-

mem, a jeśli matka w domu pozostaje, to
ma tyle pracy przy gospodarstwie, zwłasz›

cza, gdy zwyczajem polskim stołowników
lub sublokatorówtrzyma, że stosunek z

dziećmi polega na oganianiu się, gdy jej

przy pracy przeszkadzają. Gdy wiek zkol-
ny nadejdzie, idą przeważnie do szkoły

parałjalne] gdzie ogłupia je „siostra"sła-
bo władająca językiem angielskim i pol.
skim, umysł zazwyczaj tępy i pierwotny,
pełny fanatyzmu sekciarskiego, a już zu
pełnie obcy nowoczesnej kulturze, nie zna
jąca ani amerykańskiej ani polskiej litera-
tury. Jeśli dziecko ma rodziców smatle]
szych, idzie do szkoły publicznej, znacznie
od: parafjalnej lcpśnJ, ale od pewnego
czasu przestającej się rozwijać, dzięki bra-
kowi w Ameryce zawodowego naucz ciel-
slwa powszechnego, gdyż zastępują je naj-
częściej dziewczęta, nauczające dopóki nie
wyjdą zamąż lub nie znajdą lepszej posa-
dy w biurach pruxainvch gdyż zarobek
nauczycielki na życie niezależne, bez mie-
szkania przy rodzinie wystarczyć nie mo-
że. Wstydzą się prawdziwie ojczyznę swą
kochający Amerykanie, gdy spotykają się
z nauczycielstwem szwajcarskim, podwa-
liną wolnościi bogactwa lej siostrzanej
republiki.

* Dziecko polskie w Ameryce od uro-
dzenia swego posiada razem z innymi
dziećmi obconarodowymi pierwnenstwo

w rozwoju przed dziećmi rdzennymi ame-

rykanami. Jest dwujęzyczne. Szowiniści

tępiący obce ]ęzvkx, ządalą-
cy zakazania obcojęzycznych pism i ksią-
żek w Ameryce, są ludźmi bez wykształce-
nia, nieznającymi nowoczesnej literatury
naukowej o mózgu ludzkim, o konieczno-
ści jego ćwiczenia. Im więcej języków zna
ezłowiek, tym sprawniejszyjest jego mózg,
tak samo jak sprawniejszy jest człowiek w
x'iwmioslev gdy ręka jego zna więcej chwy-

Plum. pomzlq, Hus]! w ustałnlq

 

  

  

 

  

 
  

  

  
znv puvpmuml 7b)! mule] ilości wy

kwalltlkowamch robotników, -którzy są
niczbędni w dzisiejszej wojnie technicznej
przy obsłudze -nowoczesnych nangdn
salki. Wyginęli w pierwszyc
wojny, a do skomplikowanych sind po-
sigaviono dzikusow, znayuuh tylko drew»
rgang sochę. Rezultat był jasn
# -Dziecko łatwo językówsię uczy. Nie
wie samo, kiedy już po angielsku mówi.
Naturalnie nie jest to język angielski Haw-
mornóń Emersonów. Nie jest to nawel
język, jeno gwara dzika. Klasycy są dla
nich nie-zrozumiali. Nie mogą czytać na-
wel ,.Times'a" lub ,,Evening Post", tylko
(›lndnc Hearstowskie gazety, Oddzielone
jest więc od amerykańskiej cywilizacji. Nie
zna kultury twórców tej Rzeczypospolitej.
Pamiętam, gdy przed czternastu laty
umarł wielki filozof amerykański, twórca

 

 

  

    

kierunku (praginatyzmu), klm-y Lump?
szturniem zdobył, uderzyła mnie róż
we wrażeniu, wywołanym przez śmie
Williama James'a w prasie amerykańskiej
a polskiej. Brukowy organ warszawski,
czytany przez wszystkich w Warszawie, od
kucharek począwszy, poświęcił Jamesowi
cztery szpalty, pióra znanego historyka J.
K. Kochanowskiego, niezmiernie popular
nie wyjaśniające znaczenie pragmatyzmu
dla cywilizacji, a w „World'zie", w „Eve-

lning Journal" była tylko krótka biogra-
ficzna wzmianka, od lat całych przygoto-

wana na wypadek śmierci i z „mergi" wy-

i dobyta.
A w dodatku z rokiem każdym, ha z

hmmm każdym wzmagająca su nieloleran-
| cja, narodozerstwo, nienawiść rasowa, od-
w suwa od dzieci te wspaniałe karty historji

amerykańskiej, które wypisali ci amery-
| kanie, którzy życie, wolność i dobrobyt w

W obronie uciśnionych we własnym kraju kła
| dli. Zanika pamięć o Johnie Brownie, po
wieszonym za chęć oswobodzenia murzy
nów na parę lat przed wojną cywilną, o bo

| stońskich abolicjonistach, o: męczenniku
E. P. Lovejoy'u, oprowadzanym przez
tum barbarzyńców po ulicach miasta, z
powrozem na szyi, za to, że murzynów za

| ludzi uznawał. -Nawet bohaterów wojny
| o Niepodległość usuwa w cień za i
nia propaganda angielska, która z pod:
ręczników szkolnychskreśla słowa Natha
na Hale'a w obliczu szubienicy .mgwlsku'
xnpouud' ane: żałuję, że hlko jedno ży
cie mogę ofiarować Oj

Zamiast potęgi ducha amerykańskie
50 dziecko uczysię cenić polęgę małerj l-
ną (ej RlccnpospOllhj Prusjanizuje się

Ameryka. Okres bohaterstwa jest już

zbył daleki w przeszłości.

Trzeba więc dziecku amerykańskie
mu dać przykłady poświęcenia bliskie, nie-

mal wczorajsze. A właśnie z pośród ame
rykańskich dzieci najbliższem tego bogac-

twa jest dziecko polskie. Droga do tych
skarbów kultury idealistycznej jest przez

język polski.

   

    

  

    

    
  

   

Bronisław D. Kułakowski.

POKŁOSIE POLITYCZNE

Kampanja wyborcza za pasem. Obie strony
polują na „rekordy" kandydatów z przeciwka.
Zbierają zapasy błota dla ogólno-ludzkiego spor
tu obrzucania się paskudztwem. Całe oddziały
poszukiwaczy błota siedzą: i wertują roczniki
Kongresu, czy kto kiedy co takiego powiedział,
co mu dzisłaj szkodzić będzie.

Jeden z takich poszukiwaczy z republikań-
skiego obozu wyszperał, że w dnlu'1 sierpnia
1918 roku, po nominacji pana Davisa przez Pre-
zydenta Wilsona na Ambasadora Stanów Zjed-

noczonych do Londynu, kongresman Gillette,

wówczas przewodniczący republikanów w Izbie

(speaker) wyraził swą radość, że tak demokra»

tyczny Prezydent potrafił znaleźć wśród demo-

kratów człowieka tak wysokiej kultury, honoru,

zdrowego sądu i doskonałych form, jak pan

Davis, który zdaniem jego zgodnie będzie repre-

zentował Amerykę na dworze St. James.

Zdaniem naszym pochwała pana Gillette, re-

publikanina udzielona panu Davisowi, demokra-

cie w formie powyższej ujmy panu Davisowi nie

czyni, a raczej dziwnem jest, że przeciwstawie-

nie paa Davisa co do charakteru, honoru, kul.

tury dobrych from reszcie demokratów, może

być porachowana.

widoczni» przedwyborczy sport błotny nie-

ma w Ameryce. Słyszeli , że zwy-

ciężca na Igrzyskach Olimpljąkuh w um dziale

sportu, senator Lewi-Strońsk) z Rzeczypospoli«

tej pana Padarewskiego, otrzymał bardzo zysko-

wne proporcje polskich republikanów i demo-

kratów i waba się w wyborze, Zachodzą tylko

trudności ze strony władz emigracyjnych, B. K.

~ # # w

LOTNICY AMERYKANSCY W ANGLJI

Trzy aeroplany amerykańskie, w locie

dookoła świata, przybyły w ubiegłą środę

do Anglji. Przebyły 18,000 mil. Pozostało

im jeszcze około 8,000.

Lot vpokowy trwa czlery miesiące.
Pierwsze jego etapy przez Alaskęi ocean
Spokojny do Japonji były najcięższe i naj-
bardziej niebezpieczne. Tutaj jeden z sero»
planówrozbił się o skały, a lotnicy dzięki
tylko nadzwyczajnej wytrwałości -i woli
zostali ocaleni. Pozostałe jednak trzy acro.
plany dokonały już dotychczaę niezwykłe»
go przedsięwzięcia.

To też komendant małej tej floty po-
wietrznej, oświadczając, że za miljou nie
chciałby pozbawić się wrażeń lolu dokoła
świata, jednocześnie uznam/v. że gdyby
mu ofiarowano miljon, nie powtorzylby
przedsięwzięcia.

Dla wielu ludzi, może podróż lotni.
ków amerykańskich wyda się przyjemno-
ścią. Natomiast jest to, pomijając niebcz.
pieczeństwo śmierci, straszliwy wysiłek
mięśni i nerwów, który może być porów:
nany jedynie z wysiłkami stanu inych

 

  

we lądy.

Pionierom drogi powieliznej
ta, się uznanie i cze

 

 

naokoło.
1  

  

żeglarzy, odkrywających nowe wody i no-

 

 

 

REAKCJA włoska, skonster-
nowana początkowo morderst.
wem, dokonanem przęz faszy-
stów na pośle socjalistycznym
Jakóbie Matteotti'm, widząc, że
opozycja nie potrafiła należycie
wykorzystać zbrodni patento-
wanych bogo-ojczyźniakówwło-
skich, zaczyna dość szybko po-
wracać do normalnego dla niej
stanu cynizmu,

Niejaki Burke, w jednej oso-
bie ksiądz rzymskii dobrze pła-
Iny korespondent katolickiej
gazety „Dnily American Tribu«
ne", pisze z Rzymu, że sytuacja
po zamordowaniu Matteoti'ego
była dla faszystów ogromnie
grożna.

Zdawało się - pisze ducho-
wny korespondent - że lada
moment cały naród stanie prze-
ciwko faszyzmowi uniesiony
wielkim gniewem za mord, za
to, że faszyści, którym naród
bezgranicznie zaufał, mają /w
swoich szeregach komitet mor-
derców. Lecz Mussolini wszyst-
ko to potrafił zażegnać.
Według wielebnego korespon-

denta, mordercy Matteoti'ego,
stojący bardzo a bardzo blizko
Mussoliniego, pomimo faktu, że
nici zbrodni prowadzą do mini-
sterjum spraw wewnętrznych,
byli najemnikami socjalistów i
masonów.

Że też to wielebni łgarze nie
mogą zdobyć się na jakieś ory-
ginalne pobożne kłamstwo, na
jakieś bardziej genjalne konse-
krowane oszczerstwo, zamiast

  

  za z de-
wotkami i „dziewicami" różań»
cowemi - to masonii socjaliści.

Przed laty piętnastu w zapa«
dlej wsi polskiej ksiądz do spół
ki z panem dziedzicem straszył
naiwne baby polskie socjalista-
mi i masonami, Gdy go pytano,
kto taki ten socjalista lub ma-
son, to odpowiadał przerażonym
babulkom, że jest djabel w cie-
le ludzkim, którego -Lucyper
przysłał z piekła, ażeby naigra-
wał się z pana Boga i świętej
wiary katolickiej. '

Dzisiaj pachołkowie reakcji
bredni o socjalistach nie opo-
wiadają w tak prymitywnej for-
mie - nawet najgłupszym de-
wotkom. Dzisiaj już nie mówi
się, że socjalista to wcielony
djabel, bo w samego djabła na-
wet najpokorniejsze parafjany
wierzyć już nie chcą. Duch cza:
su wymaga, ażeby ogłupianie
odbywało się . teligetniej" niż
dotychczas, Dzisiaj mówi się, że
socjaliści to wprawdzie nie dja-
bły, leczludzie, ale tacy ludzie,
co to chcą tylko zaburzeń i
przewrotów. -Bardzo wygodna
nauka, _Reakcjonista popełni
zbrodnię, jest na kogo spędzić
- na socjalistę,

 

 

 

Czrezwyczajka :faszystowska,
zorganizowana -przez Mussoli-
niego, zamordowała przeciwnika
gwałtu i złodziejstwa, a więc
przeciwnika -faszyzmu, -skom-
promi y faszym w z nim
razem i klerykalizm - ostoją
wszelkiej reakcji -insynuje po-
bożnie, że bandyci faszystowcy
byli socjalistami.

Podłe to nikczemne oszczerst-
wo najmita faszystowski, ksiądz
rzymski, przemyca do prasy a-
merykańskiej, z czego korzysta
i naszą abdera parafjalna, gło-
sząe, iż Mussolini odniósł zwy-
cięstwo (1).
Zamordowanie człowieka _o

czystych rękach i czystej duszy,
a nastenme tehórzowskie -wy:

parcie się zbrodni, jest według

etyki kapitalistyczno - kościel

nej, zwycięstwem,

 

 

PRĄD anglizatorski, dzięki

obecnemu zarządowi centralne-

mu Z. N. P., tak duże poczynił

spusztoszenia, że nawet pisem›

ka parafjalno - wydziałowe za-

czynają „bosom" Związku to

wy tykaé.

Ostatnio organ ojca Górala z

Milwaukee anglizatorską polity»

kę zarządu centralnego i Dzien

nika Związkowego nazwał „nie-

zdrowym prądem", Narazie nie

wchodzimy w to, że góralowe

Nowiny nie mają prawa robić

zarzutów innym z powodu akcji

anglizatorskiej, gdyż same przez

swe szpalty anglizują młodzież

polską, odzwyczajając ją od

czytania po polsku -- a stwier-

dzamy tylko fakt, że jeden an-

glizator wymyśla drugiemu, że

za bardzo skwapliwie, a przeto

zbyt /widocznie, -wynaradawia

młodzież polską,

Nowiny Góralowe -podniosły

znany wszystkim fakt, że „o-

sajdy!" związkowe są zupełnie

i

NA MARGINESIE DNIA

‘mrum-In   ]

zanglizowane. Z zarzutu tego
Dziennik Związkowy stara oczy-
ścić anglizatorów związkowych,
powołując się na konstytucję
Związku, która orzeka, że języ›
kiem urzędowym 7w1ęzku jest
Język |»ka „Sosajdy" ni

  

znaje Dziennik Związkowy-ale

„xosajdy" nie są grupami związe

kowemi, więc konstytucja ich

nie obowiązuje.

Oto, co o prawach „sosajd"

pisze dosłownie Dziennik Związ›

kowy:

„Rzeczą azku nie jest,

jaki sobie c» towarzystwo u.

chwali regulamin obrad, lub

jaki przyjmie rytual przy

 

wprowadzaniu nowych człon-

ków i w jakim języku-byle

tylko nie był on sprzeczny z

duchem i konstytucją

ku, bo to są rzeczy prywatne

danego towarzystwa, czy w

nim zrzeszonych".

  

"" związkowe nie zależne są

od Związkui konstytucja związe

kowa ich nie. obowiązuje. lecz

gdy chodzi o statut „sosajdy",

to nie może on być sprzeczny z

konstytucją związkową. -Jeżeli

weźmie się pod uwagę, że prze-

cież paragraf o języku musi być

w statucie, to trudno zrozumieć,

jak statut „sosajd" można po-

godzić z konstytucją związko-

wą, która przecież głosi, że u.

rzędowym językiem -Związku
jest język polski.

Sprzecznosc tę można wytłu:

maczyć tylko w ten sposób, że

ustawy związku mówią co in-

nego, a jego liderzy dla biznesu

robią co innego - zupełnie coś

wręcz przeciwnego duchowi za:

łożycieli Związku.

Delegaci na sejm do Filadel-

fii powinni fakty te mieć na u-

wadze.

FRAGMENTY

 

 
 

  

Nieraz przychodzą do nas pacjenci
zupelnie złamani na duchu dlate.
#o, że poprzednie środki lekarskie
zawiodły teh. Często chorzy: nie
wiedzę .co ze soby zrobić, gdzie
szukać porady lekarskiej. Z jednej
strony może im nie nie brakuje, z
drugiej kłopoty ich mogę być bór.
dro poważne. W"każdym razie nie
traćcie ducha. Oto jest instytucja
założona, celem oddawania usług
publiczności, aby nieść pomoc naj.
większej liczbie ludzi. którzy po-
trzebują _odpowiedniego leczenia

Instytucja ta oddaje usług. o

 

- (cBNTRUM

318 Lexington Avenue,

GODZINY: --

W niedzielę 1 święta tylko

 

 

Nie hpągfajcie na duchu....
zpowodu lichego zdrowia!

została polecona przez ludzi na najwybitniejszych stanowiskach w dzie.dzinie' zdrowia, ludzi tachowców i obywateli oddanych ludziom,Jeżeli możemy Wam pomódz, udajele się do nas, .
MEDICAL

„Odpowiednia obsługa let
(blisko 38 St.)

od ósmej rano do wieczór

a którzy nie są w stanie płacićwysokich cen specjalistom, Naszehonorarjum za zwykłą porndę ( le-czenie, pierwszy raz i później wy.nos! tylko $1 od wizyty Monora:rjum to jest specjalnie niskie dla.foro. abyśmy mogli służyć możliwie największej Hobe! Judzi. po-krywając zaledwie ogólne wydatkiGdy leczenie wymaga dalszych wl.ryt w ciągu tego samego dnia. po-wyższa opata jest jeszcze niżezą,aby zbytnio nie obciążyć pacjenta.
Jakiej przedtem nikt nie marzył, i

CENTERwsover

 

1 tania",
New York City

 

w porozumieniu z lekarzem,
  

 

Czytelnikowi N. z Bridgeport.-Zwróćcie się do Klubu Obywatel-skiego, 322 East Sixth Street, NYC.
Czytelnikowi W. W, z Jersey Ctty. - Powtarzacie, obywatelu, jakieśbrednie komunistyczno - endeckie oNaczelniku Piłsudskim. -Wszystko,to Naczelnik zrobił dla Armji, jestdobre, gdyż on jako jej twórea naj-lepiej znał i zna jej potrzeby, -Je-żeli zdemobilizował jakąś dywizję podczas ofenzywy na Kijów, to znaczy,że tego wymagało dobro Armji.Niędy Naczelnik Piłsudski nie ka-zał nikomu strzelać do weteranów irobotników. _Pomieszaliście, obywa»telu, fakty. Chodzi Wam zapewne omordowanie robotników .przez rządChjeno - Piasta na ulicach Krakowa,Tarnowa, i Borysławia. -Gdy zbro›dniarze w szatach władzy |rządziłPolską, wówczas Piłsudski nie brałzadnego udziału w rządachPytacie się, to dobrego Piłsudskizrobił dla Polski? Odpowiedzieć nato pytanie, to znaczy napisać Histo-tie Polski za ostatnie lat 90.Największe dobro jakie Piłsudskizrobił dla Polski, to wywalczenie Nie-podległości i obrona tej niepodległo-ści, przed zewnętrznym zalewem ko-munistów 1. wewng-

 

 DOŚWIADCZENIE
ut. to wyraz,  Każdy się 4Itóry oziacza coś gorzkiego.Jest to toś, co nam pozostaje wtedy, gdy wszystkośmy już stracili.Teat to cot miby bardzo wartoicio-„ego, czego jednak wolelibyśmy niemieć.Jest to rzeniemiła, :smutnawan na plecy,chcemy. >Co się jednak dzieje?Oto miezem tak chętnie i gorliwiestarzy wie pragną obdarować  milo-dych, jak tym uciążliwym brzemiewiem.I wygląda to wszystko tak:Miody: chłopak: mlwlu dziewez

mają odrazu: zostać d:
juk tylko zgod

awsze prawie ciężka,
którą życie: wali

y chcemy, czy wie
%

 

  

  

   ująć od star»
 

 

szych ich zgorzkwiale dusze, seperte
zołądki, voztrzaskame nadzieje, wy-
liębiowe zmysły i stępiową -wraźlie
wość.

Muiej więcej posiada to taki sam
sens, jakby stary rzekl do młodego:

- Twoje zęby rą zdrowe i własne.
Słoje są spróchniałe i fałszywe. Ale
jeż moje spróckniałe i falszywe, a

przyszłości po-

 

wie będziesz już w
cierpieć wa swoje zdrowe

i wlanie.
0, Starz

 

Kto z młodych poliapi wię na
Wasze apecaly?

Częstujecie gorzkiemi owocami do-
Kwiadeseniu, zapominając, _te -wie
zniesze były ove temi gorzkiemi owo-
'eammi, -Kiedyś, za wuszej młodości,
były to kwiaty bujne, o gorących
barwach, o zmierotnym zapachu, któ-
ry wekłanialiście chciwie. -Któreni

wię do odurzenia, .do
szaleństwa,

I a ten okres przypada «właśnie
wajpiękniejsza pora Waszego życie.

Tu wczesna połać życia, w której
wie byliście mądrze doświadczonymi,
była wlaśnie najstoweczniejszą, maj
zadośniejszą, najbogatszą.
Marzenia kwitły w wiej, jak cu»

downe kwiaty. Wiara w siebie, w lu»
dzi, w dowo kazała Wam się spo-
dziewać, że oto za chwilę otworzy się
Wam ogród królercski, pełen zorzy.
Lees nto lata zestały na wasze gło-

wy grad doświadczeń. JJ. wszystko
znikło: marzenia, wiara, barwy, gór»
we plany, radosny śmiech.

Zgasło słońce w duszy. Myśli
winęy się w cień i przybrały ciemną
barwę. Nanczyliście się śmiać gorze
ko.

więc dziwnego, moi mądrzy,
starzy ludzie, te młodzi boczą się na
owoce, które im. podajecie?

cież tak, jak kiedyś wy, tak i
oni muszą zacząć życie od tego ra-
dośnego jasnego końca:

. E, IIACZYNSKA.
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BŁAŻEWICZ,

„NOWEGO

OB. W. BOJAN-

WYJECHAŁ
NA TRZYTYGODNIOWE

WAKACJE.

 

 

 

trzną zarazą endecką, którn w Po-
znaniu czekała na zwycięstwo bol.
szewiekie pod Warszawą.

naukowość PRZEMYSŁOWA
Zasoby przeszio $20,000,000

Potrzebujecie Pieniędzy?

na
Wakacje - Wydatki Domowe -

Do intercsu

POŻYCZCII: -ti do 15.000

na termin do jednego roku. epłn=
ise miesięcznie lub tygodniowo

The Morris Plan Company

of New York
Glówne Biure, 281 Broadway, N. Y.

Fille w N. vis
1 T'nion Sq :
ast a rzese
255 Grand St

- Fille w Brooklynie
it Street

A01 Manbattan Av
1603 Pitkin Avenue

 

Zgłoście się lub naplezcle po ksią
zeczkę, "Jak Potyczyć Pieniądze".

Pod dozorem State Banking Dept

Tyko -mieszkańcy -Now -Tora
Brooklyn. Jub oketie niech ale

.do -powntraych .blur?
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CÓRKA TUŚKI

Całuje/a
Zapolska

    
(Ciąg dalszy.)

- Och, Edku! - wymówiła ze zgrozą.
- Co?
- Ty.. ty masz co, jakby brodę.
Edek nadął się z dumą:
- A cóż ty myślisz, że będę taki goły cho-

dził, jak Mundek? Daj mi trumnę
Pita schylila sig pod sofę i wyciągnęła po-

dłużne pudełko, związane szpagatem
Edek otworzył je i z pomiędzy mnóstwa

szpargałów wyciągnął małe lusterko.
- Bardzo nieźle! - wyrzekt, oglądając swe

kosmyki - będę nosił a la Mickiewicz...
Aleś ty sztubak

Edek cisnął ze złością lusterkiem o kołdrę:
Głupia jesteś... Są sztubakami, którzy ma-

ją nietylko brodę, ale i dzieci
Pita pokręciła głową.

To niemożliwe.
- Niby dlaczego?

Bo takiemu sztubakowi
ślubu nie da.

- A na cóż mu ślub potrzebny?
bo...

E. cicho, głapia Kaczko
Edek zaczął z upodobaniem grzebać w swych

pamiątkach, Z ironicznym uśmiechem wyjął pu-
delko od proszków. To zawierało mniejsze pu-
delko, a to jeszcze mniejsze. We wnętrzu tego
ostatniego znajdowała się - nadpalona zapałka.

 

żaden ksiądz

  

- O'... - wyrzekł Edek, wskazując zapałkę
Picie.

- Niby co?
- Zapałka, którą zapaliłem pierwszego pa-

pierosa.
- Wyrzuć ją... Jak ojciec zobaczy...
Lecz Edek «chował zapałkę we wnętrzu pu-

delek i teraz z lubością przyglądał się kawałkowi
błękitnego obicia w złote gwiazdy.

- Taka będzie tapeta w sypialnym poko-
ju, kiedy się ożenię - zawyrokowal wreszcie, a
słońce delikatnie zamigotało w gwiazdach pa-
pieru.

- O! -odparła. Pita - może się twej żo
nie nie podobać.

Nic nie zdoła opisać wy krzvmenm i wzgar-

dy, jaką twarz Edka przybrała.

- A ona co mae uluhuuuu' będzie!
ale mój gust i wołu! -Ja z mij zrobię porz;

Czekaj! ja się juz od małego na to szykuję A

jak jej się nie będzie podabolo, to won!.

- Jak?

- No - rozwody istnieją. Pieniądze wszyst

ko mogą. A skoro będę miał czem smarować...

Pita coraz szerzej otwierała oczy.

- Przecież mówiłeś, że pojedziesz do Ga-
lie

- No!

- A tam, tatko mówił, że same golce 1 hra-
biowie. Ty nie jesteś hrabia, to bedziesz golec!

Edek nasztorcowal snę dumnie,
- Ja będę więcej, niż to wszystko, Ja pójdę

na dyplomatę i zostanę czemś... ho! ho!
Związał swe pudełko, rzucił je Picie na ręce,

# sam się zabrał do rosołu.

- A zresztą, co ci do tego! Ja mam już swo-
je plany, Jest nas więcej. Ale to jest tajny zwią-
zek...

w jej

 

Pita przysiadła na krawędzi sofy,

- Opowiedz mi!
- Co? tobie? kobiecie? Ty jesteś tylko zdol-

na do rodzenia dzieci, A nawet djabli wiedzą...
Wysączył resztę rosołu i oddając Picie gar.

nuszek, rzucił pogardhwle'

- Samica!

j Pita wstała urażona.

- Proszę ciebie, tak się wyrażasz...

- Mówię, jak mężczyzna, bez ogródek, Na-

uczylem się patrzeć trzeźwo na życie. Dla mnie

niema falszywych stron, ani tajników. Jak chcesz,

ty leć z ozorem do mamy. Ja mam solidne prze-

konania i jednako będę mówił...

Rozwalił się na poduszkach z miną pewną, o-

gromnie śmieszny, z oberwanemi u szyi i mankie-
tów guzikami,

- Wogóle nie wiem, dlaczego z tobą taki

temat wszczynam... Jak przyjdzie czas, wyciągnę

rękę, wezmę pierwszą Jepszą z brzegu kaczkę i

pójdę z nią przed ten oktarz, skoro tak ma być.

Pita przygryzła wargi.

- A ot nie... odparła z pewną zaciętością -

żadna z panien cię nie weźmie, bo jesteś szkara-

dny jak... niewiem co!

Edek prychnął z ironią.

- Co? he?... szkaradny? Mężczyzna nigdy

nie jest szkaradny. Zawsze się podoba.

- Ty nie, ty nie...

- E! pryszcze mi zginą. Zacznę rozwijać mu

skuły, będę czarny, będę atletyczny i demoniczny,

A potem będę miał stanowisko i to jest grunt.

Zrozumiano?

Lecz Pita się upiera, Kobietka w niej staje

do walki, choć bezsilna,

- Nie, nie, Ty jesteś za brzydki na męża. -

zadna panna cię nie zechce,

- Jak ćmy, tak będą mnie kochały,

- Wielkie słowo padło.

Pita aż przysiadła, nagleepokorniah i cieh-

 

stat
- Nie... nie . *

. - Co ty wiedzieć możesz? Czy ty wiesz, co
to jest miłoś

Pita milczy. . +
Rochwili jednak clchulku, pyta:
<-- A ty?

... -Col.

  

 

a

  

„blady słońca, które nie zdołało jesz

 

 
- Kochałeś się już!...
Edek znów parska, ale tym razem jakieś dzi.

wne coś miesza się do tego śmiechu. Ironia
wstręt, obrzydzenie. W

- Pewnie... - odpowiada po chwili - i
nieraz.

Edyk wykrzywił się monstrualnie.
- O1... niera 2...

- Tak, nieraz - powtarza, kiwając głową,
z jakiemś bezdennem zniechęceniem - to jest
kochałem się, nie kochając, czy co tam... no, nie
wiem, ale powiem ci to jedno....

W Picie aż dech zamiera, tak słucha.
- że to jest wstrętne świństwo...
Biękitne oczy Pity patrzą, patrzą coraz wig-

sze.
- Och, Edku!
= Watrętne świństwo! - powtarza chłopak,

 

. Oczy utkwił w sufit i cala moc
wnich zaundui zniechęcenia.

-- świństwo! powtarza już ciszej.
Pita aż drętwieje i siedzi nieruchomo, jakby

zlodowaciala.
I twarzyczka jej anielska robi się coraz wię-

cej przeźrocza, jakby odbijał się w niej zachód
 cze: rozświe.

tlić bezmiernych, bezkresnych morskich prze-
stworów. *

Zjawiło się i oto gaśnie,

A dokoła ciemnia zaczyna się wynurzać,
I Piła w ciemnię tę zapada zwolna,
 

XI.

Picie wlosy wypadają. Tuska jest w rozpa«
czy,

- Do czego będziesz podobna, gdy będziesz
miała mysie ogonki? Mój Boże! tak
łam te kłosy, ażebyś miała na później, kiedy ci
ich będzie potrzeba, a ty...

- Proszę mamusi, co ja winna?
- Tak... tak... latwo ci to powiedzieć.
- To z choroby, Lkżałam tak długo, więc...
- Cicho bą Nie rezonuj.
Pita milknie i zaczyna rozmyślać, do czego

to później włosówpotrzeba, a dawniej mogło ich
nie być.

Wyłamuje przy tej czynności palce i patrzy
na cały kłąbzłotych jedwabiów, które matka zdję-
ła z grzebienia.
- Masz... masz... - mówi Tuśka, rzucając

jej te jedwabie na ręce - pociesz wg..
Stanowczo Tuska jest dzisiaj w złem uspo-

sobieniu.

  

Wiosna na dworze. Taka szara, zachlapana,
nasza wiosna, ale już taka, że można rano okno
otworzyć.

Właśnie Marcysia sprząta i uchyliła okno.
Wilgotne ciepło płynie, budząc w gębi ludz.

kich istot jakieś dziwne, jakby tęskne :uczucie.
Pita chwileczkę patrzy na ten złoty pęk swych
włosów, jakby na jakiś delikatny, mistyczny
kwiat, jakiś puch łąkowy, ta kulbaba gwiazdzi-
sta, rozsypująca się za lada wichu powiewem, 1
nagle ślicznym, pełnym gracji gestem, -wyciąga
rękę i rzuca w powietrze za okno złoty kighek
swych włosów.

Drobne usteczka ślą za nim uśmiech.

ech lecą!... - myśli -niech lecą! one..
tam,ekad tak dobr , tak ciepło wieje.

Lcc7 nagle rozlega się głos Władki,
- Jezus Marja! co panna Pita robi, Jakże

można....

Marcysia, przegięta przez okno, chichocze.
- Hil hit

- Przecie jak ptak takie who

 

  

łapie, a do

 

gniazda zaniesie, to panience wszystkie -włosy
wyjdom.

Tuska uśmiecha się z goryczą.
- Co ją to obchodzi!
Marcysia ciągle w oknie śmieje się. Widać

tylko fałdy jej obszarganej spodnicy i pięty czar.
ne, z których zsunęła perskie stare pantofle że-
browskiego.

- Nie... a to ci... a to ci... żeby panienka mu
wycelowała w samo nos, toby lepi nie było,

- Co? komu? - pyta Tuka.

rcysia odwraca się szybko i zamyka okno.
- A no... rządcemu, Właśnie przechodził on

przez dziedziniec użerać się ze stróżem, a tu pa-
nienczyne włosy fik-fik po powietrzu i jemu po
twarzy, a potem czepiały się palta, aż zaczął się
wzdrygać. Jak Boga kocham!

Pita blednieje, jak opłatek,
Tuśka porywa się i biegnie ku oknu.
- Jezus Marja! niechże pani do spokój! Za-

raz domyśli się, że to od nas i rozewrze pysk.
Mało to od niego! Powie, że to umyślnie.

Tuśka brwi marszczy i patrzy ostro na Pite.
- Ładne się zaczynają rzeczy... - mówi ko-

Jysząc się nerwowo - ladne rzeczy!... Panna Pita
zapomina się coraz więcej.

- Ależ mamusiu!- bąka Pita - ja prze-
cież byłam w głębi, ja... jego nie) widziałam.

- Jeszczeby tego brakowało! - rzuca z zu-
pełnym brakiem logiki Tuska.

Włądka siedzi przy maszynie i kręci głową.

 

( Pozwala sobie teraz coraz więcej. Daje wyraźne
znaki aprobaty lub nagany W tym przypadku wi-

docznie dziwi się zuchwalstwu Pity, Tuska czvta
to woczach Władki.
- Na.... ma...

powie!
Władzia dyplomatycznie milczy.

niech panna Wladzm sama

(Ciąg: dalszy nastąpi.)

 

 
Także wygrali. na wyścigach urządzonych przoz dzieci w Ocean

Park, Cal.
 

Zamach na Ministerjum Pracy i |
Opieki Społecznej

 

WARSZAWA. - Dowiaduje-
my się o jeszcze jednym projek-
cie zzcędnościowym" p. Mo-
skalewskiego. Ofiarą tego pro-
jektu ma paść Ministerjum Pra-
vy i Opieki Społecznej, -Mają
być skasowane departamenty
opieki społecznej i emigracyjny.

Wykładając ten projekt na
naradzie, na której byli obecni
minister skarbu p. Grabskii kie-
rownik Ministerjum Pracy p. Si-
mon, p. Moskalewski dowodził,
że urząd emigracyjny jest obec-
nie niepotrzebny, ponieważ re-
patrjacja z Rosji już zakończo»
na; uchodzcami zaś, którzy z0-
stają jeszcze poza krajem powin-
no opiekować się Ministerjum
Spraw Zagranicznych.

Pan Moskalewski nie wie wi-
docznie, że departament emigra-
cyjny Ministerjum Pracy i
Opieki Społecznej zajmował się
wcale repatrjacją z Rosji. Dla
tej sprawy stworzona byla spe-
cjalna instytucja. Ministerstwo
zaś Pracy opiekowałsię i opie-
kuje się w dalszym ciągu emi:
gracją polską do Ameryki i
Francji.

Jeżeli sprawy, związane z tą
emigracja, będą przeniesione do

Z., to jest zostanie utwo-
przy M. 8. Z. nowy

tament emigracyjny ,to jakaż to
będzie oszczędność3
W Ministerjutn (Pracy panuje

przekonanie, że nowy projekt
oszczędnościowy jest właściwie
zamaskowanym planem rozbicia
Ministerjum Pracy i Opieki Spo-
łecznej. f

Plan ten nie wywołał energi
cznego sprzeciwu obecnego ki
rownika Ministerjum p. Simona.

Dobrze się więc składa, że na
stanowisko Ministra Pracy wra-
ca p. Darowski, który prawdo-
podobnie potrafi obronić zagro-
żoną a użyteczną placówkę.

  

   

  

 

jak chłopi przyjmują p. Witosa

WARSZAWA. - W niedzie-
lę, dnia 29-go czerwca miał od-
Uyc' się we wsi Krzyworzece (5
km. od Wielunia) wiec, na który
przybył p. Witos z okazji chrzcin
u swego kolegi lubowego pos.
Chawlińskiego. Na ten przy-
jazd zmobiilzowano bojówkę en-
decką, przybyło też 16 księży.
Powóz, -którego _dostarczyła
miejscowa cukrownia/ otaczała
banderja na koniach i kilku ro-
werzystów. -Po -sutych «hr/rl-

nach, na których nie brakloi

szampana, mia! przed kościołem

odbyć się wiec. Po zagajeniu

przez pos. Chwalińskiego, wszedł

na trybunę przybył z Witosem

pos. Byrka, któremu jednak

chłopi nie pozwoli mówić. Roz-

legły się okrzyki: dajcie nam

Witosa!
Gdy Witos stanął na trybunie,

przywitano go okrzykami: Tyś

zdradził chłopów! Tyś sługa en-

decjil .Witos odpowiedział, że

przyjmie wszelką dy skusje I go-

tów jest zostać do późnej nocy.

Nareszcie rozpocząłmowę od

słów;. „Nie będę o Tem mówił

co zrobiłem i nie otem, że nic nie

zrobiłem." Z tłumu okrzyki:

Nie nie zrobiłeś! Witos mówi

dalej: "W życiu człowieka Jest
i wielka niedziela i wielki pią-
tek. Gdy, wjeżdzałem tu przez
bramę tryumfalną, miałem wra-
żenie, że dziś jest wielka niedzie-
la, a jak stoję na trybunie, mam
wrażenie, że to wielki piątek, bo
wołacie na mnie:  skrzyżuj,
ukrzyżuj lOkrzyk) Zrujnowa-

 

 
lef panstwo, nie najmu] się poli-

lyka jesteś zdrulxą'J
Ca trybunę wszedł pos Fider:

kiewiez (Wyzwolenie). W tej
chwili księża zaczynają wit-
dać, a bojówka endecka zdata-

 

 

Wiadomości z Polski

kowała trybunę.
się na księż
zwolenia obronili ich.

Chłopi rzucili
, ale posłowie z W

Po prze.
  

 

mówieniu pós. Fiderkiewicea®
znowu mówił Witos: „Teraz
szcze gorzej niż za mnie. Mo-

 

wicie, że ja zrujnowałem skarb,
ale za ruinę pieniądza fa nie
jestem winien. Nawet Chrystu-
sowi, takiemu madremuczłowie-

kowi, prześliznął się pod pachą

Judasz. Mnie wlazła parszywa

owca to niech odpowiada Ku-
charski.
Z tłumu padło pytame Ile pan

ma złota?
cour fmopju aff%s Sopa

nete i powiada: Nie wiem, czy
to złoto.

Dalsze pytanie z tłumu:
pan ma majątku?

 

  

Ile

 

. Witos: Mam 25. morgów
siedzę w sejmie, więc sąstedzi:
worali się w moją ziemię, pewnie
już teraz mam mniej.
Między innymi Witos powie-

dział też, że będzie głosował za
projektem reformyrolne i
sionym przez Wyzwolenie, jak.
kolwiek uważa ją za fikcję.
Ostatecznie uchwalono rezolucję
potępiającą rząd Chjeno-Piasta.
Z Krzyworzeki Witos pojecha!

do Wielunia. Zebrało się na wie-
cu*do Gdy Witos zja-
wił się na trybunie, nie poźwo-

  

  

  

Piastow
zebranie. -Gdy chciał
głos poseł z Wyzwolenia, ende-
cy kazali orki grać.

  

 

 

Dymisja p. Miklaszewskiego? ł

WARSZAWA. - Krgzq upor-

czywe pogłoski, że minister
oświaty p. Mikłaszewski podał
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posłów nie .Móżna była spraw-
dzie.   
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Kryminalnych, Cywilnych. Fam.
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Chas. Kosches

--- SKŁAD MEBLI

14 ul. i 1-Ave. New York City
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Kompletne

urządzenie .

sypialni od

Ten wspaniały kom-
plet do salonuw ei
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Kompania telefoniczna prze- | s
| sig za niesh

 

ą, wychodząc z
d

 

grywa proces założenia, że nie znalazła żad-
Decyzją sędziego Kuox kom-

|

któreby kompan]; do tej pod.
panja telefoniczna podniosła
opłatę o 10 procent, kilka tygo-
dni temu, Zw a była tym

Kompanja żądała 14
procent podwyżki. -Wpiątek ko-
misja użyteczności publicznych

wyżki upoważnił
Wydatki jej «a ikcyjne.
Dzięki tej decyzji kompanja

będzie zmuszona zwrócić abo-
nentom pobrane sumy, co nie-
chybnie wywoła ogólny uśmiech
zadowolenia.

  

 

'nuh rzeczywistych przyczyn,

|

    
 

ŚLEDZTWA W SPRAWACH
Kryminalnych, Cywilpych. Fam| |

lijnych 1 Rozwodowych
Procesowe obsługi Adwokatów
W razie kiego wjadku Podajcie

mara go

Chłopcy oskarżeni o kradzież

 

Gdy Antoni Pietroński, z pn.

86 Berryulicy wchodził onegdaj

wieczorem do swego mieszkania,
Bloom Detective Bureau

799 Brosóway .

jeden z sgsiadów począł mu opo-

New York
gu 11 ule

  
 

 

TOW. SPIEWU „LUTNIA" W BROOKLYNIE, N. Y.

urządza

36-TY ROCZNY WIELKI PIKNIK.

Połączony z grą w kręgle i różne inne niespodzianki

W NIEDZIELĘ, DNIA 27-G0 LIPCA, 1924
Początek o godz. po pol. - Muzyka prof. J. Mroza

W CYPRESS HILLS PARKU
Cypress Ave. i Fresh Po d., Brocoklyn, N. Y,

CENA BILETU 55 C Ow Z WAR TAX

DOJAZD DO PARKU: - Bushwick Ave. kare do Ridgewood. ne-
stępnie Elevator do Parku

 

  

 
 

uznała zwyżkę i wszelką preten- | wiadać, że 2-ch chłpoców wdar-

ło się podczas jego nieobecności

do mieszkania tylnem oknem.

i że prawdopodobnie zosta! przez

nich okradziony.

Pietroński sprawd

flady komody ulotu

tulka z $5, do której jego d/uu

wkładały swe drobne oszczędno-

ści, Poszedł ze skargą na poli-

cję. Detektyw Miller z

przy Bedford Ave., aresz

w niedługimczasie dwóch chłop.

ców w ich rodzicielskim miesz.

kaniu, którzy nazywają się Jokn

Wasak, 91 Berry ulica i Alfred

Duxino, z pm. 138 N. 9 ulicy.-

Obaj staną w sądzie dla mało-

letnich.

    

  

 

  

 

Niezgoda między polity-

kierami

 

Autorytet aldermana Plo

McQuitinesa, leadera Greenpoin-

tu został wystawiony na próbę,

mianowicie -eks-assemblymana

Geralda Dunn, deputysz

Na stanowisko to postawi!

register -McQuade, can;

przeciwnik aldermana „któremu

jako uznanemuliderowi przysłu

giwało prawo wyrażenia :

zdania wpodobnych wypadkach,

a które zostało zignorowane. Za-

nosi się na nową kłótnie pomię-

dzy temi dwoma politykierami

 

 

 

go

   

   

 

 

  

TheLincoln: Savmgs Bank of Brooklyn
531 Broadway i Boerum Street, Brooklyn.

i 51 ROZPOCZYNA KONTO
W DYWIDENDY PŁATNE CO KWARTAL

DYWIDENDA Z
1 LIPCA, 1924 41/2%

Przesyłki pieniężne załatwiane do wszystkich części świata, w zwlaszcza
przesyłki doferowe do Polski, Litwy 1 Czech po najnfższych ratach
Wynajmujemy skrzynki ogntorrwałe na przechowanie papierów warto-

scion ych od $3.00 i wyżej na rok
Zasoby przeszło $61.000-000Zalożony 1866

   

Nie kodziłoby, gdyby polski
lider ob. Smoliński. z polskiego
klubu demokratycznego w Green
point zaznajomił drogą korespon

6 npoint jak
przedsta-

MeGuinnes

   

   
obcuje. z polaka

Nieudana kradzież

samochodu

Zeszłego czwartku wieczorem,

dostał się do kozy W. Sikora, lat

18, z pn. 256 Sheffield Ave. A-

resztu dokanał policjant Schies-

ser, który patrolując swój dys-

 

 

 

 trykt w hodzie policyjnym 

 TELEFON 1390 GREENPOINT

ALEXANDER W. BLIZINSKI

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY

& (UNDERTAKER)

Bamochody do wynajęcia na wszelkie okasje

167 METROPOLITAN AVENUE

Brooklyn, N. Y.
(naprzeciw polskiego kościoła).

 
 

 

Tel.: Greenpoint 517 i

ANTONI KWARCIANSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA -KWARCIARSKA

WŁAŚCICIELKA ,

11 Newell Street, Brooklyn, N. Y.

 
 
  

FR. KOWALCZYK

WHITE EAGLE

REPARACJE

MALOWANIE 1

b w

REMONT

SAMOCHODÓW

Wykonanie gwarantowane. - Wynajmujemy również

automobile otwarte i kryte na wszelkie okazje.

242-244 Freeman St., Brooklyn, N. Y.

Tehran Greenpoint7168.

WSZELKIE

 

 

 

 

 

starają się prześci-

gnąć jeden drugie

go w konstrukcji

swych maszyn, acz.

kolwiek są one obe-

tychże nie są wcale

wyższe niż dawniej.

Odznaczają się czy-

stością tonu--wier-

nie oddając głosy

cnie szczytem do- artystów i dźwięki

skonałości. - Ceny orkiestry.

POSMDAC W DOMU GRAMOFON JEST RZE-
CZYWISTĄ ROZKOSZĄ

Spłaty $1.00 tygodniowa - Najświeższe rekordy i rolki

(PSZCZOŁA MUSIC SHOP |

151 WYTHE AVE., BROOKLYN, N. Y.

 

 

 

 

   

  

 

zwabiony został zbiegowiskiem
przed teatr kinowy Premier przy
Hinsdale i Sutter Ave. Samuel
Silverman, wyszedłszy z teatru,
z przykrością sprawdził, że samo
chód, którym przybył znikł. -Z
opowiadania jego policjant przy
szedł do przekonania, że całkiem
podobny samochód kilka minut
przedtem widział w blizkim są-
siedztwie, przy kole zaś młode»
go człowieka. Nie tracąc czasu,
zawrócił natychmiast i w odle-
głości kilku bloków, wpadł na
ślad skradzionego samochodu.
Sikora widząc za sobą pogoń,
biegu p
oczu policjantowi.
go Forda na ulicy,
szyny o wiele szybe
kazując szoferowi Kenn
możliwie najpredz
blisko skradzionej m
ezql w nią strzelać z rewolwe-
ru, co tak przestraszylo Sikor-
skiego, że wjechał na najb y
dom. Błyskawciznie wysiadł i po
czął uciekać. Dopiero na dachu
domu zdołał go palicjant aresz-
tować. Sikora zemdlał, gdy zaś
przyszedł do przytomności, do-
stał napadu histerji i ambulan-
sem przewieziono go na stację
policyjną.

ieszył i zniknął z
Postawił swe
siadł do ma

 

 

    

Pamiętajcie o Funduszu Im.

. Józefa Piłsudskiego  

ZAWIADOMIENIE

Dyrektorjat Polskiego Domu

Narodowego

Zawiadamia Szan. Akcjona-
rjuszy, Ze posiedzenie naszej
korporacji odbędzie się we czwar
tek, dnia 24 lipca br., o godzinie
8 wieczór na górnej sali Domu
Narodowego.
Na porządku dziennym jest

sprawozdanie finansowe za ubie
gie półrocze. Również są i inne
bardzo ważne sprawy do zalat-
wienia,
O punktualne prz

narjuszy się uprasza.
Jan Skowronek, sekr.

 

ycie akcjo
   

 

WHITE EAGLE RETAIL
STORES, Inc.

Niniejszem Dyrektorjat Spółki Bia-
tego Orla podaje do wiadomości Ak»
cjenarjuszy, iż Półroczne Nadzwy.
czajne posiedzenie Korporacji Białego
Orla odbędzie się w środę, dnia 2KE»
lica 1924, o godzinie Bej wieczorem
w. sali -Domu Narodowego,
Driggs ave,, Brooklyn

ść Szan. Pona jest
nn. gdyż są bardzo ważne sprawy do
załutwienia

   

Brooklyn-Williamsburg

Do Szanownej Polonyi!

Niniejszem zawiadamia się,
że staraniem Koła 74 P. & L.
„Wyzwolenie" jakoteż i liczne-
go grona obywateli powyższej
dzielnicy, urządza się wielki ob-
chód ku uczczeniu pamięci 10-1e-
tniej rocznicy Zbrojnego Czy-
nu.

Dzień 6-go Sierpnia niech bę-
dzie dla nas Polaków tym dniem,
jakim jest 4 lipca dla Ameryka»
nów.

Dzień ten wszyscy Polacy po-
winni czeić, bo przyniósł nam
Polakom odrodzenie Ojczyzny i
Wolność.
Rodacy! Pokażmy, że nie tyl.

ko po śmierci, ale i za żywota
umiemy i chcemy wielkim lu-
dziem oddać naluną im chwalę
i cześć.
Wspaniały ten obchód  odbę-

dzie się w sobotę dnia 9 sierp.
nia w Sokolni pod nr. 190 Grand
St. Brooklyn, o godzinie 7-mej
wieczorem.
Przemawiać będą wybitni mó

wey.
Komitet Obchodu

E. Kulik, P. Janik,
St. Gasiorowski -J. Sablik,

  

OTWARCIE SZKOŁY WAKA-
CYJNEJ

 

Rodzicom pod rozwagę
 

aby wasze
do szkół pu-

ię czytać i
nieraz nauczy:

y się mówić w języku rodzine
nym, poślijcie je do

Szkoły Wakacyjnej
161 -- 15 ulica. przy polskiej pa-
rafji narodowej.

Regularne lekcje od godziny 9
rano do 12 w południe, w każe
dą środę i piątek

Rodzice! Dzieci Wasze obok
nauki, znajdą miejsce bezpieczne
na rozrywki w ogrodzie położo»
nym przy budynkach -parafjal.

Jeżeli pragnice
dzieci uczęs
blieznych,

 

 
  

  

 

szkole opieka
najtrośkliwsza,

nad: dziećmi jak

Rodzice przysyłajcie swe dzie-
ci do Polskiej Szkoły Wakacyj-
nej

 

Ks. W.Trchlcrcz)

PIKNIKI

Tow. Splewu„Lutnia" w Brook
lynie urządza wielki piknik w
Cypress Hill parku dnia 27go li-
pea, 1924 roku w niedzielę po
po). o godz. 3ciej. Muzyka prof.
J. Mroza przygrywać będzie do
tańców nadobnym

 

tancerkom i

 

CHIROPRAKTOR
Sxkoty Palmera.

428 Humboldt St, rog Driggs Ave.
Brooklyn, N. Y. (Greenpoint)

Drtennie od 2-4) do 1-4) wiecrorem.
   
Telefon, Jettornon 4888 .rar
Dr. A. S. Kwiatkowski-Klng

CHIROFRACTOR
689 Bushwick. Avenue
BROOKLYN, N, v.
siUrowa:

Aroda, Piątek 1-1. 1.9
 

  

 

„OAV TrowITH PLowana"

 

oder t C
Fiat 114 Metropolitan: Ave.
 

Polska fabryka wody
sodowej

Chcielibyśmy zwrócić uwagę
pp. groserników, drobnych skle-
pikarzy oraz tych, którzy noszą
się z myślą zakupna czy otwar-
cia składu cukierków, aby posta-
nowili sobie popierać polską fa-
brykę wody sodowej, która nosi
nazwę D. and Z. Bottling Co. -

-254 Kent Ave.
ob. A. V. Zmyr

ko i J. Straub. Fabryka jest du-
ża i zdolna zaspokoić nawet naj-
większe zamówienia szybko. -
Szczególnie domy narodowe, któ
rych mamy kilka w Brooklynie,
winny zrozumieć, że popieranie
swoich powinno być ich pierw-
szą cnotą.

  

 

 

Dwaj synowie króla angielskiego z byłą królową grecką na
wyścigach w Londynie

    

 

  
 

Do Mężczyzn 1 Kobiet
Cierpiących na Rupture.

Cex powryctięcie pasków tun
teh potczech, “may bre

-

 

E Ś1 sznurów tyle: tte pośrednierablk -Mobimy wszystko na miarętaniej nik gdzielndziej.
Ceny: 1280, 0400, 6600, 97.00 1

H. PRYLUK, PH. G.zawsze gotów zbadać Was berpiatnleWejócie prac aptekRED choss PHARMACY
682 Third Avenue,BROOKLTN, N. TDotwladczonn asystentka. dla. paź.
.-    

FRANK WENCKKontraktor elektryczny wykonujewszelkie roboty w tem rawodziepo umiarkowanych cenach
102B - Eckford St.Brooklyn N. YTeleton Greenpoint 5818

-POLSCYLEKARZE --

 

   Telefon: South. 994
St. M. Lewandowski, M. D.Specjalista - Chirurg

   
po

Dr. Franciszek W, WińskiDws Biura w Brooklynie:568 Leonard St 116 North sth są.blisko Nassau A.

-

Misko Mercy sę04 1 do pool 04 + a04 1 do PRY | 99 1 te pttaa,-

 

     
›» (mm'—„ul im

Dr. Marlon IL Siudzi
mwruoriso Woki

zo „mamu1 6do 1 wiecsóe
a
T ",

Dom Aro 1 Byom Arp { si

 

Tricton: Stigx

HENRYK SOKAL, M. D.
m South Third'In-eel

loo Union: Ay
"snook ith, W"

Godziny,

 

 

gle będą mieli sposobność zrobić
9-9, a po wszelkiej uczcie uda:
jąc się z powrotem do domu na
skromną kolacyjkę, smaczną ko-
1 kę i smacznie wszyscy prze-
śpią się do samego poniedzialku
rana.
A więc zapraszamy wszystkich

sympatyków. bo wszelkie rozryw
ki przyszykował komitet.
Cześć pieśni!

Tow. Śpiewu LUTNIA.

tancerzom, a więc kto spragnio-
ny zabawy i wszelkich rozrywek,
niech się szykuje, gdzie można
popłynąć na falach, lecz nie Du.

  naj
Wykręcić się na karuzeli, gdy

inni będą wykręcać sig na palusz
kach podług taktu muzyki, wy.
hustać się na huśtawce; może
na sobie strzelić, lecz nie w. glo-
wę tylko do ołowianego ptaszka.
Następnie amatorzy gry w krę.
 

 

 

 

 

 

S Y R O P Y

JCUKIERKI
CZEKOLADKI I sak
CYGARY ~I, conrectionery co.
KARMELKI Peet -ded ENGERT AVE.
m BROOKLYN, N. Y.

B. SOKOŁOWSKI -W. KOŁODZIEJSKI    
Tel. Greenpoint 6856

Czy zamierzacie zaprowadzić elektryczne oświetle-
nie w waszym mieszkaniu?

Przed oddaniem roboty chętnie takowe oszacujemy
BROOKLYN& QUEENS ELECTRIC CO.
568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.

A. CISEK, Właściciel
Szanowni: Panowie:

Rex żadnego zobowiązania r mojej strony, proszę mi podać oferty
w zaprowadzeniu elektryki i potrzebnych przyrządów.

 

  
 

CHEVROLET
POWSZECHNIE LUBIANY SAMOCHÓD

WŚRÓD POLAKÓW
Nie odmawiajcie sobie wygodnej przejaźdźki

Prices

 

 

SPRIEDAWANY i lAOPYImA'gV W CZĘśCI SKŁADOWE

SPIELMAN MOTOR SALES Co

996 Manhattan Avenue, Brooklyn, N. Y.

Kupele samochód na małe tygodniowe spłaty,

Zapiszcie się na nasz specjalny kurs kierowania

- samochodem

   

 

 

DZIECI LUBIĄ PIANOLA

 

Na sto rodzin ani Jedna nie płaci gotówką,

pierwszą większą wpłatę, rosztę spłacają według możności

kieszeni.

dają tylko

Flo robi różnicy czy mieszkacie w Brooklynie, New Yorku

czy w innym stanie, kupując u nas, macie do czynienia z naj-

solidniejszym Polskim składem.

Nasze słynne Gramofony gwarantowane na długie lata

kupić możecie po niższej cenie, niż gdziekolwiek indziej,

POLSKIE PIANO ROLKI

U. S. Q. R. 5. i Connorized

POLSKIE REKORDY

Columbia, Victora, Odeon, Emerson i Voknhon
MUZYCZNE INSTRUMENTA | PRZYBORY

V -SKLEP SATYSFAKCJI

Fifth Ave Grafonola Shop, Inc.

. (Fiust 1 wognicki)
108 - Sta Ave., róg 22-ej ulicy,

-

So. Brooklyn, N. Y.
Telefon South $123 *

   
f do 1 pp ced 6 do 8 więc  

  

 



 

 

WYDANIE NIEDZIELNE

    

NDAY, JULY 20,) 1994.

 

STRONICA-7    

 

     

* HRABIA MALEKSANDER DUMAS
„ i (OJCIEC)
  

CHRISTOSTO |

ROMANS
(Przoklad z fracusklogo)
 

 

(Cląg" dalszy)

-Ach, to ty, kapitanie! Więc to wszystko nie
był sen, lecz rzeczywistość? Więc na tej wyspie
był istotnie człowiek, który mnie przyjmował za.
prawdę po królewsku w swym pałacu jak z bajki?
- Więc powiadasz, że ten człowiek odjechał?

-- Odjechał, panie. A oto jegojacht, tam, w
oddali, z rozpiętymi żaglami pły Jeżeli pan
hrabia zechce wziąć swe szkła przybliżające, to bę-
dziemiał możność zobaczenia jeszcze owego żegla»
rza Sindbada na pokładzie.

D'Epinay szybko dobył lunety, przyłożył ją do
oka kierując jej wylot w stronę oddalającego sig
statku, przyczem białą chustką dawać zaczął zna-
ki pożegnania

W odpowiedzi, lekki obłoczek uniósł się nad
jachtem, a potem odgłos wystrzału doszedł do u.
szu na wyspie pozostałych.

- Panic, panie!... czy pan słyszy?
Siodband żegna pana wystrzalami'

Młodzieniec chwycił wtedy za karabin i
1ib wpowietrze, mie mając nedziei zresztą, by
słabyodgłos karabinowego wystrzału mógł donieść
tak daleko.

Statek Sindbanda nikł i malał w oczach,
Wiedy d'Epinay zapragnął zobaczyć raz jesz.

cze grotę, wktórej go złożono. Odszukał ją łatwo
i z zapaloną gałęzią smolng*w ręku wziął się do
poszukiwań. Dotykał każdej piędzi ziemi, oraz
granitowych ścian, lecz najmniejszego śladu od-
kryć nie zdołał, aczkolwiek na tych bezowocnych
poszukiwnaich stracił parę godzin czasu.

Tajemnica podziemnego pałacu nie została od-
kryla.

Zniechęcony,

   

  

  

   

 - Żeglarz

  

chciał już porzucić wyspę nie-
wdzięczną, gdysobie przypomniał wreszcie, że prz
jechał na nią wzamiarze polowania, Chwycł w
za strzelbę i szybkim krokiem udał się w góry. Nie
minęła godzina, jak zabił dwa kożłyi kozicę.

Majtkowie z radością wzięli się dopieczenia u.
polowanej zwierzyny, a gdy [Ma gotowa -- zasie-

dli do śniadania.
Pod koniec uczty, d' Epinayrzucił okiem na mo-

rze i dojrzał jeszcze sttek Sindbada, który wo
c blaskach słońce kołysał się lekko na fa

zem zdawał się być nie większyjak jas

  

  

 
  

     

  

  

   

 

wrócił się d'Epinay

indbad popłynął do

widzę, o ile mi się zdaje, że jacht

aźniej do Porto -- Vecchio?

e pan hrabia przypomina sobie, że w za-

łodze lem Wilku, o czem wspominałem, . było?

dwóch bandytów korsykańskich,

- Więc cóż z tego? Czyzby on miał zamiar

na Korsyce tych swoich przyjaciół wysadzić?
- Ależ tak, Jest to bowiem człowiek, który

nie boi się ani Boga, ani ludzi, gotów jest jednak

czyć tym przysługę jakiemuś biedakowwi,

tyświadczenie podobnego redzaju przysłu-

& jednak bardzo źle przyjęte przez wła»

   

    
gi moi

dze!
-E. go to znaczy dla niego! Albo to on dba

o “lathe" On sobie z niej żartuje! Niech go ści.

gają!... Owszem. Cóż mu zrobią! Jego jacht jest

Seiglyi lotny jak juskółkai z pewnością nie znaje

dzie się statek, którybyzdołał go doścignąć.,

A przytem, wszędzie, gdziekolwiek wyląduje,

cała ludność z otwartemi go przyjmuje rękoma i z

wsczlką spieszy mu pomocą.

spojrzał uważnie na kapitana i zro-

zumiał, że pod słowem „ludność" dorozumiewać

się należy wszystkich kontrabandzistów i bandy-

tów Śródziemnego morza

+Wpół godziny po śniadaniu wszyscy już byli

na statku. Barka płynęła cały dzień, Gdy noe

zapadła, d'Epinay rzucił ostatnie spojrzenia na wy

spę Monte - Christo, gonącą w mrokach.

Gdy jednak wyskoczył na Jąd wLivorno i
znalazł się znów we Florencji, w wirze jej zabaw,

zapomniał o załem zdarzeniu dość szybko, m

jedynie o przyszłych rozkoszach w Rzymie.

Wparę dni potem nalazł się już w bramach

Wiecznego Miasta i kazał się wieść jaknejszybciej

do hotelu pana Pastriniego, u którego miał, jak
już o tem wspominaliśmy, zamówiony apartament

to było zadaniem nie tak znów łatwem, ponieważ

tłumy ludu zalegały wszystkie ulice,

Rzym wrzał bowiem cały ruchem gorączko-

wym, poprzedzającyny zawsze wielkie wjego ży»

ciu chwile. Zaś chwilami tymi, są: Karnawał,

wielki tydzień, Boże Ciało i dzień S-go Piotra, W

pozostałych dniach roku Wieczne Miasto zaledwie

oddycha, jest tak prawie jak martwe.

W hotelu, zaraz na wstępie,  przywiłano go

brutalnością i wymysłami, które są ju właściwe
wszystkim oberżystom, no i dorożkarzom. Wypy-

chając go za drzwi wołano, że ani jednego niema

miej

  

  

  

 

 

   

było żadnej innej rady, jak z przedsiocka

masła; swe bilety wizytowe nie tylko Morcefowi,
ale i panu Pastriniemu również.

To poskutkowało, pan Pastrini przybiegł na-
tychmiast, przepraszając za nieporozumienie, przy-
czem głośno wykrzyczał portjerą i hotelowych, Po-
czem wyrzucił napastującego d'Epin cicerona i
wprowadził przybyłego do hotelu, gdzie spotkali,
biegnącego również na ratunek Morcefa.

Aparlamęnt dwóch przyjaciół składał się z
dwóch dość znośnych pokoi sypialnych i wspó.
nego salonu, okna którego wychodziły na ulicę,
co było szczegółem nader ważnym, za który pan
Pastrini kazał sobie zapłacić sowiecie.

Pozostałe pokoje pierwszego pitra zajęte były
wszystkie przez jednego gościa, jakiegoś wielkie-
go najwidoczniej bogacza z Sycylji, czy też z Mall

- Wszystko to dobrze, panie Pastrini najz
cniejszy, namby jednak przydała się bardzo kol
cja teraz, Trzebaby też zamówić jakiś powóz na
jutro i na dni następne.

-, Kolację dostaniecie panowie natychmiast.
Co się jednak tyczy powozu...

- Co ttakiego? - zawołał Morcef - powozi
mieliby. Proszę sobie z nas nie far-
tow

  

   

 

  

 

- Postaram sę zrobć wszystko, co tylko bę-
dzie w mej mocy. Odpowiedź dać będę mógł dopie-
„ro jutro rano.

.) - CBŁ u djabła!... z podobnemi trudnościami,
Zapłacimydreżej, ale pwb; być musi,
- Wlpie bardzo, czy i za wyższą cenę zna-

lem bydzie ©oŚ możua.... ~

 

 

- Coż ty na to, Albercie? - zawołał d'Epinay

oburzony,
- Ja? A cóż ja tem klopotać się będę, zwłasz.

cza, że nie na to nie poradzę... A zresztą cała moja

myśl krąży dookoła przyobiecanej kolacji, któ-

ra... czy będzie dziś, kochany panie Pastrini?

Za chwilę będzie podana, szanowny panie

wiechrabio. -

A więc siadamy, Franciszku.

- A cóż będzie z końmi i powozem?

-- Bądź spokojny, mój przyjacielu. Będą, Tu.

taj chodzi o pieniądze! Zapłaci się i będą!

1 Morcer z flegmą zasiadł do kolacji, z całą

świadomością. że człowiek który ma pieniądze.

wszystko mieć może, mieć musi na świecie.

    

ROZDZIAŁIII.

Bandyci rzymscy

Nazajturz, pierwszy obudził się d'Epinay i za-
raz zadzwonił. Jeszcze dźwięk dzwonka nie prze-

brzmiał w przestrzeni, gdy zjawił się sam pan Pa-

strini.
- A co - zawołał z tryumfem, nieczekając

nawel na zapytanie - nie mówiłem" Niema już w

całym Rzymie jednego wolnego powozu, szczegól-

nie na trzy dni ostatnie.
- 0co idzie? - zapytał Morcef, wchodząc -

niema może powozu?

niema, mój drogi.
-- Otóż to mi piękne, to wasze okrzyczane Wie.

czne Miasto! Musimy jednak, słyszy pan: musi»
mymieć choć okno własne na cały ten czas.

- W którem miejscu?

Na via del Corso.

- 0, to będzie bardzo trudno! -- zawołał pan

Pastrini - bardzo trudno! Było jeszcze jedno ok-

no wolne, na piątem piętrze, w pałacu Doria, ale

wynajął je jakiś książę rosyjski za sto dukatów

Młodzi przyjaciele spojrzeli na siebie zdumieni.

Wiesz co, kochany Albercie - powiedział

d'Epinay - jeżeli tutaj są takie warunki zabawy,

to czy nie byłoby lepiej, abyśmy pojechali na za-

pusty do Wenecji?

- Nie, za nic - odpowiedział Morcef - posta-
nowiłem sobie zobaczyć rzymski karnawał i zo.

baczę go.

-- Powozu dostać nie sposób na trzy dni o-

shllnic, do niedziel) w zclnko możeby się znalazł.
wi.

 

  
 

    

    

dim, iż sprawa
- Oczywiście - odpowiedział Morcef -- cóż

pan. myśl że piechotą biegać będziemy po li-
cach Rzymu?

-- A więc spieszę wykonać rozkazy panów.
Na kiedy mam zamówić powóz?
- Pragnęlibyśmy mieć go za godzinę.

- Przyrzekam, żebędzie - odpowiedział Pa.
strini, wychodząc wśród ukłonów.

I w rzęczy samej powóz przed upływem godzi»
ny oczekiwał przed hotelem. Młodzi podróżnicy
zajęli w nim miejsca natychmiast. Gicerone już na
nich oczekiwał, i nieproszony nawet usiadł na tyl.
nej ławeczce powozy,

- Dokąd mam wasze ekscelencje zawie
- Do hotelu św. Piotra, a następnie do Koli-

zeum- rozkazał Morcef.
Nie wiedział, biedak, że dla obejrzenia katedry

jednego dnia nie starczy, to też był już wieczór,
wdy ją opuścil nakoniec. D'Epinay dobył zegarka,
dochodziła godzina piąta. - Wsiedli więc do po-
wozu i kazali się wieść do hotelu z powrotem. D'-
Epinay bowiem uznał za najwłaściwsze pokazać
Kalizeum Albertowi w świetle księżyca, aby tym
społęgować wrażenie.
W salonie swym zastali już stół zastawiony,

to tek zasiedli odrazu do obiadu, który był wy.
borny. Po jego ukończeniu d'Epinay wydał pole.
cenie służgcemu, ażeby powóz zajeźdzał natych.
miast, gdyż ich zawiezie do Kolizeum, i że pojadą
p bramę del Popolo, a polem wzdłuż muru,
aż do bramy San-Giovanni.

Podr nasi włożyli już płaszcze, z niecier-
pliwością oczekując na powrót służącego gdy drzwi
się otworzyły i ukazał się w nich nie przeznich
oczekiwany, lecz sam pan Pastrini, bardzo z po-
zoru przynajmniej, przestraszony.

- Panowie chcecie jechać do Kolizeun? - za-
pytał.
- Tak jest
-- 1 kazaligcie jechać przez bramę del Popolo,

wzdłuż murów miasta, aż do bramySan-Giovanni?
lelak

-X więc muszę panom oświadczyć, że tą drogą

jechać nie podobna, jest to nazbyl niebezpieczne!

- Niebezpieczne"... A to z jakiego powodu?

- Z powodu sławnego Luigi Wampa.

przód chciej nam powiedzieć, co tojest
za rzymska znakomitość ów sławny w twem mnie-

maniu Luigy Wampa? Jest zupełnie możliwe, że

jest on sławny w Rzymie, w Paryżu jednak nic

a nie o nim nie wiedzą.

-- Jakto? - więc panowie nigdy nic o nim

nie słyszeli?

-- Nie mamy tego szczęścia...

- A zatem pozwólcie sobie zakomunikować,

panowie, że jest on słynnym bandytą rzymskim.

1 to bandytą tej miary, jakiego nie mieliśmy od

czasów sławnego Mastrilla.
- Ha, wtakim razie, jesteśmy pełni głębokiej

czci dla tej rzymskiej znakomitości, nie możemy

pojąć tylko. jaki to ma związek z dyspozycjami,

które wydaliśmy naszemu woźnicy?
-Ależ ma i to bardzo wielki. Poza murami mia

tta, nikt nie jest bezpieczny w tamtych stronach.

dj drogi wołał Mprcer zwracając sig

- otóż mamy i przygodę, o której

nawet marzyć nie mogliśmy. Napad bandytów! A-

leż nie pozostaje nam nic innego, jak tylko uzbroić
powóz w nasze strzelby i karabiny! Jeżeli pan Lui.

gi Wampa pragnie nas zatrzymać, zatrzymać my

jego spróbujemy. Odwieziemy go potem do Rzymu

i ofiarujemy Jego Świątobliwości w hołdzie, w na-
dziej, że nam będzie pragnął odwdzięczyć się czem

kolwiek. A wtedy, skromni w życzeniach naszych,

popmwny o to Jedynie by zechciał nam myczyć

h stajen pary koni i powozu na czas kar-

navmhl A i to wziąć należy pód uwagę, że lud
rzymski, gdysię dowie o naszym bohaterskim czy.
nie, może zapragnie przez wdzięczność uwieńczyć
nas na Kapitolu i obwoła nas, juk Kurcjusza i Ho-

 

  

 

  

D 

  

 

 

   

 

    

 

    

 

   

z

 

 racjusza, zbawcami ojczyzny!

 

 

Gdy Albert śnił wszystkie te żartobliste pro-
jekty, pan Pastrini przybrał w z twarzy do te-
go stopnia zgorszony i męczeń że żaden ma-
latz. napewno, nie zdołałby go odtworzyć
- Projekt (wój jest istotnie wspania

drogi Albercie powiedział d'Epinay -
weźmiemy owych karabinów, strzelbi pistoletów,
którymi chcesz powóz nasz uzbroić?

-n No, w moim arsenale nie znajdziesz tego
wszystkiego z pewnością, u bram Świętego Miasta
bowiemzabrali mi nawet mój nóż podróżny,

- 1 mnie zabrali wszystko u rogatek.
L. A! wiesz co, panie gospodarzu - wybuch

nął Morcef -- że rozporządzenia podobne są nie:
zmiernie dogodne dla bandytów i złodziej?! Nie
mogłoby być inaczej, gdyby ci panowie, spokojem
miasta się opick , byli w zmowie z bandyta»
mi i dzielili się zyskami z nimi!

Pan Pastrini przyjął zwrot ten z ogromnem,
rzecz zrozumiała. zgorszeniem, to też nie nań nie
odpowiedział, natomiast zwrócił się do d'Epinaya
ze słowy:

- Pan hrabia wie zapewne, iż w nas niema
zwyczaju bronći się przy napaści bandytów?

Jakto! - zawołał gwałtownie Morcef, któ-
rego odwaga burzyła się na myśl, że można dać
się obedrze nie powiedziawszy słowa - jak»
toniema zwyczaju?

--- Tuk, panie hrabio, wszelka obrona bowiem
byłaby próźną i bezskuteczną. Ciekawa rzecz, jak.
by się pan obronił kilkunastu ludziom od stóp do
główw uzbrojonym, nagle wyskakującym z poza
drzew. przydrożnych?

- Ha, możebym się w tych warunkach nie o-
bronił, ale bym walczył, próbował bym odnieść
zwycięstwo!

Oberżysta odwrócił się od dl‘pmmn 7. ming,
która wyraźnie mówiła: „pański przyjaciel, panie
hrabio, to wacjat"!

   

 

 

 

  

  

 
   

   

  

    

 

- Kochany Albercie - wtrącił się do rozmo-
wyd'Epinay-- poglądy twe są niezaprzeczenie bar-
dzo wzniosłe i godne Kornelowskiego: „niech u-
miera"; weź jednak pod uwagę, że gdy Horacjusz
zdanie to w i
Rzymu. Było za co umierać! Tutaj zaś chodzi o za.
spokojenie naszego kaprysu jedynie, zaś wtych
warunkach narażać życie... jest lekkomyślnością.

-+ Per Bacco! - zawolal pan
co się nazywa mówić rozsądnie!

Morcef chciał odpowiedzieć coś ostrego, o ile
się zdaje, lecz ostatecznie nachmurzył sig tylko, na.
lewajge sobie na pociechę szklankę Lacrima-Christi

, leraz panie Pastrini -- powiedział d'Epi-
nay- lm: gdy mój przyjaciel nieco się mpokolł

przejdźmy do lego Luigego Wampa. Kto on je

pasterz, czy patrycjusz... młody, czy stary?... Sa-

też człowiek towarzyski? Opowiedz,

wyrysuj, określ go nam wiernie i dosadnie, byśmy

go mogli poznać, w razie spotkania,

-- Nie mogleś pan trafić lepiej, jak zwra

się do mnie, znam go bowiem od dzieciństw

mi wiadome wszystkie szczegóły jego ży

rzyło się lak raz tawel, że wpadłem w ręce jego

ludzi; gdy jednak mnie przed niego przyprowadzo-

no, poznał mnie natychmiast i nietylko nie żądał
okupu za uwolnienie, ale nawet ofiarował mi w

prezencie piękny zegarek złoty:

 

    

Pastrini - oto
 

   

   

  

  

  jąc

i są

  

--Pokaż no pan nam ów zegarek złoty! --

zawołał Morcef.

Pan Pastrini dobył z kieszeni przepyszny zega.

rek bregetowski, z podpisem mistrza i koroną bra-

biowską na zewnętrznej kopercie,

- Otojest -›przemówił.

- A do stu tysięcy djabłów!... Winszuję pa-

 

nu. Mam podobny zupełnie (tu dobył zegarek z

kamizelki), tylko że mnie kosztuje aż trzy tysiące

franków.

- No, posłuchajmy teraz historji - powie-

dział d'Epinay, przysuwając krzesło do stołu i wska
zując je panu Pastriniemu, by usiadł,

- Ależ dziękuję panu hrabiemu. .

- Siadaj, siadaj, kochany panie mhm-„_ nie
jesteś przeci yś przemawiał stojący

=- k Wa=- moce! poz Pr
strini -- jest c7ł0ulckxem zupełnie jes
i liczy sobie dwadzieścia dwa lata 7 Jego po-
chodzenie nie jest bynajmniej arystokratyczne; jest
to sobie poprostu zwykł , służyt w
dobrach hrabiego San Felice, położonych pomię-
dzy Palestriną a jeziorem Garbi. Urodził się w
Pampinara. Pastuchem hrabiego został już w pią-
tym roku życia. Od dziecka ujawniał się w nim
charakter nieprzeciętr ając lat siedm zaledwie,
z własnej woli wdał się do proboszcza w Palestri.
na i prosił, aby go czytać nauczono. Nie była to
latwa sprawa, poniewat mtody pastuszek cale dnie
obowiązany był pilnować swego stada. Zacny pro-
boszez nie zniechęcił się jednak i sam codzień cho-
dził do tak niezwykłego ucznia, po drodze do po-
bliskiej wsi, w której codzień odprawiał mszę 4
tą. o godzinie dziewiątej rano. Co dzień więc Wam-
pa wypędzał swe owce na pastwiska w pobliżu dro-
gi owej leżące i codzień rano proboszcz zaeny za-
trzymywał się przy pastuszku, na brewiarzu wcząc
Ro trudnej sztuki czytania. Po trzech miesiącach
Wampa umiał już czylać dobrze, Lecz to munie wy
starczało, teraz zapragnął mauczyć się pisać rów»
nież, Proboszcz wypisał mu wtedy litery duże i
male, pouczając. że gdy już to ma - pisać, sam
nauczyć się może jako materjału używając wiel.
kich deszczułek i haczyka. Wampa wte.
dy pobiegł natychmiast do kowala, zrobił sobie tam
coś w rodzaju rylca, jakie były używane w sta-
rożytnościi po trzech, miesiącach, wprawiając się
na deszczułce, nauczył się. pisać.

Kapłan wtedy, zdumiony tak szczególną w dzie
cku pojętnością, podarował mu dość sporą ilość
papieru, paczkę piór i scyzoryk, Były wtedy no.
we trudności, ale już błahe w porównaniu z daw.
niejszymi i po tygodniu Wampu pisał piórem z
Ink samą łatwością, jak poprzednio rylcem,

Ksiądz całe to zdarzenie opowiedział hrabiemu
San-Felice, który, wielce zainteresowany, rozkazał

wołać do sobie chłopczynę, a. następnie po-
zwolił mu pozostać w pałacu, gdzie mu służba da-
wała jeść, żaś on sam mógł już dalej wprawiać się
w czytaniu i pisaniu. Hrabia wyznaczył mu na-
wet. małą pcnsyjkę, za klum Duigi kupował sobie
książki1 ołówki

Okazałosię bomemiż miał duże zdolności do

  

    

     

  

  

 

   

  

  

  

   

rysunku; jak ongi Goto, w dzieciństwie, rysował

na deszczułkach owce, drzewa, dom Scyzory»
kiem próbował rzeźbić z drzewa figurynki.

Od ludzi stronił Zaprzyjaźnił się jedynie z

 

małą dziewczyńką sześcioletnią, która również pa-

sł owce, zaś pochodziła z sąsiedniej wsi, Volmonte,

a miała na imię Teresa. Dzieci schodziły się ze
sobą często, nawet co dzień. Razem pasły swe ow-
ce, gonily się, krzyczały, śmiały się, po całych

dniach, Wieczorem dopiero segregowały swe sta-

da, owce hr. San-Felice, od owiec hr. Cervatri i

szły każde w swoją:almnc I tak im upływały dni,
tygodnie, miesiące. x

 

  

 

| spożywali zapasy, wieśniakom zabrane.

 

 

  

 

wi'unpn mi)
denaście. Charakter Luigego zaryso

raz wyraźniej. Przy całej swej artysty
rze, sinulek był zasadniczą cechą jego duszy, po-

nadto był gwattowny, łatwo wybuchał gniewem. ...

to też curaz bardziej stronił od ludzi, Żaden z jego

rówieśników nie był mu nigdy, na czas najkr

choćby, przyjacielem. Jedna Teresa miała

nad nim. Jej głos jedynie był zdoleń łagodzi

bichy jego gniewi. Co do Teresy, to była

pięku, wesoła, próżna i zdolna. Gdy tylko Luige-

mu udałosię sprzedać ib rzeź

rysunek za parę piastrów, natychmiast pisze! je

Teresie, która kupowała sobie za nie rozrzutnie kol
czyki, kolje, grzebienie itp. Dzięki chojności Wam

py. Teresa była nietylko najpiękniejszą, ale i naj»

strojniej ubraną wieśniączką w okolicy.

  

    

  

  

 

  

 

   

    

Wampa marzył, W marzeniach tych wi.

dział się zawsze kapitanem okrętu, wodzem armji,

lub niepodległym nikomu wielkorządey prowincji.

Teresa wolec tego widziała mu się zawsze naj»

piękniej ubróną, otoczoną przepychem i służbą

wygalonowang.

 

Pewnego dnia młody pasterz zawiadomił in- z

 
  

 

"DRUGI MATTEQTT!" u

Śmierć robotnika z rąk g
faszystów
gonady

ZURYCH, - Zamordowanie
,lub robotnika tramwajowego #

Medjolanie przez faszystów wy.
warto w
wstrząsające wrażenie.
nie wiedziano, żp mordu doko-
nali
również z jakich pobudek. Są-
dzono, że Oldani padł ofiarą im-
nych bandytów którzy napadł
go dla rabunku
kazało,
szyści z

Włoszech.
Zrazu

całych

 

faszy Nie -wiedziano

Śledztwo wy-
że mordu dokonali fa-
"Grupy Cresp!"; paru

nich poznał inny faszysta,
tendenta, że widział wilka, schodzącego ze zboczy członek "Grupy Mussoliniego",
góri k cego dookoła stad; intendent wtedy dał który tamtędy przechodzi.
mu strzelbę, ze złamaną wprawdzie kolbą. lecz Ojdani robotnik tramwajo-
doskonałego wyrobu, która niosła jak karabit. wy, został zamordowany w *

   Wilk był oczywiście wymysłem Wampy, lecz
strzelba była jego marzeniem od lat. Strzelba bo-
wiem, dla jednostek obdarzonych silniejszemi uczu
ciami, niepodlegi jest zawszę najpierwszą z po-
trzeb. Strzelba albowiem, zapewniająca jej pos
daczowi napad i obronę, czyni go każdemu gróż:
nym i strasznym, Od chwili, gdy Wampa dostał
broń do ręki, zmientł się ogromnie. Książki. poszły
w kgt, a na pierwszym planie znalazłysię: procb,
kule i wprawianie się w strzelaniu, Wszystko się
stało celemjego strzałów: suchy pień drzewa oliw=
nego, cytryny na gałyziach drzew wiszące, lis nocą

y wychod czy wreszcie orzeł w powie-
. Wreszcie takiej wprawy na-

był w strzelanii, że strącał szyszki z drzew cedro-
wych, Wilki i lisy wcałej okolicy zostały wybite
przez niego, do ostatniej nogi. W końcu sława je-
go strzałów stała się głośna w okolicy. Miało to ten
również skutek, że dookoła Teresy utworzyła się
pustk aden z zalotnikównie ośmielił sig spoj-
rzeć nawet na Teresę, wiedząc, iż groźnego Wampy
jest ona wybraną. A jednak ani Wampa, ani Te-
tesa, nie powiedzieli sobie nigdy. że się kochają.
Nie pomyśleli nawet o tem jeszcze nigdy.

Rośli i dojrzewali, jak dwa bliskiesiebie drze-

 

   
  

  

  

  

 

  

 

 

  

  

  

 

chwili, gdy wracał do domu po
skończonej służbie.
domu otoczyła go banda kilku
ludzi z pałkami w rękach. Je-
den z nich zapytał: z

Niedaleko

- Co robiłeś wczoraj rano?
Czy demonstrowałeś ku czci to=
go złodzieja Matteootiego?

(Poprzedniego dnia odbyła
się w całych Włoszech manife-\
stacja żałobna ku czci ofiary
mordu.
mano pracę we wszystkich fa-.
brykach na dziesięć mlnut, sta»
ngly tramwaje, przechodnie za-
trzymywali się na ulicy i w mil- *
czącem skupieniu składali hold '
pamięci zmariego.) z

Na znak żałoby wstrzy« :

$. p. Oldani odpowiedział, że :
poprzedniego dnia nie był na" ,
służbie, miał dzień wolny.

Napastnicy zapytali, czy był» .
by przyłączył się do powszecn= /

wa, gałęzie których się splatają w bięgilach. Prag. ne) manifestacji tramwajarzy, |
s ze sobą, lecz nic ponadto. Wezel. Odpowiedział spokojnie: i

spały w nich jeszcze. Teresa miała - Tak jest. i
wiedy lat szesnaście, Wampa siedemnaście. Mó- Na to otrzymał cios pałką w l

 

wiono wtedy wiele i głośno o bandzie rozhójników,
grasującej w okolicy gór Lepini, Rozboje zreszt
nie były nigdy w okolicach Rzymu do szczętu w
lępione. Brakowało jedynie bandom czasem na-
czelnika, Sławny Kukumelto, gdy został wyparty
nakoniec królestwa Yeapoliuńśkirgo po licznych
i krwawych bitwach, w górach Lepini obrał sobie
siedzibę i on to właśnie organizować sobe zaczął

z ścią, gdyż jego głuk.
ne imię przyciągało z całej okolicy młodzież męs.

ką, najdzielniejszą i najodważniejszą.

Wkrótce Kukumetto stał się osią wszystkich

rozmów. Przytaczano tysiące przykładów jego od-

wagi i Pewnego razu porwał cór.

  

   

   

  

  

  

głowę i rungl na ziemię.

żącego faszy

jali kijami.

zapóźnieni

 

Le-,

ści kopali 1 dobl-V

Na hałas zbiegli się

przechodnie, wów:

i uciekli. Oldanie- i

   

go zaniesiono do domu, gdzie

przed stra

opowiedział wszystko obecnym.

Zabrany do szpitala, zmarł w

po lokalach publicznych, wpa=

paru godzinach.

   eniem przytomności ;

Mordercy chodzili przedtem

dali między gości i spostrzegłzy
  

kę jakiegoś geometry z Fronsinone. Prawa rozbój. robotnika, pytali, czy "Święto- ,

ników są stałe i niezmienne; młoda dziewczyna, wał". Na potakującą ,
gdy zostanie porwana, staje się naprzód własnoś wiedź atakowali każdego pal-

cią lego, który ją porwał. następnie własnością kami Na pogotowie i policję

wszystkich członków bandy, w kolei jak padną

losy. Porwany, lub porwana, o ile mieli bogatych

krewnych, mogli być wykupywani, Jeżeli jednak

niezgodzono się na sumę, porwany mcodmunme

przypłacał to śmiercią.

 

Wspomniana córka geometry z Fronsinone mia

Ja kochartka, w bardzie Kukumetta się znajdują-

cego, imieniem Karlini. Nieszczęśliwa, gdy ją przed

bandą postawiono, poznała kochanka natychmia
igngla wige do nlego rece, 'w nadziej, że yo:

s Karlini na ruch ten nie odpowiedziat wze-

lako. Zbyt dobrze wiedział, jak silne i niezłomne

są prawa bandy. Spróbywał jednak ja

ocalił życie Kukumellowi, miał nadzieję, że coś u-

da mu się zrobić, żę ocali może ukochaną,

błagał wodza, aby na ten raz uczynił wyjątek

stąpił od praw raz przyjętych,: ulitował s

biedną Rity. za którą ojciec jej z pewnością zapła-

ci wysoki okup. Kukumetto zdawał się ulegać pro-

j Karlini wrócił więc wesoły do

i oświadczył jej, że jest ocałóna,

byle tylko napisała list do ojca, zawiadamiający

go o tym, co ją spotkało, a zarazem, że okup za

nią ustanowiono na sumę trzystu piastrów, tym

jednak zastrzeżeniem, że będzie on zapłaconyprzed
ing dziewiątą ----

cie, list do ojea napisała natych.
miast, ni zajął sę wyszukaniem postańca,

Przyszło mu to dość łatwo, gdyż pierwszy spotka:

ny pasterz podjął się chętnie posłannictwa. Mło-
ny poseł udał się natychmiost w drogę, za.

pewniając, iż za godzinę najdalej stanie we Fron-

sinone, zaś Karliniy uradościny pomyślnym prze-
prowadzeniem sprawy, wrócił z tą dobrą wiado-

miością do swej ukochanej. "Towarzyszy swoich

znalazł na leśnej polance, na której wesołe rozpa-

Nli ognisko; przy tem ostatniem siedząc, ochocz

apróżno

jednak szukał w ich gronie Kukumetta i Rity.

Zapytał bandytów, łecz &1 odpowiedzieli mu

głośnymi wybuchami śmiechy jedynie. Wiedy

miny pot źrosił czoło Karliniego. Zapytał raz je-"

szce, a wtedy jeden bandytów; po napełnieniu so.

bie sklanicy wineni Orvielto, wniósł w odpowie-

dzi toast: sm ;

- Zdrowie mężnego Kukumelta i pięknej Rity.

W tej samej chwili Karlini usłyszał z oddali

przenikliwy krzyk kobiecy, Zrozumiał wszystko;

porwał przeto szklankęi rzucił ją w twarz temu,
który wniósł toast, a naktępnie' puścił się jak „ma.
ła w stronę, z której doszed? go krzyk.

Gdy wpadł w ggszez drzew, ujrzał Kukumetlą
trzymającego w objęciach omdkułą Rilę.

Kukumetto, gdy ujrzał Karliniego, w jednem
oka powstał na nogi, wyrywając jedno=

cześnie pistolety zza pasa. .Przez chwxlę obaj ban.

dyci spoglądali na siebie, jak rozjuszone

ta, zwolna jednak rysy twarzy Karliniego łagodnia.

ty i opadły ręce, broń śmiercionośną dzierzące.

- Zwycięski w wolećna spojrzenia Kulkumetto
pierwszy przerwał diszę:

=- Wypełniłeś rozkaz? - zapytał -,

-- Tak jest, wodzu. Wyxłnkmjuż posai1 ju-
tło-o dziewiątej godzinie rano ojciec Rity będzw
tutaj z pewnością z- okupem,

(Ciąg dalsw.w

   

  

  

   

     
  

 

  
   

 

  

 

   

    

   

   

  

 

 

znani
Policja nie wykryła nikogo.

 

  

 

 

zgłosiło się wciągu dnia kilka»
dziesiąt osób poranionych i po-
bitych.
Wnapadach tych brali udział

w  Medjolanie faszyści,

dipoyt your money ~
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LECZNICA: ZĘBÓW
W nowym tym „magm stojąc
bezwarunkowo nu wysokości swe-
go zadania, wykonywa każdą pracę"

LEKARZ.DENTYSTA
sptqahsllw swolm. zakresie.

 

Dr. A. Bro
operuje. wnmujo zoby też bolu,
kan ach 1 szczeki prev pomoc:

Insromentów 1
K-prowient:

Dr. J. Bernikow,
Tress mombule Uwstawtaseby o-

 

wykonine sort,
16 od Elerownletwem

Dra. A. Tropp

  
  

301 East 14th Street .
(rów druglej Avenue, nad: buskiemij,

Telefon: Lexlngton 4692.

     

   

    

    

 

Nuakuteczmcmy przeć
: przeszło 20 lat---.

. NISZCZY
MéTo, -karakony, :pluskwy
«komary, muchy i inne ,
szkodliwe owady i ich

. „Jajka
I fists Waszych

apiekarzy lub

KIL-LOL CHEMICAL 66.
321 Broadway, New York,

Potrzebujemy «::an
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pamięci.

ZAWIADOMIENIE!

Niniejszem zawiadamiam, że biuro Realnościowe
i Notarjalne oraz agencja kart okrętowych i przesyłka
pieniędzy, które mieściło się pod No. 817 N. 3-cia ulica,
przeniosłem do własnego domu 214 Fairmount Ave.
(naprzeciw Domu Polskiego). Polecam się łaskawej

WACŁAW FRYSZTACKI.
  

Int a

 

 

JUL-Ya}?! 192 WYDANIE-NIEDZIELNE. 

 

 

   

  

 

   

viz .lo „sprzed Realności do sprzedania
(Business,Opportunities) (Real Em;- for Sale) (Real Estate for Sale). / 3

candy store: w nux-km i f„dzielnicy ,do sprzedania z powodu w EAST 105th. STREET, w LADNEJ DbCHÓD DAJĄCE DOMY,
dam k208.980 WIEJRCOWOŚCI BARDZO 80. miroming dom ss storemf Me av BUDYNEK

'

6.PIĘTROWY, narównik z nowoczemiemiuj drous:
p---- FIRE PROOF, ZAWIESZKUJE ml. w „Bay lili?um
onosphxta | Detketemen w so Robzin 1 5 somes, ULE 1ówki trzeba: 14.0 how modli

3335399???” PSZENIA OGRANIGZONE, zi. '"" "*~
GFAMIIIX om w uT Candy Storedozoriedu: Kz “J":fiit'mfar

';"-„pomiędzy (alrykam. dwa duże pe- 'on ticki tróeba: 14.00
x nt tani, dobry Interes. 235 Mid
dlesex. St. Hazrrimon a (t»
  
GARAŻ w Wrooklynle na 110

  

 
 
  

 

 

  

 

 

 

ji ro. bozon z powodu cho-
C robe buk prz)ę w interes wy-

N NOWKI K
ro110 Serond Ave cin

~-] krawna xt sklep., wyrobiony:
powodu do kreja

na do „mmm. x
urządzenia Text jeden pokstk ao

dla, "~ Zgłosena:anu:
w Sixth Ave" Brookipn, 3 on

--- cza: pris
1100 1 kuri

; T-wo "Wolny Duch", Z. 8. i * ¢PHILADELPHIA, PA. o "WolnyDuch" 8. r i F o N 0 G R AF
urządza wiel ll piknik robotni. SKLAD POLSKICH

11 R czy, w niedzielę, dnia 20-g0 lip- sett. mo"/ sic sronE w
Powrócił z Polski ca b. r., w parku ob. Węgrzyno- 159 East. 18. St. Bronx

. .

|

wicza, przy Reservoir Ave.

z

dwóch pool a. a W . przy 2, Samea zz a dwóch pool do sprzedania,
AW dniu 20 lipca br., o godzi Dojechać można North Brid. zamiemieć „Zelorzenia.166

nie 11 z rana waudytorjum ko- ie : Eagle St.. Greenpolnt, Brooklin »
geport Tramwajem lub też Jit- fam

chrześcijańsko - ludowe-
go przy Pine pomiędzy S.
4 1 4 ul. będzie przemawiał ks.
J. Harris, świeżo przybyły ze
wschodniej Małopolski, będzie to
"przemowa bardzo interesująca,
ponieważ ks. Harris był świad-
kiem walki x'Lymskiego kleru z

narodem polskim i ukraińskiem,

oraz przejście grupami tegoż na

rodu na protestantyzm.

Przeto zapraszamy wszy

stkich Polaków, Ukraińców o

przybycie na ten bardzo ważnyi

interesujący wywiad w niedzielę

20 lipca przed obiadem pod wy-

żej wskazanym adręsem, niech

nie zabraknie nikogo.

Ks. J. Sztuk.

PEABODY, MASS.

Dnia 20 liped, r. b. filja Stow.

Mechaników Pol. z Slem, Mass.

zwołuje zebranie akcjonarjuszy

Stow. Mechaników Polskich do
domu Polskiego, 2505 Washing-

ton St., Roxbury, Boston.

Zebranie to jest ogromnie waż.

ne, ponieważ będą poruszane na
niem sprawy związane z przenie-

sieniem Stowarzyszenia do inne-
go stanu i dlatego wszystkie fil-

je winny przysłać swoich delega-

tów.

  

  

 

Robotnicy polscy w Bridge-

port, Conn,

 

Po dlugich godzmach pracy w

zaduchu fabrycznym. potrzeba

dla waszych płuc dużo świeżego

powietrza... By zapomnieć o

trudach codziennych i troskach

trzeba wam wesołej zabawy...

O te dwie rzeczy postarało się
„.-

 

Roczna Nowenna do Św.
w UROCIYSTOZC «w. AN

10. rane

551573+ p«HJVYIWHF'Żmu
Począwszy 17 lipca do 26 ppm

Lexington Ave. 76th St. N. V.

KATARZOŁĄDKA +

Mote być fuż wyleczony przez u-
Sywanie najnowszego wynalazku zio-
lowego lekarstwa KATRO-LEK, jest
ono wypróbowane przez dziesięć ty-
sięcy cierpiących obojga plci na ka-
tar źołądka i wszelkie słabości, po-
wstające z tychie, -KATRO-LEK
żydajcie w aptekach, u ngentów, a
oile nie posiadają, to piszciezaraz
do wynalazcy, o on Wam wyśle po-
ertg. Adremujcie W
Drug Co, 114 Brighton St., Boston,

Mass.

Anny
v

sm, 6. 600  

 

 

ney Busem.

Smaczne przekąski, napoje,

słodycze, tańce uprzyjemnią za-

bawę gościom.

Dodamy wszelkich starań do

urozmaicenia zabawy. W par.

ku platforma do tańca i światła

elektryczne.

Doborowa muzyka,

Wstęp 25 centów.

Początek o godzinie 1-ej po po-

łudniu.

Wszystkich robotników zapra-

szamy do gromady.

KOMITET.

deroy't your

SAVINESEANK

Interesy do sprzedania
(Business: Oppertwaśties)
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Parma 32 uk a

wx przez farmę
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siana, 18 akrów. pamici

 

ex, 70 nkrów
1100. boszi
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500 kurcząt: jedna: mie
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2200, gotówki
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- Cena

  

parowe ogrzewanie
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   o agutiny na Wort Nid
ullm w New Yorku. Cena $83,500; o-
[O teta %- < bez "dochodu

- 5.00 rolni.

dom w
te IM C worów, tenmm
Dale dochodu: 11.012 wocznie 

Oprócz tego mamy wieele dwu-
nych 1 innych domów od 510000 i wy

 
tej tak w mieście jakoiek na prowincji

k rze, dome omer
nam i badune to do W abbfe:
Ro" Donte. exch ale t
atm stanie
szych

 

Gwarantujemy rzetelną i summ.; ob.
sluge
Alexander Business Exchange,
126leertyStreet

ork Cite, tre)
 
PIEKARNIA do mpczedania natychmiast

dia. predkiego kupca. obrót tygodnio-
wo przeknio 3900 wszystkie
Ford do rozwożenia pieczywa. 189 Wer.
ren St., Jersey City, N 4 Clo
PIEKARNIA do spredania interes. Tub

eny drogiej, piekarni: niee w
sds IE

"IEnon Square, Now York
Atm

dwlates

z| Reorty
dę, tancow 1kosz, po tit Rd

pur Teas Tek KSB
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do mgraz pore.
rozumienia: wi
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St. Zgłosze

  

nikon
Wen is

(cm
To

nia do restaurac}). 
TEWTAURACJAw bardzo dobrom miej

wyjazdu do- Kuropo
sprzedam ardzo: tania Prosię się zbłę
nC po południa od 2 do godsiny %;u]
487 int Ave
 
SPRZEDAM lub wynaimle na
dobrych warunkach. 3

teren wyrobiony. 18? Greenpoint Ave
cas

SKLEP xtekciowemi towarami 1 canty
rent

  

 

 

WEST gów .STREET, POMIĘDZY.
CENTRAL PARK WEST A CO.
LUMBMS' ave, w BARDZO
PIĘKNEJ MIĘJŚCOWOŚCI,

pwiE FA.

 

FLonze. WANNY i

BAY RIDGE, 6 FAMILIJNY MU-
ROWANY bom ro s POKOI 1
WANNA DLA RODZINY w bo.
BREM POLOŻENIN, - RENT
42,502;, CENA $19,000.
,BHAEUNAS 193 GRAND Sp.
Brook

   N A J N O w SzE UL
RENTU 05,200. CENA $35,000;
WPŁATY $8,000. AMERICAN
INTERNATIONAL REALTY:CO.
225 EAST 16h STREET, Nim
von (206)

   
w stoomrigto,
n"b Pak ue
nowere notes, Tote, a 10,

2. spodoba wię
mu. Cona 310.000, gotowi F1ot

viHien Pail mei os) wie
kie wiepszenta. oprócz parowego ogrse-

w bardzo dobrym porządki, w
położeniu, Cena 38.000
W"
ufenazenis. opréce. parowero ogtzews-
"InM- .;nx 100, w bardzo dobrsm po-

 

a, frmo
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CaNDY, Cignr. tationary do spre

wn siko

 

w brie: leare

 

Alexander Business Exchange,

  

217 prosówa
witehańt 7620

mu dzielnicy; Interes aobrzn otk "10mur-nhmm.dhr) men 12,60 ies mapezntle r «
sitTI TOWNOL K NoWw
m xx {war poo [mum 'z?sand dred, 166 Belmont Ave., Newark, \zz dwoma pokojami 130. spodoba się nape:

Iu'mluru . (Cho I pale met an Takte mamwiele onych domów 1, 2. 3 1
- -- i taifnych w różnych cenach, a nasza

“M'mflfr‘mffifw‘mflin,‘ "352311? bony, w dubre) dzielnicy #2 Wuzu—e okolien Bioomtleid. spodobać ale must ka-

rprzeduję winaturduhru dle
PMMA lub, nun-ulna, 128 Avenue, 6 Lunch Raum lub, przyjme

zerze : um Ta - amul-it ".!!!wa „Juuni:Hell St.. tive -
BIYCZERNIA do sprzedania z powodu lyn, Valwble Market ato nij "canCĘĘOCK'
wia na, farmie, tan rents Niran mn Bien Revattciest 1aerkatectine,

3 la 6 re Averice,. corner Z POWODU wyjkadu do Polski mamna rea . ele, N., 3.
kat B" spreaded rugtaele nowe meble } extern Telcton, S561

pokoje Mm]: « rentem miesięcenym 22g ul
NDF, Sationaay, due pouole H. in płyte rok at. Marin on-

as “hum. lear na tray ata. zm FL. New "ork City: < Gro - ==--

Grana St. (tn ameter |
* 5 PIFNIĄDZŁ WYPOŻY-

CANDY, Ise Cram - ym -a powodu (nkego frre MAMY NA SPRZEDAŻ CZANE NA DRUGĄ
e Istnieje czne ni. bardzo downy-n warynkach rot. | HIPOTEKE

””my"—"|” x NeW :- | Jesteśmy gotowi .."me wam
Vries" averte MINCE || wields "m ipotemin aerame

thee fome: may ne mehupno drustch blpottl
tis s a . w na ulepszonych posiadłościachADYMfg)? girl»; (;:.- ramw a ARN

HoBflmwm Ave. Newark N .I RIKER & SANDERS

iTn" Koe" Brnnkl' Zgłoszenia,

  

ZANDY Store do w ostrej

 

126 Liberty: Street,
New. York

Room 302,
"telefon Rector St68

 

      

 
 

 

   

  
Wyuczcie się Balbierstwa.

LWAGA wozi zx lidze:) Lo
« ze (on

Sianome Frey" "WesTroutsfacaacy nle. fac
Rima Sus do

ean inirtens Oey flt
dBm, w wolnych wiem-
naci. Nie WWAN

 

"* gat
212 bo New Verk City.

___—___—

MALOWANIE DOMÓW
1 mieszkań, także pląunmmle fa

towanle, najlepiej 1 M1!niej m-
h nuje starokrejowy maam

, Adam Michalnwskl.
405 E. 17 St., New York

Telefon. Lexington 8110

 

  
Nauczyciel starszy, udziela w do-
mu lekey} młodszym 1 starasym o-

„ sobom. 878

 

  

5 Cbileke, szkoly. let-r rent 195
eas tth Ave., Mouth Hrookiy ce) F tale POW

Cantystore 1 stationarydo rprsedaiin 0
4. wyiezas (Real Estate for Sale)
B.," -

(me
- . 1. now

CANDY sigre dg,precaania. af wom glHetn tilasa mis
Tth St., Brook thn wl reale soles ogred

CANDY: Cigns, Stationary, whamma fon: MP 1 Pp OBmira wioveesraa,">
tenna na nod rator maited ma krowy, koń, 2 damy, jeden 96% ukończo

shoes elopunckie ure nteret my, dobre din letolkOw, 2 woekd 1 jeden
tete w połkiej Wiemy. Cena whle 7 T estes

tylko !"”! wart dwa ray bd. 5 K dn kraju. Cena 11,900. Po dateze Infor-
sin stre (208) miecję się do wiaścieteia: Jutlen
Ax dass ba # rotaSt, bronx, aw
caxD Store do sprzedania, Soda
Fountain z powodu Ę"mero

kuptes, roust umiet po anglenku, 1706
Cornelia st, tlio Sortie Ave., Brook:

___(HA |a FAM. Po czte.

CANDY | Stationery: Store do spronfer BV POKOJE DLA FAMILJI
wie maszyny Zgłoś ELEKTRYKA: BIAŁE ZLEWY:

«k Bot the Thre..x RENT $1,800. CENA $14,500,
GoTowki 14,500. cawLinski

CANDY Stote do rprzedenia. 181 Mont & co., 206 AVENUE,
mery. BL, deriey Cite, N. J. (... BROOKLYN. N. Y (f n)

CANDY Store do sprzedania dobrem =--

 

pologentus lenie długi, 179 AveneP.
Yorknew

Canby storm ao
du. inpego ,Inter

Greenpoint. Ave
sprzedanie #

u. -Zeloszenia
wwo:
is
q

   

[ED)
CANDY STORE do sprzedunin; Zalon
ile 172 ¥raniiln St. Greenpoint tron:
n n

caxny | dellareren store, do norze:
z powodu cho-

18% Green SL -
Greenpont- Brooklyn aso
 

ca|, eomemie
in

1 Ave
  
drial,  Franidin At
Brooklin (Cin
po srRzED siege oboriem w

 

n
dotren: poloze" by

do innego Wiesia." th'State wr.
Amboys N. J
DO WPRZEDANIA szewska maszyna do
odertew Fieming Suche w 110

korztowala we sgłośić się
zaraz do 3, Szwedowakiego, 190 ant th
Sto NewYork cate 

- "Również
y #

podań 1 dokumentów _wszeli
rodzaju. - Zdolność dobrej wymo.
wy, gładkiego czytania 1 popraw.
nego pisma - to główne warunki.

E. SZAMINSKI *
217 East 10 ulica, New York
Pomiędzy First 1 Second Ave.

dla
tekcje osobno. poi-«yaw; - nikt
nie jest krgpowa 'ro

  

   

 

Praca dla Mężczyzn
(Help Wanted Male)

RZREBA pare Inteligentnych onlydo «f
em

spraw ywow 1 matemy

GROSERNIA 1 Dalkatewien do spree
enia, 198 Huron St, Greengo,

Brooklyn
(ROSERNIA 1 Dellkatemen 8o apreeda~

ta. dwa pokoje ntlerakadne za skle»
ein. interes dob

skiej deleinicys
stre

cze promerujący, w mole
Zgłoszenia: 104 Fax ?th

(206
 

GROSERNA i Dekatewan Store, wszy
skie urządzenia, obrót 1ywodalowy

1500 - rwrantowany. Cene 134000. G
Kondrad. 146 Belmont Ave. Newark.
w. a Ci
@ROSERNLA 1 Deltkatemen ¢0, sprzed:

lk w New Yorku w polskiej L row):
tide) datelniey, dia. peole ze terram,

u. nieporosumienia wspólników
TIOL W
RosenTHH £. An Be, New

- fox

 

york,

snowman 1 dalikatenem store w dol:

 

5 fam. drevnieny dom. po .4 pokol, zi.
mna woda, Cena 510900. - Wpiaty
35.000

3-tam. drewnlany dom, 15 pokot, 2 wan
ny. Cena" Woiaty 15.000

3 tam. drowntuny: dom, 16 pokot, zimna
vous: rout "hs p Cena
Toso. 'Wotaty 12000

s fun: murowany dom. 10 polcl stin
wodu. wana. 1 elektryka, na pieżwszeń
TeW WA

' M. J. CUSTER
730 Manhattan Avenue
BROOKLYN, N. Y.
przeciwe Teatru Seseroe}

$1,000 GOTÓWKI

Kupi 2 familijny, śliczny 10 po-
kojowy dom, wolny od podat-
ków, na najlepszych warunkach ;
centralne ogrzewanie, parquet
podług), elektryczne oswietle-
nie, zajazd i .

1450-1472 Emil 96th St.
Brooklyn,

blisko Ave. „L” stacji;
no, linji rowacjowe) Bromg¥uy Canarie
fetoll to oglorzenle to. so-
ha robi, broke

Realty to.

(se

 

 

 

 

PRZEDAM awol 160-akrowe farme.
arubecp 1 estliko,

ta sczarna i mienna. sietult,
x1 dobre, domm to Yore), ad

  

  

i prawy: 3 konie, 1ors 7 Alton
kertonl,26 dw or-
w. 5 mo,tym uuuTull Is

kol medwas:

 

ko za 12,000 wplaty 12,00 6, die
£ Sn?“RCD

adalbin, New Yorl  

 

 

 

Irit- Bloom Deneuve Duress, , Po- Broad (Hi
200, 199° Broadway, New Yark hr a powodu wyjesóu do

Hm) Rum nru tanio do sprzedania. Zelo- 11 POKOJOWY dom z Lywym intven«
___—___... naenia na miejscu. 216 Green Bt. Froo- tarzen, Rpute No. 1, Box 8)., Wa
POTKZEBA domyiedczenego I kim a Inston, W. 3. (he

mtolerzy on. 100 urząd
dobra placa. z Auumc Avenue, uRI‘HkRNlA 1 do. speeeda~'
Bracki ZENON 2 FAM. „OREWNIANY,
__..—-————v—— obrót orgodatow gr.: BREJ ULOY; ULEPBZENIA'

TRZEBNY janitor dotwladczony. re- mintowany. Załowre 29 Nowy i
W-erencje woda: Zgłoszenik na świkt; $86 Manhattan: Ave. Brooklyn RENT 4800,
miejscu, 218 E. ith Bt «awm-mmmY Ge aoTowKI umulwunaxl

Tacks z & o AVENUs, Acase UROSHRNIA candy more: do vores:
rm-npba moter.mmc * tezisz" nin jesto *- jata: 367 dougdea BROOKLYN N. ¥ Cut m)

dnb ww., do w Greenpoint, Brookizn tn

 

 

 

 

 

 

 

    

     

 

BARGAIN! - BARGAIN!-

DOM, Na KTÓRYM”60sz DOBRZE

surowy, 8 Ion, dam ona Lorin
K sei,600; ""”"; wite. "*

i
an

w drukarni The 'Echo Prem

 

Zgłoszenia :codziennie; w niedzielę 03
1 rano do 2 po tu.południu
 
8 FAMILIJNY MUROWANY DOM
PO 5 POKOI i WANNA DLA
RODZINY w bosREMm roto.
ZENIU NAPRZECIW PARKU,
RENTU „82404, CENA $21,000.

198 GRAND sth.
BROOKLYN.

   

  
"gk:GOTÓWKI kupi

, dwie wanny
fam. dom w Bay
ena $1,500,

monooTewst bustle
1 pokół! 1 wanny.

3500 GOTÓWKI kupi motowany
dom z 17 pokoi, Cena $11,500.

semcorewitt just :.fommurowany

tem. murowany
Cruk 1950.

om a wannemL Cena 313
15.000 fOTOWKX kupi 3-fam. murowany
lun lotr 85 x 106, 17 pokoi. |Cena

i

1500 corówna kupisran
tem selene: je 60 x 100,

Cone 318araty

15.000 GOTÓWKI kupi. t-fam. dom p
wanny |, clekterke 'rent

Menigertie," can 123

16.000 GOTOWKL kup! to-fam. dom p
x warng dln kaade) fumill.'rehtu

1521. Cona $0.00,

Donice lmn— nun-y wieje
innych grosernied
wren rise Tide San

 

Shim po"
os, m tto

sn -mhAvesfor. epa
mew we nie

cuesren "Rotobynex
mieszkania: 340-098

a,
t a 

 

BACZNOSC RODACY!
ARMY! wyr

Mamy największy wybór farm nie ko
New Yoke:

Farma 118, akrowe.
  

tkrdw. 6pokojowy dom, 4 "$
na budynki, 2 1 koń: 19) ko

drzew, 4 srylan: far
In fon dites, kartorle, Tammii
s

renta nadlugie splat

K. KOSOWSKI

121 East 8th St., New York
e

 

  

Realnosci do- jwn-łania
(Real Estate for Sale)

Realnosci do sprzedania _.
(Real Estate for Sale)

 

 

7 farny murowany, dom i 2mrotny alkle utepszen idla rodziny, przy: parku, tem42.000, wpłaty 310.000; rentu 1.006
 

5 family murowany, dom po 4 poście1 wanna dlo,zodziny Cena. 122000;
koloras

3 murowany dom mo 4 pokojedln sodsiny w dobrofdzielnicy: cena317.900; gorówka #
i ari dom w Bay Rid«pokój i wanna, - cwid suo
6 (mmm murowany w Pav Ridge po

5 pokoj wanna; cena 315.000; wpis»
t anew

  

garaży i restauracji na

POLSKIE BIURO

FRANK BIEL

 

PROSPECT REAL ESTATE & BUSINESS EXCHANGE

597-A 4th Ave., Brooklyn,

Telefon South 7633-J Prospect Ave. Subway Station

Również mamy duży wybórgroserni, buczsnu stationery stores

Biuro otwarte od 9.tej rano do 9-tej wieczorem.
W niedzielę od 10 rano do 2 po południu.

NY.

Taniosci w new vorkut

 

44 familijny murowany dom 1 7,
pów w bienerówej dzielnicy na. doe
imWie" wroce mo A
171 pokoje dlw rodziny, Jota, Meads
Cona: 129. wit 10
Rentu 300.000

dombarrensiemagoa
yyggmewyME

10 familliny murowany dom h 5 pool
aln rodziny: Toto 256100; g wo-
da, białe alewy« 121000; rentu 13300
gotówki. 35,000.

  

sprzedaż i do wymiany

REALNOŚ OWE
~W. ROGERS

  
 
ymaitI8 Pbl soty 32000, vento "WeWWonde: alt mm.Ave, 1 111. Dupont
St.: Arooidim, N (Pre
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rmy w New. Jernej, 3 New
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fousa Jom
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Tuple whie farma tego de nar
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u dużo boże. Jug nie
WT
kg tem ro, kopi
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forma ta znajduje nit pól ml! od miasta;
4 krowy, 2 konie, 8 500 koyr. wszyst:
dm jaku jest potrzeona na

ma jest. wieki
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y
o
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dom 1 garaż2
lobe, mhraghante, pe 1 pady nle soo

Błownnw pokoje, 15. mn
Se. tare, 25 minut

Newari.

Mr;- Thap, to Bluth: sllmum”-

 

6 FAM:
FILLED PO CZTERY POKOJE

DREWNIANY, BRIOK

DLA OPZINV: WSZYSTKIE

WIONE:" RENT 81,500. CENA

$1Ż000, GoTóWKI 84.000. oa.

WLIASKI & cO. 206 DRIGGS

  

|| AVE, BROOkLYN, w. v.

(Goo

SFAM murowany: dom, ulepszenia, wole
podwsku: rentu' 14050 rocznie --

Pst: Soo ores:
AMIE Neals eal wom

 

gorę kp, A Re Pokoi. 3
Pórk Row. Telefon Beckman

weny;
 

   

   

     

 

EAST. 22nd STREET, 8.FAM. MU.

ROWANY, Po 4 POKOL DLA

 

  (aoe)

 

-DZIESIĘCIO - FAMILIJNY
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- Nie do-
się, gdybvm

, bo to coś zu-
4, na co ludzkość
wielkiem czekała

st sportem
obie na to

 

 

    

    

 

   

   

ny.

Więc....

wpia się deskę, Przy tem, jako że jest sportem, daje ta-

odpowiednio sznue kże ciału sposobność do ćwiczeń. k

 

 

rami. - Łódźpędzi szaloną - szybkością, A

deska po powierzchni wody się sunie, jak

saneczki po śniegu.

Oczywiście nie obejdzie się bez niebez»
ieczeństwa, ale czem byłby sport bez nie-

ezpicczenstwa.

Rozumie Się również, że kwiaty, krzeseł»
ko i światło elektryczne lampek na tej de- :
ece dodaje dużo uroku, ale cóż można ro- 7

IC.... -
Otóż to jest uajnowszy sport, abyście wie«.

dzieli.

Sport ten wydzierzawiły dla siebie kobie-

ty, jako-że w ten sposób bardzo czarująco
wygladają, ale dopuściły także i mężczyzn. ;

Jeżeli wam się podoba, możecie pomdmc %

do Florydy, wynając łódz motorową i ten
prymitywny wodoplan i ślizgać się po wo-
dzie przy świetle księżyca.

Bardzo romantyczny sport, polecenia go-

 
 

    



 

 

 

 

 

RADY KUCHENNE
 

Chłodnik śliwkowy
Funt śliwek suszonych rozgo

tować w wodzie (wraz z pestka
mi, bo to zapach daje), prze-
trzeć przez sito, aby >skórki i
pestki pozostały. Masą tę roz-
prowadzić wodą do ilości dwóch
kwart na pięć osób, zagotować
raz jeszcze z funtem cukru i
kawalkiemcynamonu, lub goź-
dzikami, zaprawić dobrą łyżką
mąki kartoflanej, aby chłodnik
był zawiesisty. Osłodzić zupeł-
nie. Na talerzu mieszać dobrą
kwaśną śmietanę, podaną od-
dzielnie wsosjerce.

Gołąbki
Trzeba najpierw kapustę od-

gotować, ale nie zabardzo, bo
bysię liście porwały, Dwa fun-
ty mięsa, funt ryżu i pół funt
słoniny, pokrajać na drobne ka
wałeczki, dodać soli, pieprzu
kminku i pół kwarty wody. Ry-
du nie trzeba gotować, tylko
wszystko razem wymieszać w
misce i wkładać w liście kapu-
sty, owijając dobrze. Do każde
go listka wkłada się jedną tyż-
kę tej mieszaniny. Gotować w
garnku, na wolnym ogniu u-
ważając, aby wody było dość
1 aby ryż się ugotował dobrze.
Okrasy żadnej nie potrzeba,
gdyż gołąbki od słoniny są o-
maszczone. Podlać nieco śmie-
taną lub pomidorowym sosem.

 

 

Oszczędzajcie na gazie przez
urządzanie się ostrożnie. Go-
tuj kilka rzeczy naraz gdy piec
jest gorący. Gdy pieczeń się,
piecze ziemniaki mogą się piec
również razem z jarzyną i pie-
czonym deserem.

SEVERY LEXARSTWA UTRZYMUJA
20rOwIE w RODzimit

źmogpotrzymać ulg. przez użycie

SEV!
 
 
   REGULATOR

Vemecsisie! 4% kobiet

«n pomocnik przyrody przy shocaen's
natwalnych funkcj i przywaca

: narządy kobiece dozdrowego otaav. .B
, com diss f
Zapyfajcierw aptece

W. F SEVERA CO. .
CEDAR: RAPIDS. IOWA

  

NIEGDYŚ A DZIŚ

Oświadczyny miłośne w roku
1749 brzmiały z małemi odmia-
nami w tym duchu:

„Wielce szanowna a droga
sercu memiiPani! - Nie śmiem
spodziewać się usłyszenia z ust
Twych słowa, które uczyniłoby
mię najszczęśliwszym z ludzi.
Kocham Cię! i błagam nie wat-
pij ani na chwilę w prawdziwość
i szczerość uczucia jakiem prze-
pełnione jest moje serce. Przed-
staw sobie umiłowana istoto te
tortury, Jakie przechodzi "serce
moje w niepewności Twojej od-
powiedzi I moją rozpacz -Jeżeli
wszystką odejmiesz nadzieję któ
rą żyję. Kocham Cię tak silnie i
gorąco, że miłość ta zamilknie
tylko w ostatnim tchu mego ży
cia, co niewątpliwie nastąpi bar
dzo prędko jeżeli mi nie pozwo-
lisz rzucić się do stóp twolch i
wyrazić ustnie to czego żadne
pióro opisać nie zdoła, Jeżeli wy
słuchasz prób mych 1 zostaniesz
małżonką moją, staraniem całe
go życia mego będzie usuwanie
z pod stóp twoich najdrobniej
szych kamykówi uścielanie dro

cia Twego różami, Czy po
zwolisz Pani, bym Cię mógł prze
konać iż stanę się najpowolniej
szym Twoim niewolnikiem?
Czy ect. ect.
Trzy arkusze papieru zapisa-

ne takiemi specjałami, które je-
gli nie wzruszą to - usplą przed
miot miłości.

      

 

- 1 BIEGIEM CZASU

 

Wiek 18 - 19
„Drogo panno Agnieszko!

Gdy cię ujrzałem poraz pierw-
szy, olśniony zostałem wdzię-
kiem Twym i dowcipem. Do
głębi serca dotknięty zostałem
odpowiedzią Twą na zrobioną
nieśmiało aluzję ukradzenia ser
cn Twego, że - zawsze -bę-
dziesz dla mnie życzliwą i z u-
czuciem siostry dla brata. Nie,
dziękuję, nie mogę żywić uczuć
brata dla kobiety, która ukocha
łem całem sercem i pragnę, by
była dla mnie czemś więcej jak
elostrą. Jak wiesz zapewne'dro
ga panno Agnieszko, mam plę-
kną posadę i ładny dom, w któ-
rym postaram się otoczyć Cig
wszelkiemi wygodami. Błagam,
nie zwlekaj z Twoją odpowie-
dzią dla oddanego Ci całem ser
«m=-=",
W bieżącym postępowaniu

stulecia
„Słuchaj Ella, właśnie zosta-

łem mianowany kontrolerem i
menagerem dobrze się rentują-
cego „interesu" z maszynami do
prania w spółce P. C. 1... z pra-
wem wybrania sobie w upomin-
ku jednej z maszyn, gdy się oże-
wig. To ostatnie bardzo mi się
podobało 1 pragnę właścicielką
tej maszyny uczynić ciebie. Co
myślisz o tem kochana
czyno? To jest, czy chcesz zo-
stać moją żoną? Jestem mocno
zajęty. Możesz odpowiedzieć
przez telefon. Well?..."
 

CZY ISTNIEJE CAŁKOWICIE PIĘKNA KOBIETA
 

„Doskołana piękność koble-
ca nie istnieje. Piękna Helena
Wenus z Milo, Głoconda -
wszystkie te uzmysłowienia Ide
alnej piękności kobiecej istnie-
ją tylko w fantazji poetów i ar-

Twierdzenie powyższe
starał się przed kilkoma dniami
naukowo umotywować w uni-
wersyteckiej sali odczytowej w
Londynie znany angielski an-
tropalog Pearson, a zaznaczyć
należy, że odczyt ten był wy-
głoszony -wobec publiczności,
składającej się prawie wyłącze
nie z młodych pań. Jak wary-
stko co ludzie na świecie - wy
wodził ten uczony - także pięk
ność kobieca stanow! względny
obraz wyobraźni, który w cza-
sie 1 przestrzeni ulega stałym
zmianom, Eekimos naprzykład
albo Papuas, ponad Lady Hamil
ton, albo Ninon-de Lenclos prze-
łoży Eskimoskę, nie odpowiada
 

ROSALIE F. JANOER
POLSKI ADWOKAT

Ogłaza #wój powrót. z Koropy doczynnej praktyki cywilnych 1 krymi<nalnych spraw
1 Union Square, cor. 14th St.

new york city     
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Dobrej Kawy

(Franka Cykoryi)
tak jak dodajesz soli do swojego pożywienia

› Ona poprawia każdą kawę, czyniąc ją
bardziej wyśmienitą, dając jej ten za-
chwycają cy zapach i smak, zaktórym,

amatorzy kawy się ubiegają

Pytaj Swojego Grosernika
o Prawdziwą Franka Cykoryę-On ją ma Sprobój ją

prosza zauważai samemu czy nie lepsza

BEINR. FRANCK SONS, Inc., FLUSHING, N.Y.

Sekret

Polega na Domieszaniu

do Twojej Kawy

Chicory

  

 zd
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jącą naszemu zmysłowi estety-
cznemu, albo Papuaskę, budzą-
cą wstręt w Europejczyku. Tej
geograficznej różnicy kobiece-
go ideału piękności odpowiada
tistoryczna przemiana pojęcia
o doskonale pięknej.. kobiecie.
Dobrze zbudowane, tęgie kobie
ce kształty, które uwiecznił na
swych obrazach Rubens, jako
Ideał piękności nie odpowiada-
ją już naszym pojęciom estety-
cznym. Nawet Wenus miłość
ska straciłaby wiele ze swego
wdzięku w nowoczesnej toale-
cie balowej 1 niepodobna wąt-
pić, że w konkursie piękności,
zwycięstwo odniosłaby nie Afro
dyta, lecz londyńska aktorka i
gwiazda filmowa. Jeżeli jednak
będziemy się starali traktować
pojęcie piękna kobiecego w spo-
sób rzeczowy, wykluczając róż-
nice subjektywne, to będziemy
zawsze uważali grecką Afrody-
tę tak, jak ją ręka rzeźbiarza
uwieczniła, za ideał architektoni
czny piękności kobiecego ciała.
Idealny typ pięknej kobiety mo-
zna zatem wyrazić cyfrowo, czy
mic na owym posągu pomia-

antropologiczne. Pomiary
tego rodzaju były w ubiegłych
już lat dziesiątkach dość czę-
sto dokonywane dla celów na-

| ukowych i artystycznych przez
anatomów i antropologów fran
cuskich i angielskich.

Bieliznę, splamlońą winem, o-

wocami, kawą i t. p. czyścić pły

nem następującym: 1 kilogram

sli glauberskiej, tyleż sody i

tyleż chlorku nalać w kamien-

nem naczyniu 14 kwartami wo-

dyI trzymać w cieple 6 do 8 dni,

mieszając drewnianym kijkiem,

Gdy się wszystko rozpuści złać

w butelki i w razie potrzeby u-

żywać.
« «

Do gumowego worka nie po-

winno się nigdy nalewać wrzą-

cej wody, bo guma bardzo pręd

ko się psuje. Worek nie napel-

nia się cały, tylko mniej więcej

dwie trzecie, potem należy wo-

rek ścisngć z wierzchu, ażeby

powietrze uszło i zakorkować,  

a
n
i
m
,

S

 

Zona. miljonera Flelechmana. po.
jechała do Paryża. gdzie ma
otrzymać rozwód _Mąż zgadza
się na to, oby wyszła za mgt

za innego, którego kocha.

 

Jorethia Romano opuściiu meża
1 troje dzieci i miała swego mę.
ża zamordować. Zamordowała
jednak kochanka, który ją do te-

go skłaniał.

 

Lucy Candler postrzelona została
w dntu ślubu przez niewykrytych

dotąd sprawców.

 

Anna Wethart otrzymała nagro.
dę za poprawne pisanie po an-

głelsku,

 

DZIECI PŁACZĄ 0 „CASTORA"

 

Przygotowane specjalnie dla dzieci w każdym wieku

Matko! Fletcher's Castoria by-
ła w użyciu przez zgórą 30 lat,

jako przyjemny, nieszkodliwy
substytut Olejku rycynowego Pa-
regorie, kroplina zęby i kojących
syropów. Nie zawiera narkoty-

ków. Na każdej paczce znajdują

się wypróbowane wskarówki, Le-

karze wszędzie ją polecają, Ten

rodzaj, jakiście zawsze kupowali,

nosi podpis

oye

 

2ONA PRZED DWOMA TYSIĄCAMI LAT

 

W Anglii wydano książkę w

której ciekawe znajdujemy

szczegóły na temat stosunku

męża do żony przed 2,100 la-

ty.

' Otóż 2,100 laty temu w Asy-

rji obowiązywały prawa, które

robiły mężczyzn panami świa-

ta, a kobiety traktowały na rów

ni z niewolnicami, Kradzież, na

wet drobną, dokonana przez żo

nę, i plotkarstwo karał żonę za

popełnienie kradzieży przez ob-

cięcie jej uszu. Gdy tego nie

zrobił -- „obywatel" kradzio-

ny mógł własnoręcznie obciąć

złodziejcelub plotkaree nos... ,

Kochanek. kobiety zamężnej

narażony był na śmierć w nur-

tach rzeki, do której go wrzu-

cano, ale nie związanego. Gdy

się wyratował, podlegał jeszcze

takiej karze, "jaką wymierzył

wiarołomnej żonie jej mąż.

Jeżeli żona posła do kumo-

szki na plotki a mąż nie wie-

dział o tem, musiał zapłacić pe-

wną grzywnę i dać sobie obciąć

 uszy; gdyby zaś próbowała się

kłócić o to, że plotkowała, wrzu

cano ją do rzeki, Żona przyła-

pana na zdradzie z kochan-

kiem podlegała karze śmierci na

równi z uwodzicielem.

Żony jędze i obmownice odłą-

czano od dzieci i męża, Jeżeli

mężczyzna uderzył obcą sobie

kobietę, obcinano mu palec, je-

żeli ją pocałował - tracił dol-

ną wargę.

Jeżeli mąż mieszkał u swego

teścia a umarła mu żona, mógł

brać bez pytania jej siostrę. Roz

wód mógł otrzymać, gdy tylko

dowlódł, że łona posiada jakąś

ułomność. Żona rozwodu do-

stać nie mogła.

W starym Babilonie kobiety

rozrzutne karano natychmiasto

wym rozwodem, albo też auto-

matycznie stawały się służące-

mi swoich następczyń. Kobieta

niepłodna musiała wracać do

swego ojca, ale mąż musiał

zwrócić jej cały posag.

Dziwne to były zaiste czasy!

Dziś dzieje się niemal zupełnie

odwrotnie. Niewiasty dostają

rozwód na poczekaniu! Za po-

daniem byle jakiego powodu

mordują mężów i kochanków, a

sąd je uwalnia, Słowem, lepiej

jest dziś być niewiastą, niż tnęż

 

 

 

W ubiegłym miesiącu zmarł

w Londynie kierownik znanego

bitelu Astoria Ernest Wood.

Po jego śmierci stwierdzono z

niemałym zdziwieniem, że Fr-

nest Wood nie był mężczyzną:

lecz kobietą, która przez 10 lat

umiała się zręcznie przed swo-

jem otoczeniem ukrywać tajem

nicę. Było to poprostu nie do u-

wierzenia, iżby len, nieco słabo-

wity młody człowiek miał być

kobietą. %

Wypadek ten wzbudził łatwo

zrozumiałe zplnteresowanie.‘

Współpracownik „Daily Chro

nielę" zgłosił się dp właściciela

Astorji, aby od niego uzyskuć

szczegóły bliższe o życie e-

sta Wooda. ,

Dziesięć lat temu, powiedział

restaurator, zgłosił się do mnie

młodzieniaszek, zapytając, czy

bym go nie zaangażował, jako

kelnera. Ponieważ wydał ml się

chorobliwym 1 zbyt jeszcze mit,

dym, więc wahałem się, ale mło

dzieniec przedłożył ml urzędowe

poświadczenie, z którego wyni-

kało, że Ernest Wood urodzony

w Wigham, liczący lat 22 i dwa

rata już pełni w jakiejś ręstau-

racji czynności kelnera, ku peł.

nemu zadowoleniu swego chle-

bodawcy. Ponieważ w restaura

cji mojej było właśnie wakują-

ce miejsce kelera, przyjąłem Er-

nesta Wood. Nigdy nie pow-

ziąłem najmniejszego podejrze-

nia że mój kelner oszukał mnie

swoim męskim ubraniem i na.

zwiskiem, Ernest był bardzo!

pracowity i zręczny, z inteligen

KTO ŻYJE NAJDŁUŻEJ

  

 

 

Amerykańskie Towarzystwo

asekuracyjne, chcą poznać szan

se długowieczności swoich kli-

jentów przeprowadziły badania;

które dały bardzo ciekawe wy-

niki. Według obliczeń ściśle na

ukowych, ryzyko śmiertelności

zwiększa się wraz z objętością.

Każdy człowiek, wzrostu poni-

żej 1 m. 80, który między 30 -

40 rokiem ulegnie zwiększeniu

wagi o 20proc., pomnaża ma-

(ematycznie szanse śmierci o

30 proc.

Jeżeli wzrost wagi dochodzi

do 30 proc. niebęzpieczeństwo

wzrasta , geometrycznie 1 może

dojść do 80 proc. Przeciwnie

zaś, ludzie których mają najwię

cej szans długiego życia.

Białko surowe od użytego żół

tka należy spuścić w garnuszek

a choć postoi kilka dni, nie ze-

psuje się i można go użyć w ra

zie potrzeby,
N w

Szczętkę po  zamieceniu za

każdym razem oczyścić skrzy-

dłem gęsiem I postawić na prze

znaczonedla niej miejscu, za-

wsze szczeciną do góry. Jest

trwalsza i nie rozplaszcza się,
. ***

Czyszczenie szkła. Szkła zwy-

czajnie fak: słółki, kompotler-

 ki, gąsiory, flaszki 1 butelki czy"

ści się od środka. M  

 MĘŻCZYZNA, KTÓRY BYŁ KOBIETA

_____8

cją przewyższał wszystkich

swoich kolegów, dlatego też u-

czyniłem go kierownikiem całe-

go przedsiębiorstwa.

Nie mogę absolutnie pojąć,

jak rzekomy Ernest Wood po-

trafił tak dobrze odegrać swo-

Ją rolę.

Jedyną rzeczą, która mogla-

by w pewnych okolicznościach

wzbudzić jakie podejrzenie, był

fakt, że Ernest czuł wstręt do

tytoniu i nie znosił dymu, ale to

latwo wytłumaczyć jego choro-

bą piersłową. Jedna zresztą

rzecz muslałaby w samym środ

ku. Wood miał kochan

kę, włosąkę Bing Racchin}, któ

rą nam od kilku lat przedstawiał

Jako swoją narzeczoną.

Dziennikarz odszukał narze-

czoną tajemniczego kelnera mło

dą przystojną krawcówę, która

w roku 1916 wyemigrowała z

Włoch do Anglii. Rina Bacchi-

ni z przerażeniem dowiedziała

się, że „narzeczony" był kobie:

tą.

. Z początku nie chciała nawet

temu wierzyć. Oświadczyła je-

dnakowo?, że kochanką Ernesta

Wooda nigdy nie byłą. Młodzie

niec przebywał często i chętnie

w jej towarzystwie, ale do bliż-

szego stosunku nigdy nie do- |
szło.

 

 

 

WYDANIE NIEDZIELNE ~ #

 

a

 

  

 

Zupa szparagowa "W!

Z kostek cielęcych lub wiep-
rrowych 1 włoszczyzny ugotu-
wać lekki rosół, licząc około 2
kwart rosołu na pięć osób. Funt
szparagów (mogą być drobne
i połamane, byle tylko były świe
że) oczyścić bardzo starannie
z zewnętrznych włókien, pokra
jać w całową kostkę, zalać kil-
ku łyżkami rosołu, włożyć ty-
żeczkę dobrego masła i lyzecz-
kę cukru. Dusić na wolnym o-
gniu aż szparagi zmiękną roze-
trzeć wtedy w całą ilość roso-
łu, zaprawić dwoma łyżkami
mąki, rozbitemi w dwóch szkłan
kach dobrego mleka, lub lepiej
śmietanki (powinna być zupel-
nie słodka) zagotować raz ra-
zem, osolić trzy żółtka rozbite z
paru łyżkami ochłodzonej zupy.
Oddzielnie _należy zrumienić
cienkie, grzaneczki z bułki, na
dobrem maśle, z ostrym serem
lub bez sera. Do wazy wraz z
żółtkami można włożyć lyżecz»
kę najlepszego śmietankowego
masła, co bardzo smak zupy po
dnośi.

«00%

Trochę „bakong sody" z cie-
pla wodą jest dobrze dać pijane
mu od munszajnówki.

   9
7 S

Panie - Kłopoty
Wasze mingly !

Pyły cary, edy nikomu ale
mnanem brin, czym Jun piet hib
jak sę takowego pobyć.
Delt Jat to fok meykdę nezą w
utroymasio Waszych włosów 1 ary
glowy x anim | stom sink

Ruffles

Rofl of cust d. com, a
bedewięcej miały do czynienia
# typie

"08m w aptekach lub The. poorly
w bryki.

._ F. AB, RICHTER & co.
104-114 80406 SL, Byosktya, Np.

 

 

 

 

Tak we dnie jak 1 w nocy. (Irl?
niewidzialne niebezpieczeństwa

dolikatnej skórze dziecka.

Najpierw wilgoś. Pot, mocz i wo.
| da w kąpieli zbierają się w zmar.

szerkach skóry 1 powodują rap-
lenie. Każdy proszek Mennen Bo-
rated Talcum działa jak mależka
#ybka; podczas gdy mljony tych
zbawiennych gębek wsiękają w
siebie trującą wilgoś skóry.

Drugim niebozpieczeństwem .jest
tarcie. Monnen Borated Talcum po-

MEN

 

 

 

Kazdedziecko p

tych czterech warunków

-- Odpowiedniego pokarmu, dobrego snu, świetego powietrza | zdrowej
skóry, którą daje codzienne używanio Mennen Borated Talcum.

. . BORRTEDTALCUM

i „: m _

otrzebuje

krywa skórę gładką chroniącą po.wicks, która zmniejsza tarcie.
Zarażenie fest trzecim wrogiem,Drobne wyrsuty sprowadzają nie.bezpieczeństwo, jeżeli zarażenie nieJest natychmiast zatrzymane.czące w Mennen BoratedTalcum atreysquly skórę dzieckamiękką, gładki 1 zdrową,
Lekarze polecają używanie MennenTaleom po każdej kąpieli1 zmianie plelusaek, Używane przezmatki przes 50 lat.

NEN

  
   



 

 

WYDANIE NIEDZIELNE

Nieudały kontest piękności n

stawie Angielskiej

w Wellenby

DZIESIĘC KOBIET OGLOSZONE
LOWE PIĘKNOŚCI, WYWOŁAŁY

PRZEZ SĘDZIÓW, JAKO KRÓ-
BURZE GNIEWU U POZOSTA-

ŁYCH 9,990 KOBIET, UZNANYCH ZA NIEGODNE TYTUŁU
KRÓLOWEJ

ASTĘPNYNMrazem, gdy Anglia
N będzie urządzać wystawę pań-

stwową, nie będzie robić żad-
nych kontestów piękności. Takie o-
świadczenie ogłosił iowie kon-
testu piękności, y się przed-
wcześnie postarzeli ze strapienia, o
trzymawszy polecenie przyznania 10
pannom tytułu najpiękniejszych ko-
biet w imperjum an-
gielskim. W czasie u-
kładania planów wy-
stawy, ktoś powodowa
ny pragnieniem uczy-
nienia obecnej wysta-
wy jednym z najwspa-

+

      

nialszych zdarzeń poddał myśl urzą-
dzenia kontestu piękności i pobudo-
wania pałacu piękności, w którym
wystawionoby na wystawę 10 naj.
piękniejszych kobiet zamieszkałych
w Anglji. Wsparały pomysł zakoń-
czył się jednak ogólnym rozczaro-
waniem. Pomysł powstał przed trze-
ma laty. Postanowiono wtedy prze-
szukać wszystkie kraje państwa an-
gielskiego dla znalezienia najpięk-
niejszych panien. We wszystkich
prowincjach państwa angielskiego

PIĘKNOŚCI

wyznaczyć nazwiska słynnych pięk-
ności. Ale i tutaj wystąpiły trudno-
ści do niepokonani. Wreszcie po
długich zastanowieniach i dysku-
sjach wyznaczono najsłynniejsze

ści historyczne, a między in-
nemi: Helenę królowę Troi, „Kleo-
patrę", królowę Egiptu, Beatrycze
Dantego, aułtnnię Scheherazade, El-
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1924.

a : Wy-

żonym nazwisku sama uwa
żała się raczej za królowę

» Xf bie

Haseltine

"uznana za

piękność

\ _przypomi

nającą pig-
kng sultan-

ke Schehe-

rezade, o

Taka sama prawie li-
czba żyjących piękno
ści uczuła sig pokrzy-
wdzoną, gdy pannie
P. G. Golston Ren-
dock przyznano tytuł
do piękności Beatry-

czy, kochanki wielkiego wło
sklego poety i malarza Dan
tego, chociaż panna o zło-

ni Siddons, słynnej piękności aktor
ki angielskiej, grającej rolę Lady Ma-
cbeth, przedstawiają tak. znako-
micie losy tej nieszczęśliwej królo-
wej, ale panna Gibbon nie była za-
dowolona z przyzmnego jej tytułu,
utrzymując, że jest podobna do słyn
nej kochanki Pompadour. Panna
Gibbons, została uznana za piękność
typu słynnej królowej egipskiej, zaś
panna Elżbieta Gilliland za Nelle
Gwyn, aktorkę za panowania Karo.
la II, króla ang., a panna McLeod,
za królowę Marję Stuart, ujarzmi»
cielkę mężów wielkich męstwem. -
Wreszcie przyszła kolej na wyzna»
czenie najpiękniejszeź kobiety cza»
sówobecnych, Upłynęło trzy miesią
ce czasu, zanim komitet kontestu
piękności zadecydował ostatnią -
'dzłesiętą z rzędu piękność mającą
przedstawiać najpiękniejszą kobietę
1924 roku, i upłynęło da 3 mie-

siące zanim komitet odważył się o-

 

 
 

  

  

głosić że pięknością tą będzie Iwy

Booker.

   

    

      

  

  
  

  
  

 

piękności czasów obecnych.. Gdy

sędziowie pięknościogłosili, że pan-

na, Mary McQuinn jest uprawniona
do tytułu piękności Elżbiety Wood-

ville, prawie żadna z żyjących pick-

ności nie podniosła pretensji, ponie-

waż żadna znich nie miała pojęcia,

kto była Elżbieta. Woodville, żona

Edwarda IV, króla ang. i matka E-

poczęto urządzać kontesty piękności, .

Do komitetu kontestu. piękności w

  

    

  

    
    

   

   

  
Panna P. G. Colston-Pendock, proto-

typ piękności Beatryczy Dantego,

która uważa się za najpiękniejszą.

Londynie poczęły napływać tysiące
fotografji słodkich twarzyczek pa-

nien z Kanady, czarnookich Austra-

ljanek, ciemnych Egipcjanek i Hin-

dusek, a nawet czarnoskórych afry-
kańskich murzynek, które również

zgłaszały swe pretensje do piękno-

ści niewieściej. Za powodzią foto-

grafji nastąpiła powódź listów któ-

re stwierdzały prawa adeptek do
otrzymania tytułu piękności.

Zgłosiło się nie mniej, ani więcej

tylko 10,000 kandydatek do tytułu

królowych piękności. Wtedy wśród
komitetu kontestu pięknoś

stała myśl, ażeby z pośród zgłasza-

jących 13 kandydatek do piękności
wybrać 10, któreby posindafiy cechy
piękności znanych w historji 10 naj
piękniejszych kobiet. Sędziowie po-
stanowili z owych 10,000 pięknych
kobiet wybrać te, których piękność
odpowiadałaby cechom pięknych ko
biet w historji. "
Pomysł wspaniały, tylko trudny

do wykonania. Najpierw trzeba było

  

źbietę Woodville, Marję kró

lowę Szkocji, Nell Guyn, pa
nig. Pompadour, kochanke
Ludwika XV, króla franc.
ilparm; Siddons.

Wybrano słynnych |pig-
kności z historji dziewięć a
największa trudność zaszła
przy wybraniu dziesiątej.

Starano się wybrać najpiękniej.
szą kobietę 20 wieku, ale tyle by.
ło kandydatek ubiegających się o
przyznanie im tego tytułu, że ko-
mitet kontestu piękności stawał
bezradny. Wobec tego postano-
wiono na dziesiątą piękność wy.
brać „pannę rok 1924", najpigk-
niejszą z pięknych.

Następnie komitet piękności za
brał się do przeglądania nadesła-
nych fotografji i porównywania
żyjących piękności z wybranemi pię
knościami historycznemi,

Kto to jest? zapytała panna Ha-
seltine z nietajonym zdziwieniem,
gdy jej komitet kontestowy powie-
dział, że została wybrana jako wzór
piękności arabskiej uosobionej w
sultance Scheherezade. Panna Ha-
seltine nie wiedziała czy Schehere-
zadą jest gwiazdą ruchomych obra-

  

,zów, czy boginką rzymską. Gdyjej
powiedziano, że była żoną sułtana
indyjskiego i jedną z bobaterek opie.
wanych w bajkach 1000 i jednej no-

cy, panna Haseltine zgodziła lig na
przyjęcie tytułu.
Panna Helena Montagu byla ura-

dowana, gdy ją uznano za doskona-
ly wzór piękności posiadanej przez
Helenę krćęuwę Troi, która według
stwierdzenia komitetu kontestowe-
go nie była wcale żadną legendami;

postacią, ale żyjącą przed wleknrpp.

',.Heléna
Trojańska",Os

słynną pięknością. Niestety oprócz
panny Montagu, było 9,900 żyjących
piękności, którym się zdawało, że
są podobne do pięknej Heleny tro-
jańskiej namalowanej na obrazie
słynnego Fryderyka Leighona i uwa.
żaly e im wyrządzono ogromną krzy.
wdę przyznając pannie Montagu ty-
tuł do piękności Heleny trojmflskxyfij,

 

Królowa piękności, panna Iwy

 

Booker, pańna rok1924.

dwarda Vi Elżbiety, żony Henryka
VII Dopiero po ogłoszeniu tego ro-
dowodu, żyjące piękności pragnęły
przyznania im tytułu do tej piekno-
ści, który jednak już został przy-
znany Irlandce pannie MeQuinn, -
Byly protesty przeciw przyznaniu
tytułu piękności do innych history-
cznych postaci.
Panna Ema Hill została uznana

za piękną panią Pompadour, kochan
kę Ludwika XV króla francuskiego
Panna Clare Fitz-Gibbon została o-
statecznie uznana za podobrtą do pa-

   
D

Panna Clara Filz-Gibbons, która
się uważa za słynnącą z piękno»
ści kochanki króla Ludwika XV

P panią Pompadour, x

W pałacu piękności na wysta-wie w Wembley panuje spokój,
W. apartamentach - tego pałacu
mieszkają królowe piękności dzi,
siejszych czasów otoczone przepy
chem ubiegłych wieków, w ja»

 

kich żyły ich poprzedniczki, któ
rych tytuły piękności im przy-
znano. Wszystkie królowe pigk-
NOK! sa czemé zajęte, opróczKleppntry i Heleny, które zachowują posągowe milczenie, - W„przeciwieństwie, królowa pięk.ności 1924 roku, jest nadzwyczajczynną, Przez cały dzień goście zwie

lll-&JQCX wystawę patrzą z zacieka-
wieniemna wybrane piękności im-
perjum

-

angielskiego, odbierające
holdy w przeciwieństwie dla zapo-
znanych swych to arzyszek 9,910
kandydatek, do czczego tytułu,

-

ale
bogatej reklamy i chwilowego kró-
lowania w pałacu piękności,

Członkowie komitetu kontestu plę
kości będą mieli zatrute wszystkie
dni do kones swego życia, gdy do-
wiedzą się co o nich m sta»

łe 9,990 pozostałych żyjących kan»
dydatek do piękności, a które nie
znalazły miejsca w pałacu piękno»
ści w Wembley, *** 7,
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Jeanne Eagles, aktorką amerykańska leży chora w hotelu lone
dyskim po histeryernym napadzie, jakiego dostała wskutek

trudności przy wyładowaniu
 

LUIGL PIRANDELLO

 
Klebuszek i Mimi

  
(Z. whoskiegn przetlumacayin Wiktoriaa Damibilich Welsswa) g
Nazwano go Kigbuszkiem,bo

po urodzeniu był cały krągły,
jak kuleczka. Z całego miotu
sześciorga ocejił tylko on, -
dzięki usilnym prośbom dzieci i
ich czułej protekcji.

Ojciec Colombo, nie mogąc
fuż chodzić na polowanie - co
było jego namiętnością - nie
chciał teraz trzymać psa w do-
mu i chciał te wszystkie szcze-
nięta uśmiercić Tak samo był
by rad uśmiercił i ich matkę,
Vespinę, przypominając mu daw
ne najmilsze polowania, kiedy
jeszcze nie cierpiał na .przeklę-
ty reumatyzm i na artretyzm,
co go teraz pokręcił całego jak-
by hakiem.

Przeklęta! A 1 szczeniętami
obdarzyć go miała w. dodatku!
No, z małemi to on się tam roz-
prawi... Och, bez sprawiania im
bólu, ma się rozumieć! Weźmie
jedno po drugiem za ogonek i
ot, roztłucze im łebki o kamień
dzieci: Delmina, Ezio Iginio, i
Norina, słysząc, co zamierza u-
czynić, wołały: - Nie, tatulu,
takie maluśkie!
Tak, że kiedy psięta się poro-

dziły, postanowiły uratować
choćby jedno, które im się wy-
dało najładniejsze, usuwając je
i chowając. Otrzymawszy dlań
laskę, pobiegły zobaczyć swego
Kigbusia i - tak panowie -
brakowało mu ogona! Wydało
Im się to zdradą i wszystko
czworo popatrzyły sobie wza-
jem w oczęta: - Jezus, Marja!
bez ogona! Jakże to będzie?...

Przyczepić mu sztucznego nie
duło się, ani ukryć tego przed
tatusiem, Wszelako ułaskawio-
ny Kiębuszek pozostał i chował
się w domu, tylko czułość dzie-
ci znikła z.przyczyny tego śmie
sznego defektu natury.
Wdodatku co dzień psiak się

robił brzydszy. Ale on, bestyj-
ka, nic o tem nie wiedział. U-
rodził się bez ogona i chętnie
się obchodził bez niego, zdawał
się mie czuć wcale, ażeby mu

' czego brakowało i chciał swa-
wolić.

Otóż dziecko, gdy się urodził
ułomne, kulawe czy garbate, a
smieje się 1 bawi, nieświadome
swojej niedoli, to budzi lito
ale brzydkie zwierzątko, gdyfi-
gluje i dokucza, nie znajduje po-
Iitowania. Nie ma się dlań wy.
ozumiałości i częstuje się je
kopni¢ciem.

Klębuszek wyrwany ze swo-
ich szalonych zabaw z jakąś

' ścierką czy pantoflem takiem
kopnięciem, które go odrzucało
na drugi koniec kuchni, wsta-
wał szybko na przednie lapki i
nastroszywszy uszy, przekrę-
ciwszy główkę na bok, patrzał
przez dłuższą chwilę,

Ani skomlat, ani się bronił.
Wydawał się zwolna docko-

dzić do wniosku,że psy powin-
ny być tak traktowane, że jest
to warunek nieoddzielny cd ich
psiej egzystencji i przeto n
leżało się tem wcale trapić.

I tak musiało upłynąć prawie
trzy miesiące, zanim zrozumiał
dobrze, że panowie nie „lubią
mieć pantofli pogryzłonych.
Wtedy nauczył się także uchy
Jać od kopnięć: jak tylko oje
Colombo podnosił nogę, rzucał
zdobycz i chował się pod łóżko.
Tam ukryty, nauczył się jeszcze
jednej rzeczy, a mianowicie, jak
ludzie są źli. Posłyszawszy, że
go wołano przymilająco | zapra
szano klaśnięciem w palce do
wyjścia«z dziury: -a; tu Kle-
buszek, tu, kochany, -maleńki
mały, tu! - spodziewał się pie

    

  

 

 

szczot, spodziewał się od ludzi
przebaczenia, a tu ledwie się u-
kazał wywablony złudnymi po-
zorami, dostawał baty, że aż
sierść leciała. Ach tak? Więc
i on się zrobił zły; kradł, darł,
walał, doszedł aż do kąsania.
Lecz zarobł sobie tem tylko na
wyrzucenie za drzwi, a że nikt
się za nim nie ujął, poszedł na
włóczęgę żebraczą po kraju
Aż pokąd nie, zabrał go so-

bie do sklepiku rzeźnik Fantul-
la Mocchi, któremu wtym cza-
sie zdechł był właśnie piesek,

Fanfulla Mocchi był też ty-
pem! Lubił zwierzętaa musiał
je zabijać. Nie cierpiał ludzi," a
musiał im się kłaniać i usługi-
wać. Chętnie byłby złożył ser-
te swoje biednym, ale jako rze-
imik nie mógł, bo wiadomo, że
ubogim mięso jest niestrawne,
Musiał służyć panom, którzy nie
pragnęli mieć go po swojej stro
nie. I pewnie, bo urodził sig
był panem on - choclat przez
pół. Wnioskował z tego, że kie-
dy mając lat szesnaście wyszedł
ze szlacheckiego przytułku dla
sierót, gdzie był odany zaraz po
urodzeniu, to otrzymał przysła-
ne nie wiadomo skąd, ani od ko
go, ani po co, sześć tysięcy li-
row, ostatek jakiegoś, czyjegoś
wyrzutu sumienta zlikwidowa~
nego monetą. Oddano go z po-
czątku jako chłopca do rzeźni,
a odkąd tam był z tą sumką
przysłaną mu, prowadził na sie-
bie cały interes.
- To nic, to nic, małe zacig-

ciel...
Fanfulla Mocchi odrazu prze-

chrzeił po swojemu Kłębuszka,
narzucając mu imię Befsztycz.
ka, poczem go zaniósł do okna
i powiedział mu:
- Widziesz tam Befsztyczku,

moją piękną Monte Amiata? -
Grube obuwie, ale żebyś wie.
dział, jakie delikatne móżgi tam
są! Bękarty, ale wielkopańskie.
Jeżeli ty chcesz zostać u mnie,
to musisz zawrzeć umowę, że bę-
dziesz pieskiem mądrym i porzą
dnym. Ja cię zaadoptuję, nie bój
się. Połóż się tam. Gdybyś był
świnią, Befsztyczku, jadłbyś, Ja
nie. Świnia myśli, że je dla sie-
bie, a tymczasem ona tyje dla
innych... Los świni bynajmniej
pięknym nie jest. Och, ja powie-
działbym: - chowacie mnie na
to? Dziękuję wam, panowie. -
Zjedźcie mnie chudym.

Kłębuszek wtym punkcie wy
mownie kichnął dwa czy trzyra-
ży jakby na znak potakiwania.
Fanfulla był tem mocno ucie-
szony i w dalszym ciągu długo z
nim rozmawiał co dzień; a on
słuchał z wielką powagą poczem
najprzód łapę podnosił, a potem
szyję wyciągnąwszy, ziewać po-
czynał okrutnie, szeroko rozwar-
tą paszczęką, wydając różnorod-
ne głosy dające poznać jego pa-
nu, że tej rozmowy ma dosyć.

 

Czy to z powodu smutnego do-
świadczenia, nabytego w domu
ojca Colombo, dla braku ogona,
czy to dzięki tresurze, Fanfull,
faktem jest, że Klębuszek został
psem z charakterem ,psem, któ-
rego notowano nietylko dlatego,
że był kusy, ale i dla specjalne»
go sposobu jego zachowania się
ze zwierzętami „równemi sobie
i wyższemi.
Był to pies poważny, nie weho-

dzący z nikim w konfidencję.
Jeśli jaki okaz jego rodzaju

biegł za nim lub do niego, on go
wstrzymywał, zebrany w sobie,
bez ruchu na czterech nogach,
jakby mu mówił:

(Ciąg dalszy na str. 16.j.)
\_. »
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Mówił żeglarz Sindbad:- W oczach moich znikł o-kręt w głębinie 1 morze się nadnim zawarło, zamknąwszy wgrobie moje drzewo sandałowe,mój szafran 1 pięćdziesięciu że-glarzy. Przeraziłem się bardzoa strach mi dodał sił, więc za-cząłem płynąć ku brzegowi;już chwyciłem ręką odłam ska-ly, kiedy nagle,  krzykngwszy,padłem na wznak w morze, rę-kę zaś miałem srodze oparzo-ną, skała bowiem była tak go-rącą, jak rozpalone żelazo. Pły-nąc, począłem gorzko płakać,jak to już zresztą wiele czyni-łem razy, poznałem bowiem, żelos mnie chce znowu doświad-czyć, jakby tego samego,la zlepszym skutkiem nie mógł czynić z kim innym. ;Narzekałem na moje nieszczęście tak głośno, że się zebrałanaokoło mnie gromada delfi-nówi płyngc tuż przy mnie, o-kazywała mi swoje współczu-cie; kiedy więc osłabłem, usia-diem na grzbiecie największegoz nich, który mnie niósł chętniei z widoczną radością i choć mito nie było przyjemnie, gdyżmusiałem się zanurząć co chwi-la, ile razy się to jemu podo-lało, jednak dziękowałem niebuza pomoc w niezmiernem mo-jem nieszczęściu. Tak pływa-lem dwadzieścia siedm dni, cięrpięc głód | pragnienie i wy-schnięty bylem tak, że byłemniemal przejrzysty. -Dwudzie-stego ósmego dnia dopiero wy-sladlem niz straszliwy brzeg,który mnie dziwnem napełniłprzeczuciem, że mnie tu czekaśmierć, albo coś jeszcze gorsze-go.Leżalem jak nieżywy i pró-bowałem jeść słony piasek nadmorski, gdy nagle ujrzałem zprzerażeniem, że koło mnie popiasku skaczą ludzkie głowy,ciekawemi oglądają oczyma. Po-dniosłem się, straszliwym ogar-nięty lękiem 1 spostrzegłem sto-jących w oddali ludzi, z którychzaden nie miał głowy,Dowiedziałem się później, żemieszkańcy tej ziem! mogą ła-two zdjąć sobie gpwę z karku

i wysłać ją na zwiady, feśli sa-

mi nie chcę się narażać na nie

Lezpieczeństwo.

Dziwilem się bardzo i wyjść

nie mogłem z zachwytu nad

tem doskonałem urządzeniem,

kiedy nagle wszystkie głowy po

biegły do swoich panów, a oni

uporządkowawszy na nich wło-

sy, które się powalały w piasku,

lub też rękawem sukni otariszy

nagą czaszkę, jeśli który był

lysy, -- nasadzili je sprawnie

na karkach i ws szli ku

mnie.

Zadrżałem ze strachu, lecz po

myślawszy sobie, że większe

już widziałem dziwa, czekałem,

co mi mają powiedzieć; oni pod

szedłszy blisko, dziwili sig bar-

dzo) i ujrzawszy, że jadłem pia-

sek, przywiedli prędko białą ko

zę i kazali mi ją ssać, co nie-

tylko nfi przypomniało czasy

niemowlęctwa, lecz i pokrzepi-

lo znakomicie.

- Jesteśmy sługami króla

Babu, - rzekł mi potem jeden

z nich - pójdź z nami!

Ponieważ jednak .zapomnia-

łem sztuki _chodzenia, wzięli

mnie na ramięna i ponieśli w.

tryumfie, dziwiąc się, że jestem

tak lekki. Kiedy mnie postawie

no na nogł, spostrzeglem, że je-

stem w ogromnym pałacu, ja»

kiego nie widziałem dotychczas

choć widziałem wszystkie pala-

ce Kalifa. Był to pałac królś

Babu, panujjcego nad olbrzy-

mim narodem, mającym zdol-

ność rzucania głową, 'jak ka-

mieniem; samon siedział na tro

nie, na którym więcej było pe-

rel, niż wrzodów na ciele tredo-

watego, a by! tak smutny, że

choć jasno świeciło słońce, na-

około niego był mrok i jakby

mgła; był to mąż piękny 1 bar-

dzo postawny, lecz duszę miał

zapewne obłąkaną od smutku,

gdyż spojrzał na mnie strasz-

nym wzrokiem i rzekł;

- Powiedz, w jaki sposób

chcesz umrzeć?

Zdziwiło mnie to pytanie,

gdyż byłem niewinny i niczem

na śmierć nie zasłużyłem, Od-

powiedziałem przeto:

-- Chcę, najpotężniejszy kró-

lu, żyć dziesięć lat mniej od cie

bie, tobie zaś życzę sześć tysię-
cy lat życia!

Wtedy on się zdumiał z kolei.

- Czy nie wiesz, cudzoziem-

cze, - rzekł ze smutkiem, --

że już dawno umartem?

 

- Nic o tem nie wiem, naj-

jaśniejszy suttanie! - brzmia-

ła moja odpowiedź, -- lecz jeśli

tak jest w istocie, każ się tedy

pać wziemi,

Król Babu zastanowił się nad

moją odpowiedzią i myślał nad

mojemi słowami przez dziesięć

uni i dziesięć nocy, poczem mnie

kazał przywołać i rzeki:

- Powtórz mi jeszcze raz,

coś powiedział, gdyż zapomnia-

iem, jak brzmiały dokładnie two
je słowa!

Powtórzyłem je, a on, od-

szedłszy do swoich komnat, roz

myślał nad niemi przez dwadzie

ścia dni i dwadzieścia nocy, po-

czem wyszedłszy do mnie, rzekł

laskawie:

--Dobrze powiedziałeś!

Pytał mnie potem, skąd przy

byłemi jakie losy zagnały mnie

do jego kraju, więc mu opowie-

działem szeroko i wymownie,

jak niesłychane trapiły mnie

cierpienia i jakbym bardzo pra

engl wrócić do ojczyzny. Po-

dobała mu się moja mowa, gdyż

zawołał wielkiego wezyra i wszy

stkich ministrów, kazał im, aby

mi dali wspaniałe szaty i aby

mieli o mnie staranie. Ja zaś,

wzruszony dowodem łask, tak

nadzwyczajnych, padłem mu do

nóg, wołając:

- 0, najpotężniejszy wład»

co! Dziś jeszcze odpłynąłbym

do mojej ojczyzny, lecz ci przy-

sięgam, że wprzódy stąd nie wy

ruszę, dopóki się nie dowiem,

jaka jest przyczyna twego smut

ku i dopóki nie znajdę na smu-

tek ten lekarstwa. Wolałbym,

żeby mi pogingly dziąsła i wy-

płynęły oczy, niż patrzeć na

twoje cierpienia; powiedz mi

przeto, królu, co cię trapi?

Król Babu myślał długo nad

tem, czy może  nieznajomemu

cudzoziemcowi wyjawić  taje-

mnice swego serca, wreszcie je.

dnak, mimo swej dostojnej te-

pości umysłu zrozumiał, że je-

fli nie powie, na niczem się

skończy cała historja, a ja nie

będę miał przygody. Rzeki te-

dy $

- Wiedz przęto, mądry cu.

dzozeimcze, że (ibiałem siedem

'set ton. 'A

-Allgh Rossbulah! - krzy-

knglem zdumiony

-- ..i -wszystkie -siedemset

mnie /zdradziły, - dokończył

król i zapłakał tak gorzko, że

się we mnie krajało serce.

- „Jakże więc nie mam być

»mutny, kiedy nie mogę zna-

eźć kobiety, któraby, kochając

mnie - wytrwała w temat do

śmierci?

Cóż mi skarby i ziemie, wiel.

błądy i słonie, osły i kóz niezli-

czone trzody, kiedy nie mam a-

ni jednej kobiety? Już nie dla

siebie jej żądam, bo smutek .o-

słabił męskie moje siły, ale nie

zaśmieję się wpierw, póki się nie

dowiem, że w mojem pastwie je

dna jest przynajmniej kobieta,

która potrafi być wierną. Cze-

mu nie płaczesz ze mną, Sind-
badzie?

- Najjaśniejszy Panie ! -

odrzeklem, - być to nie może!

I chociaż etykieta każe płakać
w chwili, kiedy dostojne twoje
oczy zalewają się łzami, nie czy

nię tego, albowiem zajęty je-

stem. Posłuchaj mnie, mądry

królu Babu! Oto ja chcę roz-

radować wyniosłe twoje serce i
chcę w twojem państwie wyna-
Jeść kobietę wierną.

Król Babu aż się zatoczył na

tronię ze zdumienia, ja zaś mó-

witem dalej:

-Wyszukam kobietę i oże-

nig siz nig, potem zaś uczyni-

my z nią próbę, a jeśli mnie

zdradzi, czyń zę mną panie, cu

ci się podoba; jeśli jednak wszy

stkle odtrąci pokusy 1 pozosta-

nie ml wierną, oddasz mi jy na

własność, a z nią i okręt, abym

mógł powrócić do ojczyzny. Po-

zwól mi jednak ożenić się przy-

przynajmniej, bo jeśli ciebie sie-

demset zdradziło żon, cóż ja

maim czynić, mając tylko trzy!

- Dobrze! - rzekł król Ba-

bu, - przysięgam ci na moje

nowe i stare berło, gdyś mam

je dwa, że jeśli ci się uda, roz

radujesz mnie, a ja cię uczynię

bogatym i szczęśliwym; jeśli je-

dnak zdradza cię twoje żony,

wtedy z twojej skóry każę u

czynić uprząż na wielbłąda, o-

czy każę rzucić wronom, a ser

ce piec każę na wolnym ogniu.

Uczyniło mi się zimno, cho-

ciał upał był nieznośny i wte-

dy dopiero spostrzegłem, na

{ _

 

 

owinąć w prześcieradło i zako-

  

com się ważył; liczyłem tylko

na szczęśliwy przypadek, wie-

dząc o tem, że Allah jeśli się

nie ożenił, to tylko dlatego, że

zna kobiety,

Odszedłem tedy, drżąc na ca-

lem ciele 1 zacząłem rozmyślać

w samotności nad tem, co na-

leży uczynić, aby zapewnić wier

ność kobiety: jeśli pojmę za

małżonkę młodą, zdradzi mnie

dlatego, że jest młoda; jeśli sta-

19 i wypłowiałą pojmę wiedź-

mę, zdradzi mnie temłacniej, bo

zechce udawać młodą, szejtan

zaś w starym pali piecu

Rozpacz mnie zdjęła i był-

bym uciekł ze straszliwego te-

zo kraju, gdyby nie to, że mnie
 Prorok w ostatniej chwili nat-

chnął otuchą. Wybrałem się

tedy na poszukiwanie żony,

wziąwszy ze sobą wspaniały of-

szak, sto wielbłądów w pyszue

przybranych rzędy, tysiąc nie-»

wolników, pięćdziesiąt skrzyń

samych szat; kazałem sobie u-

trefić włosy i co dnia starannia

oczyszczać je z robactwa i tak

wedrowalem po kraju, szuka

jąc pilnie. Widząc wspanialego

cudzoziemca, wszyscymy podali

mu do nóg, kobiety zaś nawet

zamężne, przysyłały do mnie

swoich niewolników, prosząc,

abym spoczął pod ich dachem,

co mnie wielkiem napełniało

zmartwieniem,

Jednego dnia ujrzałem cudne

zjawisko: oto na białym ośle je-

chała drobna postać, owita w

złotem tkany płaszcz. Widzia-

lem, że oczy, wyglądające z pod

czarczafu, patrzyły skromnie i

dziwnej były piękności; coś

mnie tknęło, abym podążył jej

śladem, Dowiedziałem się, że

jest to córka bogatego księcia,

który poznawszy, że jestem ulu

bieńcem króla Babu, zgodził się

dać mi ją za żonę.

Przywiozłem ją do .krélew-

skiego pałacu i wyznalent jej

ogromną miłość, ona zaś, ku

niezmiernej mej radości, przy-

sięgła mil że nie widziała pię-

kniejszego mężczyzny odemnie

i że mnie kochać będzie wiecz-

nie. Otoczyłem ją zbytkiem i

od wschodu do zachodu słońca

leżąc u nóg fej płakałem ze

szczęścia i mówiłem jej najpię-

kniejsze głowa, ona zaś słucha-

ła wdzięcznem sercem i przysię

wala mi miłość. Miała piętnaś-

cie lat, więc przekonany byłem,

że nie może być zdrady w tak

młodzieńczej duszy, ponieważ

nie opuszczałem jej ani na chwi

Ig, więc teraz dopiero, pewny

nadzwyczajnej jej stałości, po-

stanowiłem pójść do króla i pro

sić go, aby uczynił próbę.

Król, ujrzawszy mnie, ucie-

szył się bardzo, gdyż na twarzy

miałem wyraz zwycięski.

Zawołał tedy wszystkich mi-

nistrów i wielkiego wezyra i

szliśmy wszyscy, głośno się ra-

dując, do jej komnat; nie było

jej nigdzie, co mnie przejęło

wielkim niepokojem,, zapytałem

tedy starej niewolnicy, gdzieby

zaś mogła być jej pani a moja

małżonka. Ta mi odrzekła,

- Niema dwóch godzin, jak

twoja małżonka uciekła z po-

ganiaczem wielbłądów, tym, «o

to ma kaprawe oczy, a jest sil.

ny, że wstrzymuje konie wbie-

gu!

Usłyszawszy to, omdlałem, a

Król i ministrowie poczęli pla-

kać gorzko, gdyż ich wzruszyła

bardzo ta historja 1 napełniła

smutkiem. Krol Babu tak był

smutny, że chwyciwszy w roz-

paczy za brodę dwóch mini-

strów, wyrwał im je zupełnie,

potem zaś poszli naradzać się i

dochodzić rozumem przyczyny

tej straszliwej zdrady, lecz nie

umieli dojść niczego, ja zaś rzu

ciwszy się na łoże, płakałem

przez pół roku, albo też myśla-

łem o sprawach głębszych, któ

re mi moje wkąsało nieszczęś-

cie.

(Ciąg dalszy arabskich awan

tur Sindbada w następnym nu-

merze n_iedzielnym.)
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W pewnej wielkie! menazerji
Cierą sie ludzia do klatkarni z
mapami.
- Ojcze! - odzywa się mło-

Ca małpka do starej, która jej
pcheł szukała - czy szczegól-
niejsze te istoty gromadzące się
z tamtej strony krat są tak sa-
mo małpami jak my?
-- Bynajmniej, - odpowiada

z pogardą. - Oni byli niegdyś
małpami. Ale z biegiem wieków
zupełnie się zdegenerowali.  

 

J. 8. Douglas przez siedem lat był pacjentem szpitala! Bellevue,
Obecnie leczą, go przezoły swojemi żądłami

JÓZEF WEYSEHOFF.

- ELŻBIETA

  
(Z Noweli "DWA SUMIENIA"

Jest godzina przy schyłku le-
tniego dnia na wsi polskiej, kie-
dy ogrody@kwitnące, przewiane
tchnieniem dojrzałych pól, pa-
chną boleśnie. Za dużo pier-
wiastków rozkoszy w tych gla-
skaniach ciepłego powietrza, w
tych głosach ludzi i zwierząt,
które drżą szczęściem wesel»
nem, napiętem & nieukojonem,
w tej melodji, malowanej ziele-
nią, i w blaskach tęsknych, sto-
pionych niby w melodje, Tylko
turkawki, ogłaszające swe spo-
tkanie na najwyższej topoli, w
niebie pobladłem od rozkoszy,
wydają się zupełnie szczęśliwe
mi. *

Takby to wyraziła! gdyby spi.
sywala swoje wratenia, pani El-
tbicta Humańska, wyciągnięta
wspaniale na niskim tapczanie w
swym sypialnym pokoju, wpa-
trzona w otwarte na ogórd okno.

Dopiero co tu przyszła; jesz-
cze krew nie odbiegła od jej twa
rzy roztopionemi w gładkiej
bieli; jeszcze pierś falowała
krnąbrnie pod obciągniętą lek.
ką bluzką, a nóżka nadzwyczaj
drobna niepokoiła się w. buci-
ku. Tylko ciemne oczy uciekły
w ogród, do owych turkawek na
topoli i rozmarzyły się już tro-
chę, tonąc w wysokiem niebie.

Naraz ktoś zapukał do sypia!
ni.
- Kto tam? Antoni? - za-

pytała pani Elżbieta, nie zmie-
niając pozycji.
- Tak jęst, proszę jaśnie pa-

ni - odpowiedział, wsuwając
się ostrożnie szpakowaty, wyso-
ki służący starej daty, ale we
fraku nowego kroju, nieskazi-
telnym - panowie kazali mi za-
meldować, że się nudzą bez pa-
ni.
- Niech im Antoni powie, że

oni wlaśnie mnie nudzą - odpa-
lita 2ywo«pani Elzbieta - i dla-
tegom odeszła.

Rzuciła się całą leżącą posta-
cią jeszcze bardziej w kierunku
do okna, okazując swą pogardę
Antoniemu, ale tak powabną, że
się stary ociągnął z odejściem.
Po chwili rzekła znowu, zwraca»
jąc głowę i oczy, grośnie wy-
iskrzone, jednak nie strasznie:
- Niech im Antoni tak po-

wie... albo, żem poszla zakrzątać
około wieczerzy dla nich. Tak
trzeba powiedzieć: poszła pani
zakrzątać się...

Głośno się rozśmiała, było to
bowiem, wysoce nieprawdopodo-
bne. Każdy wiedział, że pani
Elżbieta nie jest praktyczną go-
spodynią, a jeżeli dwór cały za:
chowuje porządek i okazałość,
to tylko dzięki umiejętnym rzą-
dom Antoniego i szafarki.
Antoni wysłuchał z rozrzewnio
nym uśmiechem, kochał się bo-
wiem w swej młodej pani, jak
inni domownicy i przyjezdni -
i odszedł, R

Niepraktyczność pani Elżbie-
ty była tą materją status, o
której rozprawiano stale w jej
kołach rodzinnych, albowiem z
urodzenia, z powodzenia, z wy-
roku Opatrzności, pani Elżbieta
miała być właśnie praktyczna.
Rodzina jej, Cudnowscy, złożę-
na przyrodnich dwóch braci
starszych, z takiejże siostry,
niefortunnie zamężnej, i z licz-
nego szeregu opiekuńczych cio-
tek, nie posiadała nic prawie,
oprócz historycznych pretensji
oraz wybitnego apetytu do hono. '
rów i - trzeba wyznać - do
pieniędzy. _Przed dwudziestu
mniej więcej laty zesłał im
Stwórca pokrzepienie w posta-
ci Elżuni. Takie maleństwo ro-
dzaju zvńskiego, śliczne od uro-

 

 

: tylko pociechą;

 

"dzenia, wydaje sig platoniczną
ednak w umie-

jętnych ręku stać się miało klej»
notem i posagiem całego rodu
Cudnowskich. Rosło pięknie, do-
stało się, po &mierci rodziców,
Pod opiekę bliższych i dalszych
krewnych; .dojrzało zaledwie,
gdyż już gorączkowo rozgrzana
wyobraźnia Cudnowskich swata»
ła je bajecznym królewiczem.

Ale królewicze rzadcy są w
naszych czasach i także przezor.
ni :szukają realnych posagów.
Innego gatunku potentanci,
lowie żelsza, kawy, bawełny -
nie często też się trafiają, a mie-
szkają zwykłe daleko, gdzieś w
Ameryce. |Zachodziła wreszcie
pilność sprawy, gdyż Cudnowscy
sami chcieli jeszcze pokwitnąć
za życia i własną wydać woń na
tej ziemi, nie zaś dopiero kiedyś,
w rozkwicie przyszłych pokoleń.
I z tych wszystkich podnio-
słych aspiracji wyłonił się wre-
szcie projekt wydania 17-letni
Blżuni za Mieczysława Humań
skiego, miljonera, potomka ro-
dziny... coraz większej.

Mieczysław był jeszcze mło-
dy, choć już dziedzicem włości,
akcji i fabryk, zostawionych mu
przez ojca protoplastę rodziny
Humańskich, poległego
no w boju za złoto i dywidendę.
Mieczysław był do ludzi podo-
bny, skąd legenda, że jest sy.
nem nie starego Humańskiego-
który pięknością nie grzeszył,
lecz jakiegoś księcia. Po księ-
ciu'też może odziedziczył gust
do koni wyścigowych i do towa»
rzystwa wielkich panów, a ci go
także lubią i nazywają po imie»
niu, czasem nawet bez osobnej
za to dopłaty. Ale znowu gust
Mieczka, zwanegó poufnie "Hu-
manistą", do interesów i do
giełdy zdaje się potwierdzać je.
go prawowite pochodzenie od

  

ojca.
Jednem słowem, Mieczysław
Huma#ski wskazany był ze
wszech miar na męża Elżuni Cu-
dziowskiej.
Dwa lata temu ślub odbył się

z należytą, ogłoszoną przez
wszystkie pisma, paradą.
Były wprawdzie wieści, że El.

zunia chciała uciec od oplekuf
czej ciotki, prowadzącej ją do
ślubu; że przed oktarzem jeszcze
©dpowiedziała księdzu "nie" na
zapytanie, czy ma szczerą i nie-
przymuszoną wolę... Panny by.
wają tak niemądre, nawet gdy
sg gierotami! Jednak ślub się
odbył i powinowactwo z Humań-
skim stało się pomnożeniem roz.
kwitu Cudnowskich.

Tylko że pani Eliunia nie by-
la na wysokości swego powoła»
nia, Rodzina jej zaatakowała
energicznie kasę kochanego
Mieczka, jednak bez zadowolenia
do syta i bez wszelkiej pomocy
osobistej ze strony Elżuni.

Ali sam Mieczek był nie rad
z tego, że, posiadając tak pigk-
na żonę, nie mógł z niej wycią«
gng& należytej korzyści... Poka.
zując ją, przynęcić każdego by-
ło wprawdzie łatwo, ale ta przy»
ngla miała bardzo ograniczony
skutek, dużo mniejszy, niżby się
można spodziewać. Przeprowa-
dzić przez panią Elżbietę jakiś
interes na "turfie" lub w sfe-
rach urzędowych, skaptować
przez nią jakąś potrzebną figurę

było prawie niepodobietts
stwem. Okazywale przekory.
dziki nawet upór, gdy tylko do-
strzegła, że ma służyć za celową
przynętę. Pan Humański zaś
miał wiele interesów i słusznie
spodziewał się od żony pomocy
w trudnych okolicznościach ży-
ciowych. =

(Ciąg dalszy pa str. 14-j.)
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RZED niedawnym czasem po-
P licjant Brown w Pittsburgu,

Pa. obserwował z wielkim za.
interesowaniem podejrzanego męż-
czyznę, zataczającego się po uli."
cach miasta, który zdradzał wszel.
kie objawy pomięszania zmysłów, .
usuwając brutalnie każdego ze
«wej drogi, albo wymyślając każ.
demu, kto stanął mu na drodze.
W pewnej chwili ów mężczyzna

zatoczył się na kobietę

„Ten człowiek szuka awantury i

będzie ją mia!" -pomyslal sobie
policjant, udając się na precia)
ulicy, ażeby na najbliższym naro-

zniku zastąpić drogę awanturni-
kowi.

„Zatrzymaj się, mam z tobą coś
do pomówienia" - zawojał

ciant do stawiającego się mężczy»
zny.

Ten podniósłszy powoli głowę.-
spojrzał głupiemi oczyma na poli-

cjanta, wyrzucając z ust jakąś o-

belge. a prawą ręką sięgając do
kieszeni.

Nie upłynęła jedna sekunda -

padł strzał, a policjant zatoczył się

i padł na ziemię. Zabójca jednak
szybko znikł z miejsca strzelani-

odgłos której s a

miast gromadę ciekawych przecho-
dniów. Pomiędzy niemi zjawił się

policjant motorcyklowy i członek
straży pożarnej, którzy puścili sig
w pościg za murdercę. Usłyszaw»
szy- za sobą odgłos pościgu morder
ca wpadł do otwartej bramy hote-
lu i roztrącając głownia rewolwe-
ru bez pardonu zgromadzonych go

gości, pobiegi schodami na drugie
piętfo, a tuż za nim strażak i po-
licjant motoreyklowy. Ban-

dyta odwrócił się i jednym
łem powalił strażaka. Policjant
wstrzymał się w pościgu, ogląda-

jąc się za pomocą. .
W tej chwili dano syg‘nnly nie-

bezpieczeństwa i cala ulica napel-
nila sig podnieconą publicznością.
Na widok zajeżdzających patrolek
policyjnych, zgromadzona publicze
ość zrobia miejsce dla przejścia
policjantów. Policjant motorcyklo-
wy czekał przy bramie hotelu.

Nastąpiła pośpieszna narada.-
Niektórzy: policjanci doradzał) wy
konanie ataku na pokój, w którym
się zabarykadował bandyta. Poli-
cjanci przypuścili szturm do po-
kojuw ale wkrótce się cofali pod

i ogniem rewolwerowym.

i

 

  

   
    

  

Rozetawiono straże, ażeby zapo-
biedz ucieczce bandyty, a mace]:
niejsi strzelcy policjanci ”został;

rozmieszczeni na dachach i w ok.

nach sąsiednich domów dla ostrze-

liwania bandyty przez okna poko-

ju. Nastąpiła ogólna strzelanina.

Zgromadzone tłumy . rozpierzchły,

by się zgrcrmadąić w innym bezpie-
ezniejszym miejscu.

! Policja roziągnęla kordon, aby
* miedopuścić w pobliżu .nieéwiado-

 

poli- ,

 

 

gaz
owe

dla
zwa

lcz
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) Policja amerykańska wpadła na

wspaniały pomysł łapania zbro-

dniarzy przy pomocy bomb gazo-

wych które okazały się skutecz-

| niejszemi w zwalczaniuplagi

0, bandytyzmu i rozboju aniżeli

-. _ rewolwery
\

Bandyci często mogą stawić czoło salwie ognia rewolwero-
wego dawanego przez policję, ale nie mogą znieść zabójcze»
go działania gazu i poddają się tychmi
umieszczona przedstawia rzeczywiste zdarzenie pościgu po-

licji za bandytami zabarykadowany w domu.

mych  niebezpieczeństwa i lekko.
myślnie wys amamruh'mę na nie
bezpieczeństwo kul.
Wkrótce przybyło więcej policjan=
tówi oblężenie bandy ty rozpoczęło
się na dobre. Szefowie wszystkich
okręgów policyjnych zebrali się na
nową wojenną naradę.

Wiedziano tyle, że bandyta za-
barykadował się dość bezpiecznie
w pokoju hotelowym. Mógł mieć
przy sobie najmniej trzy rewolwe-
ry i znaczne zapasy nabojów, -
Oszołomiony księżycówką nie mógł
mieć innej myśli, jak zadowolić
x_wój pijacki upór, sprzedać swe ży

cię jaknajdrożaj zabić jak naj-
więcej policjantów, zanim jego za-
biją policjanci. »

Ktoś da! projekt, aby wysadzić
dom w powietrze; inni radzili, wy-
kurzyć bandytę,

Sprawa stala w ten sposób, do-
póki na miejsce wypadku nie przy.
był komendant całej sily

.
policy}-

nej i nie przywiózł ze sobą bomb
gazowych, napełnionych silnym
gazem amoniakowym, które od

dłuższego czasu sprowadzono jako
część uzbrojenia policji, ale któ-

rych w użytku dotychczas nie za-
stosowano w praktyce.

Dopiero potrzeba zdobycia schro

niska niebezpiecznego
_

bandyty
przypomniała szefowi policji za.
pomniane bomby gazowe. Poli
cjanci z pewnem zaciekawieniem
przyglądali się, jak szef. policji za-

czął przytwierdzać podłużny wore-

 

   

 

  

pół martwy.

 

 

 
  

 

 

Rycina powyżej  

czek (bombę gazową) do lufy re-
wolwerowej, aby Ją następnie wy-
strzelić w okno pokoju, w którym
się zabarykadował bandyta, Na-
stąpiła krótka chwiła ogolnegona- **
pięcia. Bamba wystrzelona wpadła

przez rozbitą szybę do pokoju ban-

dyty. »

Pierwsza bomba widocznie nie"
wybuchia z należytem skutkiem,
bo została wyrzucona z powrotem
przez pandnę na niespodziewają›
:>»; ch się czegoś podobnego pokcjan
ów.
Następna bomba data pożądane

rezghaty, Natychmiast po wrzu»
ceniu jej do wnętrza eksplodowa-
ła, napełniając cały pokój

-

zabój»
czym gazem, któremciemne chmu.
ry poczęły się wydostawać przez
okno.

Policjanci wstrzymali się ze
strzelaniną, zwracając całą uwagę
na okmo pokoju bandyty.
Po kilku sekundach zobaczyli po

stać bandyty posuwającą, się po
omacku ku oknu, a następpie usi-
łujacą wydostać si na: schody bez
pieczeństwa, gdzie iandyta padł na

Nadbiegli policjanci. -Bandyta
leżał bezbronny z jedną ręką za-
słaniającą twarz, a drugą wycią-
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gniętą w przestrzeń, jakby dla to-
rowania sobie drogi w ucieczce. --
Oprócz rany w ramięniu, bandyta
nie był uszkodzony. - Szybko zo-
stał okuty w kajdany i zawieziony
na stację policyjną.

Powyższy wypadek jest rzeczy»
wistym zdarzeniem.

Bandyta ówodsiaduje karę wię-
zienia wstanie Penna.
"Okoliczności w jakich został u-

jęty, dowodzą niezwykłej użytecz-
ności bomb gazowych przy pomo-
cy których bandyta został ujęty.
Bomby gazowe twierdzą czlon-

kowie policji są najznakomitszą
bronią, jaką kiedykolwiek dano fl"
Yak: polic}. Motliwo§é ich utycia,
jest nieograniczona, a we wezyst-
kich wypadkach skuteczna. - .

Nie znajdzie się jedno zbiegowi
sko wzburzonego tłumu, któryby
się bparł działaniu bomby.. Jeden. skich zostało pows
bandyta bez względu jak zdespe-

ujętego -bandyty,
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€

może oprzeć

kichania.

Przew
%g

anie bomby
i t zawsze skuteczne, -

Zastosowanie jej jest wielo
Może ona służyć także do celów o-
brony, -.
Obecnie zostały wynalezionespe

cjalne przyrząd dre z f
patentowane i s ra
ne, które w znakomity sposób za
bezpięczają kosztowność w spo-
sób daleko pewniejszy, aniżeli inne

     

obecnie- znakomitym obrońcą dla
kasjerów, przewożących większe
humy pieniężne dla wypłaty robo-
tników, ; R
Korzyści stosowania bomb gazo-

się wkrótce oceniać
yci i przestępcy prawa.

Pewna wielka browarnia w Chi-
cago wyrabikją całe potoki za.
kazanego piwa 1 w6dk dla zaber-
pieczenia się przed najazdem agen-
tów probibicyjnych, . zaopatrzyła
się w bomby gazowe, wystrzelane
specjalnie na dalszą odległość, by

" chmura zatrutych gazów ~odciąć
agentów federalnych ›od najazdu
na browarnie, która rzeczywiście
zosthla' najechana przez agentów,
ale zdobyta dopiero w kilka gtx/Mn!

gdy * fabrykanci .. księżycówki

zdołali ujść pod osłoną trujących

gazów przed aresztem.

Użytek bomb gazowych jest wie

lokrotny i trudno go przedstawić w

krótkim artykule.
W Hinton W. Virgiffia®szalenicc

pokaleczył niebezpiecznie swego

ojca i matkę i zabił szeryfń wysła-

"nego do zaaresztowania. Szaleniec

„bronił się przez dwanaście dni

przed oddziałem policjantów, zaba-

rykadowawszysię w swoim domu.

Jeden policjant, uzbrojony w dwie

   

 

   

bomby gazowe zmusił szaleńca do,

'poddania sic. ; .

Trzydziestu kilku cudzoziemców

w jednymz miasteczek ponaylwań-

czaszaburzeń od dokonania wiek»

  

    

     

   

   

     

  

  

  

›strumenty, służące do wy

manych pod .

  

dniarzy _

#

£

  

Jeden' policjant u-

zbrojony w bombę

gazową, może nie

tylko przytrzymać =, ,

szajkę bandytów,-

ale ich ubezwładnić

przez wrzucenie po- »

śród |nich jednej

bomby gazowej i

następnie _pozaku-

wać w kajdany bez =*

najmniejszego opo-

ru, czego przy uży-

' ciu rewolweru nie

zawszę się udawało 2.

zrobić,

Bomba gazowa jak

uwidoczniona na

rycinie, wystarczy

do wyploszenia ban« w s
dytow zabarykado- #
wanych w jakim.

kolwiek _domu dla

stawienia oporu *;
policji, . W

gzej szkodyi aresztowanych nastę- © © 3
pnie przez jednego policjanta, u- "* **brojonego tylko w dwie bomby ga« >
zoe, ws  

dnym wypadku bandyta wy

z okna -trzeciego piętra,
gdy wrzucono bombę gazową do
pokoju, w którym się znajdował.
W Chicago pewien bandyta zo-. ',

stał zabity po stawianiu przez 4

godziny uporu 40 policjantom.
Wjednym malym miasteczku w.

stanie Ilinots przyread złożony z
bombgaz przeznaczonych do
Zabezpieczenia ogniotrwałej kasy,
spowodował popłoch wśród bandy. >
tów, którzy zdołali się.przedstać do- > >
skarca i usiłowali otworzyć drzwi
Wybuch bomb gazowych przy ot...) .
wanelu Urzwi ogniotrwałej kasy
zmusił bandytów do ucieczki,

Tyzech bandytów w stanie India.

na zostało. ujętych, którzy nie zdo- ,

ali ujść z banku, do którego we-

Szli w celu rdbuńku, Przystawiw="! ""

xewolwery do. glowy. kasjers, ® !
stali‘n- ychmiast zarzuceni ga- *

zowymi chmurami przy pomocy na *

eiśniecia nogą przez kasjera instru

mentu, zawierającego gaz
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| *Wórki służące do . przewożenia- :»
pieniędzy na wypłatę robotników,:

.

. «»
obechie są zaopatrzone wtajne in- ( «« >,,

  ac ielania
kasjer wiozący worek z

pieniędzmi zmuszony jest porzucić

worek, tajny przyrząd bombówy

poczyna wydzielać takie ilości ga.

zu, które nie pazwalają nikomu do

 

niego się zbliżyć › >-

Obernie policjanci" będą zaopa- ©

trzeni w specjalne pałki, które za «=

pociśnięciem sprężyny, będą wy» w z

dzielać jący gar na przestrzeń > h

50 stóp niąc zbytecany użytek., ms

pałki, co było dotychczas koniecz

nym w razie gdy preestgpca usito, .,

wał stawić opór. -,, ., , t

Oprócz tego policja będzie. zao-
patrzona w specjalne armaty ga«,

zowe, przeznaczone do rozpędzania

zbiegowiska podczas zaburzeń,
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Niewinny Donżuan

 

Piękny i wonny maj..
Na rogach ulic sprzedawcy

krzykliwie zachwalają fijotki,
róże oraz książki pornograficz-
ne „taniej niż w księgarniach".
Przechodnie, otuleni szczelnie
w paltoty i futra, śmagani wi-
churą majową i moczeni desz-
czem, padającym sześć razy na
godzinę, dążą pospiesznie, chcąc
coprędze) zażyć ożywczego wlo-

   

senego powietrza pod dachem
w ogrzanych lokalach,
Mrok otula! miasto. Płonęty

już światła na wystawach skle-
powych f w latarniach ulicz=
wych

Pani Matylda, właścicielka
pięknego sklepu z konfekcją
męską 1 gdańskim tytuniem, u-
miejętnie przemycanym do War
szawy dla zaufanych klientów, |
tęsknem okiem spoglądała na
pólki, zawalone towarem, tu-
dzież na pokryte grubemi krop
lami deszczu i silnie zapotniałe
szyby okienne

Pani Matylda duma...
A teraz... złote polskie... Targ

całodzienny chowa się w port-
monetce. Przyjdzie taki głupi
rość po kolniersyki czy krawat,
wyjmie papierek stuzlotowy 1
trzeba mu reszty całą szufladę
marek wydać.

Zbliżała się chwila
sklepu.
ny. oby się jeszcze kto trafił.

Otwierają się nagle drzwi
gwaltownie czyjąś ręka pchnię-
te. Do sklepu wpada dama zde-
werwowana, podniecona, Twarz
jak moda każe, w górnej części
ukryta pod rondem kapełusza,
oblepionego ohy@nemi _spłasz-
czonemi kwiatam ko dernier
er, którego nikt nosić nie chce
poza Polską. Dolna część twa
rzy nie tyle wskutek mody, ile
dzięki majowym _chłodom to-
nie w futrze kolierze. Dama
pada na krzesło. Środkową wol
ną od modyi chłodu, obnażoną

    

część twarzy zwraca ku pani
Matyldzie, urywając /drżącym
głosem

 

N- iech mnie pani ratuje
Muszę się tu ukryć..
- Co? Gdzie Kto?
-- On... on... goni mnie, prze-

śladuje, czyha na mnie... Oh, wo-
dy?

Przerażona pani Mat
solidarność ko-
jej przewijają

się różne przypuszczenia, On
Kto to fest ou? Pewno maż..
Naturalnie, brutal, egoista, uwa

  

amykania |
Już nie całe pół godzi |

 
Ja pewno,Iż żona poza mężem
świata widzieć
może to zazdrosnynarzeczony

Drżąca ręką podaje tajemni-
o-czej nieznajomej szklankę

dy. Spogląda na nig ze
rem współczuciem, choć
góry, iż nie od tej klientki nie
narobi.
Nieznajoma trzyma jeszcze

szklankę przy ustach, gdy do
s‘kleym wchodzi klient, znajomy

fani Matylda, stały odbiorca

Kołnierzyków oraz papierosów

gdańskie. Spogląda podejrzli«

wie na nieznajomą, niepewny,

czy bezpiecznie przy hiej żądać

papierosów szwarcowanych gdy

pani Matylda objaśnia

- Jakie tonieszczęścia ludzi

urafiają, mój Boże

Co się stało?

-- A ta pani aż do mnie po

Talunek wpadła. Mało nie zem

   

 

  

wodę musiałem poda-

wad. Ob, co za ludzie są dzi»

sia}. Jeden drugiemu, to jak

by ten tygrys albo co gorsze-

go.

- Ale co sig stalo?

- A kiedyja sama nie wiem.

Nieznajoma tymczasem przy

szła do siebie. Uznała widocz-

nie, iż trzeba wyjaśnić sytuację.

- Już mi lepiej... Dziękuję za

pomoc Oli, jak mi jeszcze ser-

ce bije... Tak się strasznie prze

lękłam, Co to za naród dzi.

- Ale kto, co?

-- No, ten major!

~- Jaki major?

-- Wyszłam ja, proszę pana,

od krawcowej, a tu deszcze pa-

da -- zwyczajnie jak w maju.

Więc myślę - tramwajem po-

jadę. Staje ha przystanku. A

tu obok mule oficer... major...

z wąsami, nawet przystojny.

- Młody, stary? :,

- Eh, stary? Widziała -to

pani kiedy teraz starego majo-

ra? Bo ja wiem... może 35, mo-

że 40 lat... Więc on stoi i ja sto-

je. „Patrzy i patrzy na mnię. A

tu mój tramwaj...

Ten major za mną. Pełno by-

to, więc mnie ten. ..„konduktor

nie powinna. A |

 

 

Major ba mną. Myślę sobie:

co będzie? Na co on się odwa-

y? Tak się jakoś zlękłam, że

dadłam wcześniej niż powlu

nam, Majar też wysiada za mną

Skręcam ja, on też skręca, 1

to przecież w biały dzień pra-

wie, w ludnem mieście

Pani Matylda kiwa głową.

- Tak.. Tak... Teraz

vszędzie takie okropne _zgor-

szenie. A wszystkiemu to winy

kinematografy i te -dancing,

gdzie to kobiety prawie bez u-

  

to

 

brania tańczą. I na scente też

bez ubrania, Sama widziałam?

Noi co ten major mówił?

 

- Nie nie mówił, tylko tak

strasznie spoglądał _Więc ja

ręcam w pierwszą ulicę... Już

nie mogłam z przerażenia wy-

trzymać, wtęc bach do pani o

ratunek, Ręczę pani, że on tam

stol i czeka.

 Pani Matylda rzuca radę:

- Możeby policję wezwać?

Jakże to można tak samotną,

Lezbronną kobietę...

Klient zaś od papierosów

szwdrcowanych inego jest zda

 

nia

-- Policja tu nie nie poradzi [

Major... oficer. Trzeba do ko-

mendy placu zatelefonować,

Chce pami?

Tajemnicza dama podnosi

twarz .Z pod kapelusza wyla-

nia się oblicze damy bardzo do}

rzałej, barwy kako z mlekiem i

z nosem, jak pomidar kanadyj-

ski.

Następuje konsternacja, -W

umysłach ~pan! Matyldy i jej [

klienta radzi sią wtąpliwość czy

by któ zechciał czyhać na takie

wdzięki.

Pant Matylda pierwsza prze-

rywa milczenie.

- Eh, bo może ten major nie

za panią gonił?

Dama czuje się tem dotknię-

  

- Jak to nie za mną?

Co pani sobie

i? OW tramwaju i przez

v ulice gonił On tu z pewno-

czeka aż ja wyjdę. Dobre

  

  

sobie! Nie zamną!

Energiezny klient otworzył

Aymczasem drzwi 1 odważnie

zał na ulicę.

- Niema nikogo - oświad-

żył.

Oblegana niewinność była sil

nie podraźnioną. .

Zlgki się pewno i czeka

trochę dalej. Ja znam takich

donżuanów. Doprawdy, nie ro-

zumiem, jak pani śmie przypu-

szczać, ze on nie za mną go-

mił.

Do drzwi sklepu tymczasem

zbliżył się posterunkowy. >

Siódma, proszę zamykać

najoma chce salwować

honor. Zwraca się do po-

sterunkowego:

- Panie naczelniku, pan mu

siał zauważyć! Nie stał tu nie-

dawno jeden major, taki przy-

stojny ,z dużemi wąsam!

- Ulan?

- Zdaje się, że ułan

- Owszem, stał,

Dama z triumfem _zwycięs-

skim spogląda na panią Matyl-

de.

- A długo stał?

- Nie, nie długo*

-- Czy szukał może kogo?

- Tak. Rozmawiał ze mną.

Tu już pełnia dumy rozparła

oblicze damy.

- A co, nie mówiłam,

mną gonił?

Posterunkowytymczasem o-

bjaśnił:

- Pies mu zginął Jechał

tramwajem, a że psom według

przepisu, nie wolno, więc ples

leciał z boku. Nagle ples skrg-

cił w bok za inym psem. Ten

inajor wystadł i za psem. Do-

piero go tu znalazł - mnie się

pytał Taki ładny, taki z krzy-

wemi nogami,

Pani Matylda w głos się roze-
śmiała

Dama" oburzona wyszła ze

sklepu, oświadczywszy swej wy

bawicielce:

- Jak się to paskarstwo te-

rozwydzyło! Ob, Boże!

 

  

 

że za
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KłopotyJózka Ciuchraja -

 

 

 

Wtym tygodniu miałem zno-
wu pół tuzina kłopotów, z powo-
du których wypadło i posiwiało
mi sto dwadzieścia sześć całkiem
zdrowych włosów, a czoło me
zaorało się zmarszczką całkiem
bezpotrzebna.

Po ostatnim mokrym mpml-

ku, jaki zaszed} na blotach ,, Swi

tezi", zachorzała moja przy

teściowa, od której zarazila

potem i moja narzeczona Hu-

nia, Przez dwa dni i dwie noce

dosięgły obydwie biedacz

stopni gorączki ipod kołdrą›-

przy której pociły się jak rude

szczury, lub jakieś inne do po-

cenia stworzenia.

Aby uratować od nagłej, a tak

niespodziewanej śmierci, te obie

niewiasty, przez dwa dni biega-

lem od jednego lekarza do dru-

giego i od jednej apteki do dru

giej, gdzie skupowałem najroz |

maitszedrogie świństwa, po któ

rych się biedaczkom nie polep-

szyło.
We wtorek, o godzinie 10-tej

w nocy, nastąpił u chorych tak

zwany kryzys, który miał zade-

cydować nareszcie, czy chore

zostaną tu. czy mają się -prze-

niecć na fartuch Abrahama. Sta-

r& zamknęła oczy, wyprostowa-

ła zgrabnie i nogi i ręce, a zapa-

trzona w sufit, czekała z powagą

na zimną kostusię. Moja naj-

droższa Frania gotowała się na

śmierć w odmienny nieco spo-

sób: Na jej zwykle bladą twa-

rzyczkę uutaml śliczny: szkar-

łatny rumieniec, w którym było

jej tak cudownie. że z

pragnąłem, abysię jej już nigdy

nie odczepił.

Z góry zapłacom (Mmm le-

 

   

  

   

  

  

  

  

  

 

sty wyzdrowieją, albo wezmą i

ktapni

 

 Nie czekając na tę ostatnią 0-

stateczność, _sprowadziłem do

chorych panią Antoniowę, zna-

ną na przędmieściu lekarkę, któ

 

ra zbadawszy dokładnie obie

pacjentki, pokiwała energicznie

głową i rzekła:

- Tu nie nie pomoże, jak

tylko jedne pijawki! Panie J6-

zefił, knaj pan do Srula cyru-

lika, starguj 70 pijawek i przy-

taskaj tutaj!

Jak rozkazała tak i uczyni.

łem. Za niespelna pół godziny le

żal na stole słój, a w nim 70 koń

skich pijawek,

ajsamprzód Antmnmm zac
ala sig do stare}. Postawila

jej na plecach, nogach, rękach i
cku 48 pijawek, pa których

wprawdzie gorączka kark zla-
mała, ale za to chora zapomnia-
ła mówić i poruszać wszystkimi
członkami.

Frani postawiła tylko 12 pija-
wek, ale i ten tuzin wystarczył,

  

  

  zelką ochotę do życia
Gdy po dwóch dniach stan

chorych nie polepszy! w; wcale
sprowadzilem lek
listę i ten mi oświade
by powołać obie do
trzeba koniecznie wywieźć je na
świeże powietrze.
Wybraliśmy Zimną wodę, ja-

ko że ten wsiowy klimat jest
bardzo łagodny i położony mię-
dzy lasem szpilkowym.
Tego zaraz dnia pojechałem

na miejsce i wynająłem miesz-
kanie, składają z jednego
frontowego pokoju ijellne| ku-

chni za opłatą tylko 350 zł
Zamówiłem odrazu -dwie fi
do jednej z których ułożyłem na|
słomie obie .rekonwalescentki, |
na drugiej zaś kazałem /zabrać
meble i pościel.

Pierwszą furę puściłem o pół
godziny wsześniej. każąc chłopu
jechać galopem, drugą zaś furą
z meblami i drugim chłopem,
pojechałem sam.
% pociątku było jechać bardzo

przyjemnie. Po nierównym bi-

tym gościńcu tak zrecznie wóz

  

  

 

 

 

BORTNIK I MĄŻ

Ujrzał maż że do żony

Bortnik się zaleca,

Boleśnie'go dotknęła

Zwyczajna ta heca.

Przez trzy dni się n'amyślnł,
"A zaś dnia czwartego,
Wybiera się po tadę
Do druba starego.

- O durniu-rzek} kolega-
Tożbym dnia pierwszego,
Do wszystkich postał djabłów
Bortnika takiego: -

Co prędzej leć z powrotem
I wygraj go z chaty,
Bo będziesz, to ci ręczę:
Napewno rogaty...

Tej rady posłuchawszy,
Do domu mąż bieży...
Zapóźno... Niem żony -
Pieniędzy - odzieży...

( świeża, że ją czuć jeszcze chle»

 Więc sensu moralnego

Każdy niech się dowie,
Pilnować trzeba żony,
Jak oka w swej głowie.

A jeśli, choć najmniejsze
Dostrzeżesz pozory,
Nie marudź i nie pytaj,
Do czynu bądź skory...

© Także prawda.
Gość:- Panie ta wieprzowin-

ka nie jest świeża, Powąchaj pan
ją już czuć.)
Restaurator:- Co pan mówi!

Ona jest zupelnie swicta, taka

 

wem. >,

Niedobry: lekarz.
- Czy lubisz Jasiu naszego

doktora?
- Za co go mam Thbieć? My-

ślałem, że ze dwa tygodnie nie
pójdę do szkoły, a gn mię w dwa
dni wyleczył.

 

  

 

mną termosił, aż mi kości trze-
szczały, a gdyśmy wjechali na
tak zwaną „polską drogę", było
już wprawdzie wygodniej, lecz
za to niebezpieczniej,
Wjechaliśmy nareszcie na dro

Re. na której po obu stronach
ciągnął się las. Mimowoli strach
mnie ogarnął i pytałem sam sie-
bie, czy to bezpiecznie podróżo-
wać po takim pustkowiu, gdzie
nie widać żadnego stróża bez-
pieczeństwa? A nuż wyskoczy
z lasu kilka opryszkówi co wte
dy będzw" Dziś w mieście w bia-
ly dzień rabują, a co dopiero
tutaj! Pocieszalem się tylko tem
jednem, że mam w kieszeni re-
wolwer, nabity sześcioma patro
nami.
Te moje złe przeczucia miały

pełną rację. W pewnem miejscu
gdzie krzyżowały leśne dro-
gi, wybiegło z lasu męuu ban-

dytów i z okrzykum „Ręce i

nogi do gor) - kazali się nam

zatrzymać.

było się o co sprzeczać.

i furę, do które]
ł się herszt owej bandy i

zapvtał mnie grzecznie:

- Gdziejedziesz suczy synu?

- Jadę do Zimnej wody na

świeże" powietrze! - odpowie-

działem.

- Ja ci tu dam zaraz świeże

powietrze! - zawołała. - Złaż

  

  

   

   

    
, że wszelki opór nie

zdaiby sig na nic, zlazlem z fu-

ry, a wtedy jeden z tej szajki

wylazł na wóz i ściągnął z nie-

go walizkę, wypełnioną bielizną.

- Panowie rabusie! - po-

cząłem ich prosić. - Nie bierze

ciete rzeczy, bo te nie są mają

 

   

 

Za~m1311 się wszyscy z naiw-

ności mojej, czem ośmielony,

zwróciłem się znowu do nich z

słowami:

- Jeżeli już tak koniecznie

chcecie zabrać te cenne rzec

to zostawcie mi chociaż potwier

dzenie odbioru, aby mi uwierzo

no, że je sam nie skradłem.

Podawałem im kawałek papie-

ru i ołówek, ale widocznie pisać

nie umieli, kiedy wzbraniali się

 

od tegp. *

Teraz przyszła mi nowa myśl

do głowy.

- Panowie batiary! - rze-

kiem. - Jeżeli pisanie sprawia

wam taki wielki kłopot, to za-

proponuję wam co innego...

- No, gadaj, a prędko! - od

powiedział opryszek.

- Bądźcie tak łaskawi i strzel

cie kilka razy do tego oto ba-

niaka, Będzie to w rodzaju po-

kwitowania.

Czy im się ta moja propozy-

cja tak spodobała, czy chcieli mi

zaimponować swoją bezczelnoś-

ną odwagę, dość na tem, że 2-ch

z nich wyciągnęło z kieszeni

jakoweś zardzewiałe pistolety i

poczęli strzelać do nieszczęsne-

go baniaka.

Już sześć czy siedem dziur by-

ło w baniaku, gdy strzelać prze-

stali.

- Panowie bandyci - zawo-

Iałem - tych dziur jeszcze za-

mało. Zróbcie jeszcze kilka, a-

bym niemi udowodnił namaca!.

nie, w jak przykrem położeni

się znalaziem!

Popatrzyli ws

po sobie, ale hers

da:

- Nie możemy już Ntnelać

bo patronów więcej nie mamy.

Na to ja tylko czekałem, W

mgnientu oka wyjąłem z kiesze-

ni mój nabity rewolwer, a zwró

ciwszy go lufą wstronę

ków, krzyknąłem:

- Teraz ja zacznę strzelać!

ale nie do niewinnego baniaka,

a tylko do was, łajdaki!

Na postrach strzeliłem w po-

wietrze o miało ten skuteczny

skutek, że bandyci rozpierzchli

się w popłochu i znikli w

czach lasu.

Możesz sobie wyobrazić w ja-

kim to szalonym tempie prze-

yhśmx dalszą drogę, aż do sa-

mej Zimnej wody! Z koni pot lał

się strumieniem, a mnie samemu

nogi się trzęsły jak studzienina.

Panna Frania-już próbuje z

łóżka wstawać, ale jeszcze po

tych dwunastu pijawkach, czuje

się bardzo osłabione.

Stara trzyma się jeszcze przy

życiu, ale poznaję po jej zim.

nym nosie, że długo już nie po-

ciągnie.
Co się dalej z nami stanie, to

ci już napiszę do następnego
numera, teraz - bęc w rów

znacząco
mi powi»

sey

  

Serwis:

Twój Józku Cluchraj.  

 

WYDANIENIEDZIELNE -

ELZBIETA ~

(Cigg dalszy ze str. 12-j.)

Miała zaś inne jeszcze wady,

doprowadzające rodzinę do roz-

paczy. Nie czula dla plemędz)

tego religijnego uszanowania,

które cechuje ludzi porządnych

i wysokiego urodzenia.  Wyda-

wała pieniądze, których mąż jej

nie skapil, na dziwactwa: na

"głupie książki", na artystyczne

graty. Jeszczeby to zniść mo-

zna, gdyż przedmioty zostające

zachowują choć częściową swą

wartość likwidacyjną, mogą być

znowu przetopione na złoto -

ale Elza mia jeszcze jeden

zwyczaj - ten już nie do wy.

baczenia - rozdawała plequze

bez kontroli różnym obieżyś

tom, żebrakom, chłopom, a tak.

że ludziom, którzy jej się spo-

wiadali ze swych zamiarów pra-

cy i poprawy życia, Paru już

takich poratowanych przez pa-

nią Elżbietę penitentów wyszło

na zawodowych złodziei.

Jednem słowem, małżeństwo

zawarte zostało między obxema

rodzinami, a tej spółce ide

wo-ekonomicznej przeciwsta

ła swe dziwaczne humory pani

Elżbieta, wyrodna siostra i nie-

użyta małżonka.

Zaszła i dzisiaj taka kolizja:

Jakże?! Czy niewolno lu-

dziom z najlepszego towarzy-

stwa używać swych przyrodzo-

nych stosunków i wpływów 'do

przeprowadzenia swych intere-

sów? Czy nie wolno z tego Zró-

dla ciągnąć korzyści?!

Trzeba rzecz wytłumaczyć:

Pewna firma krajowa, Izydor

Rodzyn et Co., chce umieścić

swój piec gazowy w znacznej

iłości na kolejach rosyjskich.

Zależy to od tajnego radcy X.

w Petersburgu, którego zna do-

brze Mieczek Humański, a jesz-

cze lepiej hrabia Witold, przy-

były właśnie nd wieś do Humań-

skich w tym celu. Tegoż tajne-

go radcę.poznała niedawno i pa-

ni Elżbieta w Warszawie na pa-

radnym obiedzie; nie stary je-

szcze, z szybką przeszłością

obiecującą przystojnością dygni=

tarz niedwuznacznie okazywał

swe uwielbienie dla pięknej pol-

skiej damy i oświadczył, że

wszystko uczyni, o co go ta po-

prosi. Otóż właśnie zdarza się

sposobność: Mieczek i hrabia

Witold pojadą z panią Elżbietą

do Petersburga i przeprowadzą

u tajnego radcy sprawę pieca

gazowego, za co obaj otrzymają

od firmy "Izydor Rodzyn et

   

     

  

  

 

Company" umówione

rjum", nie licząc pożytku dla

ojczyzny, Rzecz obyć się nie

może bez udziału pani Elżbiety,

gdyż dygnitarz dał już do zro«

zumienia, że swe pozwolenie pra-

gnie złożyć w jej piękne rączki.

Ale Elza ani słyszeć nie chcia-

ła o swym udziale w tej spra-

wie, a gdy jej -może przypad-

kiem? - powiedziano, że złot-

nik Faberge wyrabia cudowne

klejnoty, zapłoniona i gniewna

ucxek a do swego pokoju Co-
by jej szkodziło poznać Peters-
burg. kilku. zajmujących ludzi,
wreszcie klejnoty w sklepie Fa-
berge?... Nieużyta, zmarnowana
piękność!...
Leży na swej kanapie, oczy-

ma nienawidzi i kocha. -Niena-
widzi, gdy spojrzy na drzwi, od

których spodziewać się może no

wej stycznościz wyższym towa-

rzystwem; kocha, gdy wzrokiem

utonie w ogrodzie, w Jego cie-

niach, coraz dłuższych i świeże

szych, w przezroczach nieba,

   

"- coraz dalej

-

błękit otwierają-
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JEDYNY POLSKI

ZAKŁAD

POGRZEBOWY

NA JAMAICĘ I OKOLICĘ

Obsługa dniem i nocą

Urządza pogrzeby po ce-

nach bardzo przystępnych

A. $. DES

293 SUTPHIN BLVD.

JAMAICA, L. I.
Tal. Jamaica. 4737.

  
 
 

Telefon: Dry Dock 2906.

A. Kwarciański - T. Wolinnin

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

POGRZEBOWE W NEW YORKU

Biuro otwarte w dzień | w nocy.

 Urząd s Dog

123 EAST 7 ULICA

Uważajcie ściśle na nazwisko i numór zakładu naszego - 123 East T.me
ullca. Nie mamy żadnej stycsności x (nnem! przedsiębiorstwam! pogrze.

bow-nl w In) dzielnicy.

USŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA I RZETELNA

Trustysta prawie wszystkich polskich

y po cenach y

T. Wolinnin, Właściciel,

towarzystw w Now Yorku,

  

ngtrzne 1 zdobycze na polu
Jeden numer miesięcznik

przyjaciół. Do nabycia w ki

  

»

be 3t.go lipca 1924 -W

anicą
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s: Chicago, 111,
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Imig 1 Nazwisko .

 

 

 

przemysłu 1 handlu państwa polskiego
tego zaspokoi olekawość | zjedna mu
h lub na zażądanie pocztowe z dolą

czeniem 25 centów w markach na adres: i

POLAND, 953 Third Avenue, New York, N. Y. |

Warunki Prenumerat a

Stanach Z). i zagranicą 1 rok $2.00; 2 lata 63.00
Od 1 aigrpnia 1924- w Munch Zj. i Kanadzie 1 rok §2.80; 2 lata 6400

Prudunw'Mle na prenumeratę otrzymają znaczne kom! g
sowe. tudzież specjalną premię

szych pracowników zarabia po $1.60 1 więcejna godzinę. Pan E. Welster
robił 815 jednego miesiąca (w komlsowem $50, w premit
abogo adrowla. W razlo tainterosowania alg oferty a

należy przysłać ten kupon =====

.POLAND 953 Third Ave., New York, N. Y. *
« Panowie: Proszę nadesiać, ber obowiązywania mnie do czegoko

wiek, dokladne szczegóły oferty, dotyczącej przedstawicieli prenumeraty

  

Miesięcznik Ilustrowany
w języku angielski. poświęco- #)
ny wyłącznie sprawom społecz.
nym, politycznym, wychowaw:
czym, artystycznym, bandlowym
1 przemysłowym Polski, poleca
się uwadze czytelników. Wyda. |
wcy pragną podać do powszech.
nej wiadomości,, żo miesięcznik©
ten przeznaczony)jost specjalnie
din tych, którzy Interesują się
ścisłemt danem! statystycznemi u
tudzież Intormacjam!. dotyczące.
ml jakiejkolwiek tary życia pol. @
sklego, stosunków. handlu (tdr
Przedmioty poruszane w miesię
czniku mają charakter wybltole
pouczający, są. dobrane, za/mu.
jące i nierzadko wysokiej
cklej wartości. Ponadto Kustra. ]

  

clo zamieszczane w nim są jak.

najlepsze pod względem techni

cznym, żywo utrwalające w wy.

obraźni czytelnika życie wew.
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O Bakterjach Chorobotwórczych

  

Dział Zdrowia

Dr. Med. HENRYK SOKAL

383 South Srd St.,

i Tel., Stagg 2332 - Brooklyn

ebc! ortino-noueznjace} w dziedzinie zdrowia oraz
inikow, które mog ko a

 

mo gdh
rroger

WZARZĄDZENIA Lin-
  

   

  

 
Bakterjologja czyli naukŚ o

bakterjach jest nauką całkiem

młodą. Wprawdzie już setki lat

przed Chrystusem lekarze obser

wując epidemje chorób, wierzy-

II, że istnieje jakaś siła, która

zarazę wywołuje, nie zdawali s0-

bie jednak sprawy, że choroby

te wywołane były przez bakte-

rje; wierzyli poprostu w „złe",

morowe powietrze i tym „ga-

zom" powietrza przypisywali

przyczynę chorób (tak zw. teo-

rja miazmatyczna). Dopiero w

19 wieku cały szereg uczonych

zabrał się do badań i wykazali,

że nie powietrze, ale, że bak-

terje są przyczyną epidemii.

«Największe zasługi około tej

nowej nauki położyli między in-

nymi Pasteur i Koch; dzięki ich

badaniom, stara wiara i zabo-

bony z jakiemi każda epidemja

była złączona „wzięła w jeb", a

lekarze mogli zabrać się energi»

cznie do tłumienia zaraz i celo-

wego leczenia.

Dziś bakterjologja, -aczkol-

wiek nauka młoda, to jednak

zajmuje już pierwsze miejsce w

dziale nauk lekarskich, a dotych

czasowe wyniki są wprost „Cu-

downe" jeśli choćby tylko wspo

mnieć o surowicy dyfterycznej,

która rok rocznie ratuje setki

tysięcy -dzieci od niechybnej

śmierci. W dzisiejszym wykła-

dzie wypadnie nam się zająć ba

kterją i w sposób treściwy i

przystępny wytłumaczyć co to

są bakterje i niektóre ciekawe

fakta z dziedziny bakterjoligji.

Baktęrje są to twory żyjące,

zbudowane z jednej tylko ko-

morki, a należące do świata ro-

ślinnego. Są one bardzo _małe,

gołem okiem niewidzialne, aż do

piero przy bardzo silnem powię-

kszeniu za pomocą przyrządu,

który nazywamy mikroskopem.

Aby mieć pojęcie o wielkości ba

kterji wystarczy powiedzieć, że

cała bakterja jest duża na jedną

tysiączną milimetra, a są jesze

cze znacznie mniejsze; obrazowo

powiedzieć, okolo tysiąc -razy

mniejsza jak ziarenko maku. Są

różne gatunki bakterji, tak jak

ga różne gatunkizwierząt lub ro

ślin. Ogólnie można je jednak

podzielić na 3 wielkie gromady,

które znowu rozpadają się na li-

czne rodziny i odmiany. Podział

ten nie jest ścisły i oparty jest

tylko na kształcie bakterji. I

tak: bakterje, które wyglądają

jak pręcik lub laseczka, nazywa-

ny pratkami (od słowa pręt) ;-

do tej gromady należy bakterja

czyli prątek gruźlicy. - Druga

forma bakterji ma kształt bar-

dziej zbliżony do kulki i te na-

zywamy kokki; te bakterje zwy

kle układają się parami i wte-

dy nazywamy je dwoinki: Do

tej gromady należą np. bakterje

rzerzączki czyli trypera, bakte-

zja zapalenia płuc, oraz nagmin-

nego zapalenia opon mózgowych.

Mogą też te bakterje układać sie"

jak ogniwa w łańcuszku i sted

też nazwa łańcuszkowce lub pa-

ciorkowce, bo przypominają pa-

ciąrki różańca (po łacinie strep-

tococci); mogą wreszcie -przy-

jąć formę. gałązki - winogron i

stąd tek nazwa gronkowce lub

 

 

staphylococci. Te ostatnie dwie

grupy bakterji paciorkowce i

gronkowce są bardzo pospolite i

złośliwe, bo wywołują choroby

takie, jak zakażenie krwi, róży,

abscessy, czyraki, wogóle proce

| sy ropne, zakażenie pologowe i

wiele innych, Wreszcie jest je-

szcze trzecia grupa, która wy

gląda jak skręcony pręcik i dla

tego nazywają się krętki, czyli

spirille; przykładem dla tej gru

py będzie tak zwany krętek bla-

dy, bakterja która powoduje sy-

filis, czyli szankier twardy; je-

dna z najstraszniejszych chorób

ludzkości, a zawleczonej do Eu-

ropy przez załogę Kolumba, któ-

ra nabawiła się tej choroby w

Ameryce (obok tytoniu jest to

drugi podarek jaki świat cywi.

lizowany zawdzięcza Ameryce!).

Wreszcie są formy przejściowe,

które mają kształt przecinka i te

nazywamy vibrio; przykładem

dla tej grupy niech będzie vibrio

cholery azjatyckiej. Sama bak-

terja, jako komórka żyjąca skła-

da sig z protoplazmy (po polsku

pierwoszcz), która spełnia wszy

stkie funkcje życia, to znaczy,

że ta jedna komórka odżywia

się, porusza i rozmnaża się. Ta

grudka protoplazmy (substancja

z której życie bierze początek),

wykazuje czasami drobne ziaren

ka, które niektórzy uczeni iden-

tyfikują z jadrem komórek istot

wyższych; poza tem cała komór-

ka jest otoczona cieńką błonką,

utworzoną z protoplazmy, a któ

rej zadaniem jest ochronić bak-

terję od szkodliwych wpływów

zewnętrznych.

Niektóre też bakterje np. ty-

fusu brzusznego mają jeszcze

specjalny aparat do poduszania

się, a mionawicie, rzesy czyli wi-

tki. Te rzęsy są wytworem pro-

toplazmy i mogą być albo doko-

ła całej bakterji lub też bakter-

ja ma jedną lub tylko kilka ta-

kich witek. Ten szczególny apa-

rat umożliwia bakterji parusza-

nie-sig, a dla lekarza |stanowią

ważny punkt w,odróżnianiu po-

szczególnych gatunków.

Rozmnażanie się bakterji od-

bywa się w sposób bardzo pro-

sty, a mianowicie ciało bakterji

(komórka), w pewnym miejscu

zaczyna się przewężać, część pro

toplazmy w ten sposób oddziela

się coraz bardziej, aż w końcu

to przewężenie komórki staje się

coraz większe i wreszcie ta część

się oddziela od reszty i powstaje

w ten sposób nowa bakterja. -

Ten sposób rozmnażania jest bar

dzo prosty, szybki i nazywa się

rozmnażaniem przez dzielenie

się, bo komórka poprostu roz-

dziela się na dwie. Czasem w wa

runkach niepomyślnych |bakte-

rje rozmnażają się przez two-

rzenie zarodników (spory), któ-

re są o wiele odporniejsze i wy.

trzymalsze na szkodliwe czynni-

ki. Na ogół można powiedzieć, że

jedna bakterja w ciągu 24 go-

dzin wydaje miljardy nowych bał

kterji; że jednak mimo wszyst-

ko żyjemy i atakom bakterji się

opieramy, czyli jakiemi siłami

człowiek rozporządza w walce z

bakteją, o tem. w następnym ar-

tykule.

  

 

Wynalazca taczki

miał umysł bardzo

wszechstronny
 

ATMOSFERA

Atmosfera, otaczająca kulę

ziemską, według ostatnich obli-

czeń uczonych sięga wysokości

równej blisko 50 mil. Obserwa-

cje czynione z zarzą wieczorną i

poranną, dowiodły, że jeszcze na |

wysokości 40 mil nad ziemią po-

wietrze jest dość gęste, aby mo-

glo załamywać promienie słone-

czne. Zorza powstaje w ten spo-

sób, że promienie słoneczne za-

łamują się w powietrzu i docho-

dzą do naszego oka w postaci»

półówiatła nawet wówczas, kie-

dy już słońce schowa się za wi-

dnokrąg, albo zanim jeszcze

wyjdzie nad widnokrąg. Dokła-

dne pomiary spadania meteorów,

czyli tak zwanych gwiazd Spada-

jących wykazują obecność po-

wietrza jeszcze na wysokości 20

mil i w tej wysokości powietrze

zostało dokładnie zbadane za

Słynny malarz i rzeźbiarz Pomocą balonów z sutomatycze

włoski z XVI Wieku, Leonardo |

da Vinci, poświęcił się oprócz
|
|

nymi przyrządami mierniczymi.

Pod względem naukowym at-

malarstwa i rzęźbiarstwa, które | mosfera dzieli się na dwie stre-

najbardziej lubiał, jeszcze in-

nymizajęciom. Był bardzo do-

brym muzykiem i śpiewakiem.

Grał znakomicie i po mistrz

sku na lutni, swym najulubień-

szym instrumencie. Był również

matematykiem i inżynierem, Na

dzisiejsze czasy tych zajęć wy-

starczyłoby dla pół tuzina lu-

dzi. Jako inżynier robił plany

kanałów wnisko położonych czę-

ściach kraju i niektóre jego pla-

ny z tego czasu jeszcze do teraz

wykonywane są według jego po-

mysiow.

Nie dość na tem. Leonardo

da Vinci był również wynalazcą.

Jego pomysłu są taczki o jednem

kote na przodzie i specjalna pi-

ła, używana do teraz do cięcia

marmuru w kamieniołomach w

Carrarze. Był on również archi-

tektem i rysownikiem planów

fortyfikacyjnych; rozumiał się

więc na sztuce wojennej. Nie

dość na tem, Leonardo da Vin-

ci poświęcał dużo czasu proje-

ktowaniu nowych maszyn wo-

jennych, do obrony i do niszeze-

nia nieprzyjaciela.

Równocześnie był bardzo do-

brotliwego usposobienia i lubiał

przyrodę, a szczególnie zwierzę-

ta i rośliny Gdy był jeszcze

młodym studentem we Floren-

cji, należał do bardzo wybredne-

go artystycznego towarzystwa.

W wolnym czasie pewnego razu

wykupił wszystkie ptaki od han-

dlarza ptaków i puścił je wolno

w sadach i ogrodach pięknego

miasta.

Interesował się również ten,

wszechstronny umysł siłą pary,

a choć mu się nie udało użyć pa-

ry wodnej do poruszania ma-

szym, ale pozostawił rysunki,

które wskazują, że próbował

budować okręty poruszane parą.

Musimy wziąć pod uwagę, że

działo się to czterysta lat przed

Robertem Fultonem, któremu

pierwszemu udało się użyć pary

wodnej do poruszania okrętów.

Dla przemysłu wielką zasługą

Leonarda ra Vinci jest wnala-

zienie taczki o jednem kółku na

przedzie ,czem jednem przysłu-

żył się znacznie ludzkości i ula-

twit prace przy budowlach, w

kopalniach i na roli.

 

  

Pamiętajcie o Ennłnlzn Im.
Józefa Piłsudskiego  

fy. Pierwsza strefa sięga „wy-
sokości 6 do 10 mil (zależnie od
tego, czy jest to bliżej równi.
ka czy też jednego z biegunów).
Wtej części atmosfery znajdu-
ją się chmury, a uczeni nazywa»
ją ja troposferą. Górna część
ziemskiej atmosfery, gdzie już
chmury istnieć nie mogą, a któ-
rej górna granica nie jest jes;-

cze określoną, nazywa się stra-

tesfero i składa się z nadzwy

czaj rozrzedzonej gazowej ma-

terji.

 

Rękawiczka do kąpieli

Gdy jeden z ręczników wólkni-

stych (zwanych również turec-

kimi) zużyje się, można z niego

zrobić rękawicę do mycia dziec-

ka w kąpieli Jest to zwykły

woreczek uszyty z ręcznika.

Ciepło ręki jest bardzo preyjem-
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Czołki. włoskie

Cesarza zdetronizowanego poszukują

w Abisynji odbywają manewry z okazji wizyty króla Emanuela

 

za 20 yenów (10 dolarów) jako malńę
 

Pośród zdetronizowanych ce-sarzów i królów, którzy maso-
wo zjawili się obecnie na obupółkulach ziemskich, niewątpli|
wie najciekawszym okazem jest
eks-cesarz -Korei, nazwiskiemLi-Hsi.

Cesarstwo jego zabrali Japoń-czycy, wcielili do swego pań-
stwa, a staremu monarsze dali
łaskawy chleb, w dawnym jegopałacu w gdzie spędza osta-
tnie chwile swego życia oddany
wyłącznie paleniu opium i hodo-wli kwiatów.
A właśnie wstolicy Korei, w

Seul, urządzono wystawę, którama zademonstrować rozwój kra-
ju pod japońskiem panowaniem.ziwić się wypada, ile energji
i pracy włożyli Japończycy, aby
niedawną pustynię zmienić na
raj ziemski, jak pod ich rządamirozrosły się miasta, powstały
porty, ożywił się handel, zakwi-
tło rolnictwo.
Tam gdzie niedawno jeszczebyło tafium, lotne piaski, roz-

ciągają się urodzajne pola ryżo-
we, lub kwitną krzewy herbacia-
ne.
Gwoździem wystawy są dwie

  

 mapy plastyczne przedstawiają
ce Koreę pod panowaniem Li-
Hsi'a i obecnie pod rządami ja- ne dla dziecka przy kąpieli.

  

pońskiemi, Mapy te noszą na-zwy: Korea przed kuracją i Ko-
rea po kuracji.

Istotnie, japońska kuracja
przyniosła opuszczonemu i za-
niedbanemu do niedawna półwy-
spowi dobrodziejstwa nowoży
nej kultury, dała jej bite gościń-
ce, pobudowała doskonale urzą-
dzone linje kolejowe, zabudowa
ła miasta prostemi ulicami iwielkiemi  ceglanemi domami,
skanalizowała je na sposób eu.
ropejski i oświetliła elektryczno-
ścią.A tymczasem żywy symbol,
zawojowanego narodu oglądać
można za zapłatą 20 yenów. Ta-
ką to sumę musi ofiarować cu-
dzoziemiec, aby dotrzeć przed
oblicze zdetronizowanego cesa-
rza i ujrzeć tego na pó zidjocia-
łego 80-letniego starca, którynie zdaje sobie sprawy z najważ

  

 niejszych wypadków dnia, a wy-

gląda jak  zaschnięty  skieletludzki.Syn jego pogodził się już daw.
no z losem i piastuje w armjijapońskiej stanowisko wysokie»
go oficera; przebywa zaś poza
granicami swego ojczystego kra»
ju.Li-Hsi lubi odwiedziny cudzo-
ziemców, a zwłaszcza
czyków.Rad ich przyjmuje w wspa-
niełej swej sali tronowej, urzą-
dzonej ściśle na sposób chiński.Japończycy zostawili cesarzowi
wszystką jego służbę, ale nasta-
ło najwidoczniej rozprzeżenie ce-
remonjału dworskiego, bo daw
ni dworacy nie wiele sobie robią
z cesarskiej mości, ale traktu.
ją ją dość pobłażliwe, jak by tonie Był widomy obraz niezależ-ności ich ośczyzny, ale manekiaw groteskowej szacie, bawiący
się w króla.

 

 

Klebuszek i Mimi
(Ciąg dalszy ze str. 12-j)
- Kto cię szuka? Ustąp mi

się z drogi.I czynił tak z pewnością nie
z przestrachu, ale dla głębokiej
pogardy, jaką czuł dla psów o-
kolicznych, tak samców jak i
samic.Tak to w każdym razle wy-
glądało, bo latem, kiedy -doChianciano przyjeżdzali goście
na letnisko dla pieta wód, bar-
dzo często ze swoimi pieskami
i peinami, Kłębuszek -zmieniał
się do cna, robił się towarzyski,
hałaśliwy, wprost inny pies. Ca-
ty dzień krążył od tego db tam
tego pensjonatu, zostawiając naswój sposób bilety _wizytowe 

Największe wynalazki i
odkrycia w roku 1923 

Na zapytanie, uczynione przez
Komisję Techniczną Komitetu
Nobla, wystosowane do Akade-
mji Francuskiej, Angielskiej i
Amerykańskiej co do najwat-
niejszych wynalazków  dokona-
nych w nauce za rok 1923, otrzy-
mano następującą prawie jedno-
brzmiącą odpowiedź: Za najwa
niejsze odkrycia należy uważa1) potwierdzenie drugiej i trze-
ciej tezy w teorji Einsteina; 2)
wynalezienie nowego typu ko-tła parowego i turbiny, w któ-
rych parę wodną zastapiono pa-

  

 
ra rtęci, co zapowiada olbrzymie
oszczędności w produkcji; -3)odkrycie przeczuwanegó oddaw.
na pierwiastka chemicznego Nr.!
72, nazwanego obecnie "Haf-mium"; 4) odnalezienie jajprzedpotopowego dynosaura, po.
chodzących conajmniej z przed10,000,000 lat, napotkanychna
Pustyni Gobi w Azji; 5) przesy-łanie obrazów za pomocą radio;
6) lot w poprzek kontynentuAmeryki bez zatrzymania się i
7) ogólne wprowadzenie do lecz-nictwa "insuliny", jako środka
przeciwko chorobie cukrowej. * 

#,   

przez nogi, powita
nie dla psów przyjezdnych, dla
gości, którym potem towarzy-
szył wszędzie, broniąc ich w ra-zie potrzeby od napaści tuby!-
ców, z zaciekłą gotowością.Nie mógł machać Ogonem
przy powitaniu, więc rzucał się
cały, wykręcał aż do padania
grzbietem na ziemię w zachę-cie-do swawóli. I te obce pie-
ski umiały go ocenić W mie-
ście chodziły na łańcuszkach i
z kagańcami, ale tu puszczanoje wolno, gdyż panowie byli pe-
wni, że ich nie stracą i nie na-
rażą się na grzywny. Te ples-ki jednem słowem używały teżwywczasówletnich i Kłębuszek
był ich bawidamkiem. Jeśli
którego dnia się opóźnił, zbie-
rano się we troje, czworo i przy
chodzono aż do sklepiku Fun-
fulli po niego.- Befsztyczku, miej rozum,
- mówił mu Fanfulla, grożąc
palcem po nosie. - Te psy, pa-nięta, nie są dla ciebie. Ty je-
steś pies ulicznik, proletarjusz,wyrzutek. Nie podoba mi, sig,
żebyś grał rolę błazna przy ja-śniepańskich sobakach.Ale Kłębuszek go nie słuchał
I słuchaćnie mógł zwłaszcza o-wego roku, gdyż między tymi
pańskim! psami, które przycho-
dziły naprzykrzać mu się w skle
piku, była psinka kochanie, ma-
luśka jak dłoń, taki ot, pompo-nik nastroszony i biały, że , się
nie mogło dojrzeć, gdzie to mialo łapki, a gdzie uszka - przy-
milusia pierwszej klasy, którajednak kgśalaż czasem, napraw-de. Takieugryzienia paliły i zo-
stawiały" śłudy przez wiele dni.
Ale Kłębuszek narażał się na niez taką miłą chęcią! -

Tpojdny pozwalał się (nawet
gryźć w uszy. | w mordkę,
Bo się był wniej zakochał do-słownie; i›tak,- prostak; kusy,

 
  

biedny w swoich przy |

mileniach pokrzywionych do
tej miluteńkiej z jedwabnego
puchu - wyglądał śmiesznie aż
do politowania. :

Psineczka nazywała się Mi
mi i mieszkała ze swą paniąwpensjonacie Rouchi.

Pani jej była to miss amery-
kańska, cokolwiek już obecnie
podtatusiała, mieszkająca od
kilku lat we Włoszech - w po-szukiwaniu męża, mówiły złe j
myld. «aCzemu nie znajdywała?
Konkurentów jej nie brakło,

owszem miała ich zawsze wokół
siebie po dwóch i trzech na razi wszyscy zrazu, wiedząc, że jestAmerykanką, ożywieni byli naje
poważniejszymi zamiarami, alopotem... eh, potem, rozmawia
jąc, bladając grunt... dochodzilł
do wniosku, że... Ot, biedna nie
była, bo i sposób ubierania, sięi życia to pokazywał. Ale bo-
gatg miss Galley nie byla ta»kte. Wię.... więc czemu Amery,
kanka? Bez solidnego posagu
to wartalo tyleż, co ożenić się.zktórą panną miejscową. I wszy,
scy konkurenci wycofywali sięgrzecznie l w porządku, Miss
Galley gryzła się tem 1 swój
stłumiony gniew wylewala wwarjackich pleszezotach dla
swojej małej, kochanej, wiel-uć!
Mimi.,

Żeby to były pieszczoty tyl-
ko! Chciała miss Galley mieć
ja w wiecznem paniefistwle,
starą panną jak sama, tę swoją!
kochaną, małą, wierną Mimi.
Oh! będzie ona umiała ustrzedz
malusig przed zakusami psówf
Boże broń, oby jaki piesek pod»
szedł! Zaraz miss Galley brała
Ją na ręce i były klapsy, jeżeli
Mimi, mająca już pięć lat, nie
mogła pojąć, z jakiej racji doży,
wająca wieku w staropanień«
stwie jej pani - w  takieraże«
staropanieństwie utrzymać „ją
pragnie, i buntowała się... Klap
sy, jeżeli wymachiwała łapkami
zeskoczyć chcąc na ziemię; klap
sy, ilekroć wychylała szyjkę lub
wpychała mordeczkę pod ta-"
mię okrutnicy, żeby zobaczyć,
czy piesek zakochany bległ z
nią wszelakoż. w

Na szczęście ta baczna"pll=
ność. słabła, ilekroć nowy kon-"
kurent odmładzał nadzieje miss
Galley. Gdyby Mimi mogła za-
stanawiać się i rozumować, to:
na podstawię większej lub mniej
szej swobody, jakiej używała;
mogłaby wnioskować, le na
dziel wlewała nowa preygoda-do:

 
spragnionego serca jej pani,

ptaszyny o dzióbku
twartym. 51 #499
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 flf‘miewolniku śniadanie -P
gotowe do jedzenia. f A dlaczego

nie mam jeść.

Chyba nie do
spania, a do
jedzenia...

le? Co...

Co? taki najmim.x
durny, niewyksztal-
cony nietowarzyski,

| l&m przy |! nlcdęlikatną'. zo.
nym sto-| | gimi przy jed- ',

Kasza z mlekiem, Co-
dziennie to samo, ka-

TF Panie Mutt! Psu pan dajesz szyn
„kę z jajami, a mnie trujecie ciągle

ta stęchła kaszą z mlekiem, ./
Czy się tak godzi, pyta

 

z mlekiem, rano, wie-
czór, w południe, w

, nocy... Ach Boże!

ajo
ił sza z miękiem i kasza

BUD FISHER

Nie zapominaj,
tobie płacę 6 dola-
rów na tydzień, a J$
biedny pies ani cen- EM
h o sof

d
W

 

  
 

 
 

(Najwięklzy leń, ja.
kiego kiedy wi-

działem....

r f

U tego bossa lepiej być psem,
- niż człowiekiem, bo sam

 

/ Jeżeli cię jeszcze raz złapię bawią
cego się, to, jak Bozię kocham, ku-
łakiem dam między oczy. Nie za

to płacę! Trzeba pracować. A
teraz prędko do garażu i mo-
tocykl wywieź, bo chcę

 

 

Już Jedzie! To się nazywa
obsługa! Wto mi graj.

 

 

  

 

Gdy nie pensja W
6 dolarów, nie
pracowalbym if"
«tu wigcejL. W

Wspaniałe
zajęcie tu
mam, hola!

 

f( C62 znowu nie tile
%, nie robi, bawi się! Biedna kaczka, A

co ci brakuje?..
Chora, biedna!

 

 

Muszę sóhie pogratulować.——
wiem jak częstować lenia!

 

  

O boj! teraz
0Ś mi wpadło
na myśl. Tra-
fila kosa na
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miłość boską -
zlituj się!...

e

  

Jeff. kochany, na y
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